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P A R I S (IX) 

ŁA SEMAINE POLONAISE 
»Mm 

Ch. Aznavour przesyła pozdro-
wienia z Polski Czytelnikom 
„Tygodnika" i przyjaciołom 

De sa tournée en Pologne, 
Charles Aznavour nous ad-
resse son meilleur souvenir 
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P R I X 5 

W NUMERZE - DANS CE NUMERO: 
5 — Henryk Berlevi, malarz-malematyk (Berlevl — peintre mathématicien), 
6 — „Nie idźcie bezwolnie na śmierć" (Il y a 20 ans, à Varsovie), 11 — 
O polskim budownictYkrie okrętowym (L'industrie navale polonaise), 12 — P o -
lak na tronie królów Francj i (Un Polonais sur le trône des rois de Franc« ) 



A O V V 

MARSZ 
POKOJU 
Japońscy uczestnicy 
marszu antyatomowego 
Hiroszima — Oświęcim 
dotarli teraz do Brul^sell 

W I O S N A 
Po deszczu jest słońce, 
a po zimie nareszcie u-
pragniona piękna wiosna 

A . A p r è s l a p l u i e , l e b e a u 
t e m p s , a p r è s l ' h i v e r , e n f i n 
l e p r i n t e m p s . . . 

A D ' H i r o s h i m a p a r AMS-
c h w i t z , l e s m a r c h e u r s d e l a 
p a i x a t o m i q u e ' s o n t p a r -
v e n u s à B r u x e l l e s . 

A D e s h é l i c o p t è r e s é v a -
c u a i e n t l e s m a l a d e s d u 
t y p h u s à Z e r m a t t . 

• Guy P . W a t s o n , a s d e 
g u e r r e , p i l o t e d e „ B o e i n g 
707" a t r o u v é l a m o r t d a n s 
s o n p e t i t a v i o n d e s p o r t . 

A E m i l e C h a u m e n t i n , 
c h a m p i o n d u „ B i b e r o n à 
d o u b l e t é t i n e p o u r j u -
m e a u x " , a é t é c o u r o n n é 
„ R o i d e s C a m e l o t s 1963". 

A A n d r é L e O a l l , 
„ l ' h o m m e à l a m â c h o i r e 
d ' a c i e r " q u i f a i s a i t t o u r n e r 
s u r sa t ê t e t o u t u n m a n è g e , 
e s t m o r t à 63 a n s d a n s sa 
B r e t a g n e n a t a l e . 

A R é s e r v o i r p o u r 800 
l i t r e s d ' e a u p o t a b l e e n f o r -
m e d e p n e u — r é a l i s a t i o n 
a m é r i c a i n e . 

A . . B ê t e n o i r e " , c é l è b r e 
v a g a b o n d , c h e r c h e u n é d i -
t e u r p o u r s e s , , M é m o i r e s " . 

A D e u x d e s 27 m o d è l e s 
c r é e s p a r P i e r r e C a r d i n 
p o u r S u s a n S t r a s b e r g , n o u -
v e l l e , , D a m e a u x C a m é l i a s " 
a m é r i c a i n e . 

A U n e j a u g e d ' O w e n 
p e r m e t t r a d e m e s u r e r l e 
d e g r é d ' e m p o i s o n n e m e n t 
d e l ' a i r p a r i s i e n . 

A D a n y S a v a l s ' e s t t i r é e 
d ' u n t e r r i b l e a c c i d e n t a v e c 
u n e s i m p l e l u x a t i o n d u 
c o u d e . 

A U n a p p a r e i l p r é s e n t é 
à B r u x e l l e s n o u s p e r m e t t r a 
à t o u s d e d e v e n i r d e s 
, . h o m m e s - m o u c h e s " e n 
g r i m p a n t l e l o n g d e p a r o i s 
v e r t i c a l e s . 

TYFUS 
Szwajcarskie uzdrowis-
ko Zermatt nawiedziła 
epidemia tyfusu. Cho -
rych wywożono helikop-
terami, ale tyfus roz-
niósł się po zachodniej 
Europie i Ameryce 

Król Kamelotów 
Królem sprzedawców u-
licznych na rok 1963 zo-
stał Emil Chaumentin, 
zachwalając... podwójne 
smoczki dla bliźniaków 

OSTATNI LOT 
w nurtach rzeki Colne, 
pod szczątkami swego 
samolotu sportowego 
znalazł śmierć kpt Guy 
P. Watson, brytyjski as 
wojenny, ostatnio pilot 
potężnych „Boeing 707" 
N a zdjęciu: ratownicy 
wydo-bywają z dna rze-
ki rozbity samolot asa 

O P O N A , NIE O P O N A 
800 litrów wody pitnej mieści się w zbiorniku, któ-
remu Amerykanie nadali niezwykły kształt opony 

ŚMIERĆ 
SAMSONA 
André le Gall, nowo-
czesny Samson, potrafił 
na głowie utrzymać całą 
karuzelę. Lecz śmierć do-
sięgła go w wieku 63 lat 
w rodzinnej Bretanii 

Zd j ęc i a : C A F 
i K E Y S T Ò N E 

„BETE- NOIRE" S Z U K A W Y D A W C Y 
„Bête noire" jest jednym 
z najpopularniejszych 
we Francj i włóczęgów. 
Szuka teraz wydawcy 
na swe wspomnienia, 
wędrując z osiołkiem 
i bezpańskimi psami 

PARYŻ W A L C Z Y 
...z zatruwaniem po-
wietrza. Specjalne apa -
raty na dachach badają 
zawartość spalin i In-
nych trucizn w atmosfe-
rze wielkiego miasta 

Z DALEKA W R Ó C I Ł A 
Samochód 3 razy przekoziołkował, 
urocza Dany Saval dosłownie wy l e -
ciała z wozu jak z procy, lecz skoń-
czyło się na zwichnięciu lewej ręki 

DLA D A M Y KAMELIOWEJ 
Oto dwa z 27 modeli, które Pierre 
Cardin przygotował dla Susan Stras-
berg, nowej amerykańskiej odtwór-
czyni słynnej roli „Damy kameliowej" 

JAK MUCHA 
Zaprezentowany w Brukse-
li przyrząd pozwala za -
mienić się w muchę 1 ł a -
zić po pionowych murach 



« NNN KM przebyte w clą-
4111111 dwutygodnlewe-

1 u u u gg Deuxième Rallye 
Automobile International na 
trasie Paryż — Warszawa — 
Strasburg na długo pozostaną 
w pamięci uczestników rajdu. 

R a j d zorganizowany został 
przez Komitet Tysiąclecia 
Polski, przy współpracy F ran -
cuskiej Federacji Sportów 
Motorowych oraz Automobi l -
k lubów Niemiec Federalnych, 
Polski, Czechosłowacji, W ę -
gier i Austrii. Imprezie prze-
wodniczył p. markiz Euge-
niusz Kucharski, dyrektor 
Międzynarodowego U n i w e r -
sytetu w Paryżu. 

W skład honorowego Komi -
tetu Organizacyjnego wcho-
d z i ł : mec. T. J A G O S Z E W S K I , 
adwokat przy Trybunale A p e -
lacyjnym w Paryżu, prezes 
Komitetu „Tysiąclecia Polski; 
mec. Emile SEITZ, adwokat 
przy Trybunale Apelacyjnym 
w Paryżu, prezydent-kanclerz 
Orderu Złotej Róży; pani 
Ar iane P A T H E , dziennikarka; 
p. Lycette D A R S O N V A L , pr i -
mabalerina Opery Paryskiej ; 
p. Paul C O L I N , artysta -ma-
larz; p. T O U C H A G U E S , arty -
sta-malarz, p. B A L L E N de 
G U Z M A N , wiceprezes Auto -
mobile Club de l ' I le -de-
-France; markiz Georges 
B A S S A N O de T U F I L L O , de -
legat generalny Automobi l -
klubu Włoch; p. S C H L O E S -
S I N G , prezes wydziału tury-
stycznego Agence Hâves; p. 
Paul -Emile V I C T O R , uczest-
nik w y p r a w polarnych. 

31 marca godzina 6 — Esplanade des Invalides w Paryżu. Za 
kilka minut start samochodów biorących udział w Rallye 

P A R I S - V A R S O V I E 
Deux i ème Ra l lye Automob i l e International 

T 
i R A S A Z P A R Y -
Ż A , skąd r a j -
d o w c y wys ta r to -
wa l i 31 marca, 
prowadzi ła przez 

ILiuksemburg, Kolonię , Du-
sseldorf, Hanower , Berl in, 
P O Z N A i i , W A R S Z A W Ę , 
K R A K Ó W , C I E S Z Y N , Z i -
linę, Budapeszt, Wiedeń, 
Pragę , Stuttgart do Stras-
burga, gdzie nastąpiło 13 

kwietnia zakończenie t e j 
wspania łe j imprezy . 

R a j d był piękną tury -
styczno-sportową w ę d r ó w -
ką samochodami przez 
szosy Europy. Organiza-
c ja ra jdu była bez zarzu-
tu. Wszędz ie na trasie ser-
decznie goszczono uczest-
n ików imprezy, na jser-
decznie j jednak wi tano 
r a j d o w c ó w w Polsce. Na 

granicy w Słubicach cze-
kał już przedstawicie l po l -
kiego biura podróży ,,Or-
bis" . Poznań, stare, za-
by tkowe miasto, słynące z 
w ie lo l e tn ie j t radyc j i M i ę -
dzynarodowych T a r g ó w — 
bardzo podobał się w s z y -
stkim uczestnikom rajdu. 

Dokończenie na str. 22 

Zbiórki na budowę szkół w Polsce 

KOMITET TYSIĄCLECIA w LIEGE 
WYBRAŁ NOWY ZARZĄD 

Początek bieżącego roku 
przyniósł ożywienie działalno-
ści Okręgowego Komitetu T y -
siąclecia w Liège. Zorganizo-
wanie dwóch imprez artysty-
cznych, z udziałem zespołu 
pieśni I tańca „Krakus" z 
Zwartberg i zespołu akordeo-
nistów z Eisden, wystawy z 
okazji 100 rocznicy Powstania 
Styczniowego oraz bardzo uda-
na zabawa karnawałowa przy-
niosły Komitetowi Tysiąclecia 
nie tylko sukcesy organizacyj -
ne, ale 1 pewne dochody. 

Łącznie z datkami indywi -
dualnymi, których liczba 
ostatnio wzrosła. Okręgowy 
Komitet Tysiąclecia w Liège 
dysponował w początkach 
marca pokaźną kwotą 7.627 
fr.b. Całą tę sumę Komitet 
przekazał na konto Ogólnokra-
jowego Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Sz'kôl. 

Poważne osiągnięcia f inan-
sowe i organizacyjne omówio-
ne zostały na walnym zebra-
niu Okręgowego Komitetu 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go w Liège, poświęconemu 
wyborom nowego zarządu. 

W ożywionej dyskusji licz-
nie zebranych działaczy spo-
łecznych, reprezentujących 
różne ugrupowania polonijne 
ze szczególnym uznaniem pod-
kreślano zapoczątkowaną 
przez ustępujący Zarząd, f o r -
mę publicznego kwitowania 
przez Komitet Tysiąclecia 
w p ł y w ó w na budownictwo 

szkół w Kra ju . Ogłaszanie 
wyników zbiórki na przygo-
towanej specjalnie planszy w 
Doniu Belgi jsko-Polskim, 
przekazywanie nazwisk of ia-
rodawców, w ulotkach, rozsy-
łanych wśród Polonii w Liège 
przez Dom Belgi jsko-Polski, 
znalazło uznanie opinii. 

w wyniku wyborów prze-
wodniczącym komitetu został 
wybrany p. W ładys ław K A -
S P R Z Y K , wiceprzewodniczą-
cym p. Leopold Z I Ę B O W I C Z , 
sekretarzem p. Jan R O D A K , 
skarbnikiem p. Józef S T Ę -
P IEŃ . Ponadto w skład zarzą-
du weszli działacze społeczni 
z poszczególnych skupisk po-
lonijnych na terenie Liège, 
pp. Józef K A C Z K O W S K I i 
Stefan G U R D Z I E L z Seraing, 
pp. Anna M A C Z K O W A I 
Teresa J A R O S Z z Retinne, 
p. Józef N O W A K z Cheratte-
-Wandre , p. Józef S Z C Z E C I Ń -
S K I z Grâce-Berleur, p. Idzi 
J A N I C K I z Vottem, p. Stani-
s ław M A T Y S Z K I E W I C Z z L a -
brouck, p. Tadeusz U G O R N Y 
z Amay, I p. E w a S K U B I S O -
W A z Tll leur oraz pp. Zof ia 
G A N C A R K O W A 1 Stanisław 
S P O R A K O W S K I z Liège. Do 
Komisj i Rewizy jne j wybrano 
pp. Stanisława G A N C A R K A , 
Włodzimierza K U C A I Józefa 
K U Ż N I K A . 

N a wniosek jednego z ucze-
stników zebrani zwrócili się z 
prośbą do obecnego na sali 
p. dr. Stanisława G O L A , se-

kretarza Centralnego Komite-
tu „Oświata Polska" w Belgii 
i uzyskali jego zgodę na stałą 
współpracę z Zarządem przy 
organizowaniu przez Komitet 
Tysiąclecia odczytów, wystaw 
i pokazów f i lmowych poświę-
conych Tysiącleciu. 

Zamknięciu obrad towarzy-
szyła zainicjowana samorzut-
nie zbiórka na budowę szkół. 
Zebrano 1.660 fr . b. 

W imieniu nowego Zarządu 
przewodniczący p. Władys ław 
Kasprzyk podziękował obec-
nym za udział w zebraniu I 
ofiarność na rzecz budowni -
ctwa szkół w Kra ju . A . N. 

Charles Aznavour 
występuje w Polsce 

C H A R L E S A Z N A V O U R — 
św i a t owe j s ławy p iosen-
karz , znakomi ty aktor f i l -
m o w y — ulubieniec f r a n -
cuskie j młodz i e ży , w r a -
mach s w o j e g o tournée a r -
tystycznego po Europ ie 
wys t ępu j e w Po lsce . A z n a -
vour, p r z y akompan iamen-
cie pa r y sk i e j o rk ies t ry 
Henry Byrsa, zaprezentu-
je różnorodny i bogaty 
reper tuar w Gdańsku — w 
dniach 18, 19, w Wars za -
w i e — 20, 21, 22; w P o z n a -
•niu — 23 i w K r a k o w i e 24 
'i 25 kwie tn ia . 
I 

4 kwietnia wozy ra jdowe zameldowały się w Warszawie 



DWA LISTY Z KRAJU , 
D R O G A R E D A K C J O ! 
D a w n o temu, gdzieś w latach t r z y -

dziestych, o jc iec m ó j przez w i e l e lat 
p racowa ł w e Franc j i , poc zą tkowo w 
stoczni, a późn ie j w kopalniach. Do 
dz is ia j jest u nas w domu w i e l e pa -
miątek z tamtego okresu: pożó łk łe z d j ę -
cia chórów i t ea t r z yków , w k tó rych 
wys t ępowa ł , na jprze różn ie j s ze r e k w i -
zy ty , bezużyteczne, a le p r z e c h o w y w a n e 
z p i e t y zmem, oraz wspomnien ia , te 
smutne i te weso łe , zamglone przez 
czas, a le zawsze opow iadane z p e w n ą 
zadumą i roz r zewn ien iem, tak jak m ó -
w i się o czasach młodości . 

By ła też pamią tka szczególnego r o -
dza ju : p r z e k r z y w i o n y na jedną stronę 
i spłaszczony nos m o j e g o o jca — pa -
miątka po wybuchu g a z ó w w kopalni , 
k i edy to po ki lkudzies ięc iu godzinach 
p r zebywan ia pod z w a ł a m i w ę g l a w y -
c iągnięto — jak by się zdawa ło z w ł o -
ki — o jca pok ie reszowane w straszny 
sposób. W w i e l e mies ięcy późn ie j , po 
d ługo t rwa ł ym leczeniu, w róc i ł do P o l -
ski, ż eby po d w u latach r ekonwa l e -
scencj i pó jść na f ront . W t y m to w ł a -
śnie czasie — juź w Po lsce — się uro-
dz i łem. Dalsza historia jest tak t y p o w a 
dla rodz in polskich, że p r a w i e banalna : 
obóz jeniecki , powró t z obozu, praca 
w organ i zac j i i z nów obóz, t y m razem 
koncent racy jny . P ó ź n i e j i n w a l i d z t w o 
i śmierć w roku 1960. 

N i e z w y k l e w i ę c za interesowała mnie 
dyskusja o młodz ieży . W i ą ż e się ona 
ze mną na zasadzie : co by było, gdyby.. . 
M a m tu na myśl i ó w w y p a d e k w k o -
palni , k tó ry zadecydowa ł o powroc i e 
o jca do k ra ju i o t ym, źe nie w e F r a n -
c j i się urodzi łem. 

Jeże l i z d e cydowa ł em się na chw i l ę 
osobistych wynurzeń , to po to, żeby po -
kazać, że m o j e za interesowanie F r a n -
c ją jest n i e jako rodz inne, a t y m sa-
m y m uzasadnić p e w n ą prośbę, z k tórą 

ODPOWIEDZI REDAKCII 
Pan Władys ław O C H M A N S K Y — 

A R L E S (B. du Rh.) 
W sprawie w y j a z d u na ur lop do P o l -

ski r adz imy zwróc i ć się l i s townie do 
Biura P o d r ó ż y : „Transtours " , 19, rue 
de la M ichod i e r e — Par is , lub do p r z ed -
stawic ie la Biura P o d r ó ż y Gra l l a : Pan 
U r a m e k — 1, rue Grenet te , L y o n 
(Rhone) . 

chcę się do R e d a k t o r ó w „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " zwróc ić . P r a g n ę m ianow ic i e 
korespondować z m łodymi P o l a k a m i 
z Franc j i . M a m 24 lata, k i lkanaśc ie 
mies ięcy t emu ukończy ł em Po l i t e chn i -
k ę Wroc ławską . Ko r espondować mogę 
w j ę zykach : polskim, f rancusk im i r o -
sy j sk im. 

W ł a d y s ł a w Tomczak 
W r o c ł a w , ul. Brac i G i e rymsk i ch 96 

• P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Zupełnie przypadkowo znalazł sią w 

moim rąku „Tygodnik Polski" Nr 12 
z 24.3.63. Ze wszystkich artykułów za-
interesował mnie najbardziej steno-
gram z dyskusji młodych Polaków 
mieszkających we Francji. Uważam, że 
jest to nader cenna inicjatywa „Tygo-
dnika Polskiego", tym bardziej że wy-
powiedzi tych kilku osób świadczą o 
nowoczesnym poglądzie na sprawy pol-
skie i zupełnie nieschematycznym, nie-
skostniałym sposobie myślenia młodej 
inteligencji polskiej żyjącej poza kra-
jem. To mnie osobiście bardzo cieszy. 

Myśląc o „serdecznej ciekawości" ja-
ką przejawiają młodzi Polacy we 
Francji dla wszystkiego co polskie, 
wpadłam na pomysł nawiązania ser-
decznej korespondencji (najchętniej z 
kobietą) z osobą o podobnych zaintere-
sowaniach do moich. Uważam bowiem, 
iż jest to jedna z dobrych form zbliże-
nia z Polską, dla mnie zaś możność po-
znania życia młodzieży polskiej inteli-
gencji żyjącej w innych warunkach. 
Możliwe, iż w wyniku korespondencji 
doszłoby nawet do „wymiany osobo-
wej". Mam całkiem niezłe warunki: sa-
modzielne mieszkanie w pobliżu Stare-
go Miasta i znam też dobrze zabytki 
oraz ciekawe miejsca Warszawy i jej 
okolic (np. Żelazowa Wola, Kazimierz 
nad Wisłą), ponieważ w okresie stu-
diów byłam przewodnikiem Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw-
czego. 

A teraz co do zainteresowań. Chcia-
łabym bardzo korespondować z osobą, 
którą podobnie jak mnie interesują 
wszystkie przejawy kultury: teatr, mu-
zyka, kino, malarstwo, literatura itp. 

Dodam jeszcze, że kilka lat temu 
ukończyłam studia i że obecnie pracu-
ję w Polskiej Izbie Handlu Zagranicz-
nego. 

Serdecznie pozdrawiam 
z poważaniem 

Anna Jacyna 
Warszawa 

ul. Ciasna 8a m 29. 

99 L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue Drouot — Paris IX-e 

Telefon PROvence 83-37 C C P 18-946-68 Paris 

Poleca następujące książki 
po cenach najniższych: 

Adam Mickiewicz — 
Władys ław Orkan — 
Władys ław Orkan — 
Bolesław Prus — 
Stefan Żeromski — 
Stefan Żeromski — 
Józef Conrad — 
Józef Conrad — 
Józef Conrad — 
Józef Conrad — 
Boy-Żeleński — 
Mieczysław Jastrun — 
Zofia Nałkowska — 
Igor Newer ly — 
Stanisław Mackiewicz — 
Mar la Konopnicka — 
Lucyna Krzemieniecka — 
Liilo Anreden — 
Barbara Gordon — 
Edward Past — 
S. Sowińska — 
H. Syska — 
Bohdan Arct — 
Wanda Dobraczewska — 
Aleksander Bogdański — 
Adolf Rudnicki — 
Mikoła j Kozakiewicz — 
Jerzy Lipiński — 

Józef Macie jewski — 
Henryk Sienkiewicz — 
Henryk Sienkiewicz — 
Henryk Sienkiewicz — 

Henryk Sienkiewicz — 

Kuchnia Polska — 

Urszula Kołaczkowska — 
Mapa Administracyjna Polski 
Mapa samochodowa Polski 
Mapa samochodowa Europy 
Millenium — 

Pawe ł Kal ina — 
Paryż — 

Pan Tadeusz (w oprawie) 
Pomór 
Komornicy 
Emancypantki I/IV 
Wa lka z szatanem (3 tomy) 
Przedwiośnie (w oprawie) 
Młodość 1 inne opowiadania 
Oczekiwanie 
Wykolejeniec 
Los 
Słówka 
Poezje 
Granica 
Leśne morze 
Byl bal 
Co słonko widziało 
Słomkowy łańcuszek 
Bądź zawsze piękna (w oprawie) 
Błękitne szynszyle 
Ostatnia granica 
W y p r a w a Armanda 
Nad Wisłą, nad Bugiem 
A la rm w St. Omer 
Człowiek, którego nazwano diabłem 
Wieczór nad rzeką 
Obraz z kotem l psem 
O miłości prawie wszystko 
Druga wojna światowa na morzu 
(z licznymi ilustracjami, w oprawie 
Zdra jcy (w oprawie) 
Nowele wybrane 
Krzyżacy (2 tomy bez oprawy) 
Krzyżacy — w luksusowym w y d a -
niu, w oprawie płóciennej) 
Trylogia (6 tomów) w płóciennej 
oprawie 
780 stronic (z ilustracjami, w opra-
wie ) 
500 zagadek z historii sztuki 

piękny album w płóciennej oprawie 
(również z tekstem francuskim) 
Słownik francusko-polskl 
przewodnik po Paryżu w języku 
polskim wydany przez „Air France" 

10,80 
4,50 

» 1,70 
8.29 
5,25 
4,20 
3,45 
3,15 F 
3,40 F 
3,50 F 
4,20 F 
4,35 F 
2.30 F 
6,00 F 
8,90 F 
4,00 F 
5,00 
9,80 
3,60 
2,65 
3,20 
2,50 
5,15 
3,50 
2,05 
2,45 
7,80 

18,45 F 
4,30 F 
2,05 F 
5,20 F 

18,00 F 

37,50 F 

13,30 
3,10 
3,10 
3,30 
9,25 

22,50 
14,50 

5,80 F 

Do cen powyższych doliczamy 
własne koszty przesyłki pocztowej. 
Wysyłamy również za zaliczeniem pocztowym. 
Można zamawiać telefonicznie. 

D L A C Z E G O NIE ODPOWIADAMY? 
KA Ż D E G O dn ia poczta przynos i do r edak -

c j i w i e l e l is tów, w c iągu tygodnia i m i e -
siąca suma ich rośnie w setki. P iszą do 
nas Rodacy z różnych stron F ranc j i i B e l -
gi i , zdar za ją się liisty z Luksemburga , n i e -
raz z N i e m i e c zachodnich I innych k r a j ó w . 

Prz j r t łacza jąca większość w i ą ż e się t ematyczn ie 
z Po lską lub ze sp rawami po lsk imi na WychCKlź-
e twie . Znaczn ie r zadz i e j poruszane są w nich spra-
w y w i e l k i e j po l i t yk i św ia towe j , chyba że dotyczą 
w j ak imś stopniu proiblematyki po lsk ie j . Jest też 
p ewna ilość l i s tów pisanych w j ę z yku f rancuskim, 
od F rancuzów pow iązanych pKukrewieństwem lub 
wspó ł życ i em z P o l a k a m i lub F rancuzów polskiego 
pochodzenia, n ie w ł ada j ą c y ch już dostatecznie 
w p r a w n i e j ę z y k i e m polskim. A l e i ich t ematyka 
zahacza z w y k l e o sp rawy polskie. 

Oprócz l is tów In f o rmu jących o p r z e j awach życia 
po lsk iego na Wychodźs tw i e , korespondenc j i — p o -
w i e d z m y — typu dz iennikarsk iego , w k tó rych au -
to r zy pragną podz ie l ić s ię pos iadanymi w i a d o m o ś -
c iami, oprócz różnych zapytań, próśb o wy j a śn i en i a 
lub poradę w kwes t iach ogó lnych lub osobistych, 
znaczna część pis^zących w y r a ż a s w ó j pog ląd na ta -
k i e c z y Inne t ematy i )oruszone w „ T y g o d n i k u P o l -
sk im" , zachodzące w źyeiu P o l a k ó w w K r a j u lub 
na obczyźn ie . Część au to rów l is tów z a j m u j e stano-
w isko w sprawach p o d e j m o w a n y c h przez inne p is -
ma po lon i jne , zwłaszcza te nieprzejednane dla 
K r a j u , n ierzadko z n imi po lemizu je , w y t y k a b łęd-
ność pog lądów, przy tacza argumentac j e , p o d a j e 
p r zyk łady , n ie raz atakuje . L u d z i o m po prostu nie 
podoba ją się wyssane e palca oceny stosunków 
w Polsce, nie m a j ą c e pokryc ia w rzeczywistośc i . 

Tys iące R o d a k ó w stale m ieszka jących na W y -
chodźstwie odw i edz i ł o Po l skę w ostatnich latach, 
odwiedz i ł o swo j e rodz inne strony 1 Inne r eg i ony 
K r a j u , n iektórzy zrob i l i to k i lkakrotn ie , tys iące 
m a j ą stałe powiązan ia i kontakty z r odz inami lub 
p r zy jac i ó łm i , i n f o rmac j e o Po lsce na bieżąco, a t y m 
s a m y m t r z e ź w y i p r a w d z i w y pogląd, j ak r z e c z yw i ś -
c i e jest w K r a j u . D e n e r w u j e ich w ięc , gdy n iek tó -
r e po l on i jne gaze ty piszą o Po lsce n ie ty lko n ie -
p rawdę , ale często w i e ru tne g łupstwa. Szczegó ln ie 
c e lu j e w t y m pewna gazeta z pó łnocne j F ranc j i , 
która w rubryce „Glosy czytelników" da j e często 
pokaz r zadko Już dziś spotykanego p r y m i t y w u ob l i -
czonego na naiwność R o d a k ó w . T e właśnie „ g ł osy " , 
z w y k l e nie podpisane, w y w o ł u j ą oburzenie części 
Rodaków . „Redaktorze — piszą — to nieprawda. 
Byłem w Kraju, widziałem! Tak przecież nie moż-
na, dlaczego tych rzeczy nie prostujecie. Przecież 
ci ludzie kłamią" i tp itp. 

P r z ede wszys tk im nie na leży się t ym i g łosami 
p r z e jmować , po l emi zowan i e z ka żdym g łups twem 
czy k ł a m s t w e m nie mia łoby na jmn i e j s z ego sensu. 
Większość R o d a k ó w na Wychodźs tw i e w i e dobrze 
co sądzić o t ego r odza ju wypow i edz i a ch . Są one 
przec ież w s w e j treści tak prostackie, że nikt w ich 
treść nie w i e r z y . A t y m ł a tw i e j j e r o z s zy f r ować , że 
p r zepo jone są j adem bezs i lne j n ienawiśc i , źe z całą 
świadomością chcą w y k o p a ć przepaść między K r a -
j e m a Wychodźs twem, że chcą R o d a k ó w na W y -
chodźstwie odciąć od K r a j u , od kon tak tów z nim, 
od w y j a z d ó w do Po l sk i Itp. Itp. 

K a ż d e zb l i żenie do K r a j u , każdy w y j a z d czy p r z y -
jazd rodz iny , lub Inne kontakty , rozszerza ją zna j o -

mość wspó łczesne j Po l sk i i choć w n ie j da leko 
jeszcze do Ideału, to j ednak to, co zrob iono i to 
p r a w i e w każde j dz iedz inie życia, zas ługuje na 
uwagę, budzi podz iw , uznanie, zaskakuje i to p r zy -
j emn i e zaskakuje . W i e m y , że są jeszcze w Po lsce 
brak i i n iedomagania i n ikt Ich nie ukrywa . A l e 
współczesne życ ie polskie w K r a j u n ie składa się 
j edyn i e z b r a k ó w i n iedomagań, choć czasem rażą 
one bardzo na t le r zeczy jasnych, na t le osiągnięć, 
r o zbudowy , zmian na lepsze. W sumie te ostatnie 
p r z eważa j ą j ednak zdecydowan ie nad brakami , 
a przec ież k iedyś za czasów nasze j młodości by ło 
odwro tn i e : blaski na leża ły do rzadkości . N i e j e d n e -
go z nas w ogóle te blaski n ie dosięgały, dochodzi-
ły t y l ko do nie l icznych. P r zec i e ż w łaśn ie d latego 
zna leź l i śmy się na Wychodźs tw i e , szukal iśmy pra-
cy i chleba u innych. 

P r a w d a o Po lsce wspó łczesne j jest dla nieprze-
jednanych dz ia łaczy po lon i jnych bardzo n i e w y -
godna. P s u j e im szyki . Z a d a j e k łam. Chcie l iby, aby 
ogó ł Wychodźs twa p r z y j m o w a ł za p r a w d ę o P o l -
sce to, co oni o n i e j piszą i mówią . A to się im nie 
udaje . P r a w d a b o w i e m zawsze jak o l iwa w y j d z i e 
na wierzch, pog rąża jąc na samym dnie k łamstwo , 
fa łsz , wyssane z palca w iadomośc i i a larmy. 

„ N i e p r z e j e d n a n i " mędrcy , nie zna jący współczes-
ne j Po lsk i , ż y j ą wc i ą ż od n i e j daleko, da l e j niż 
wynos i geogra f i c zna odległość. Budują oni b o w i e m 
w s w e j schorza łe j wyob ra źn i stan K r a j u z samych 
n e g a t y w ó w , zasłyszanych i przez s iebie w y o l b r z y -
mionych, odrzuca jąc wszys tko co w Po lsce dobre. 
I na podstawie tego s w o j e g o w y k o ś l a w i o n e g o obra-
zu dowodzą , źe nasi bracia w K r a j u wszys tko ro -
bią źle, źe się my lą , że są niesol idni, że są g łodni , 
obdarci , p i jani , l ekkomyś ln i , l en iw i , r e ż ymow i , n i -
czego nie osiągnęli , itp. itp. A l e t ym wszys tk im 
w y w o ł u j ą już dz is ia j coraz częście j j edyn i e po-
b ła ż l iwe uśmiechy. 



W PARYSKIM PALAIS DE LA DECOUVERTE 

MALARZ - MATEMATYK 
POLAK HENRYK RERLEWI 

Ten wystawiony w paryskim Palais de la Découver-
te obraz Henryka Ber lewl wywoła ł najżywszy od-
dźwięk wśród zwiedzających wystawę „Form 

matematycznych" 

W P I E R W S Z E J C H W I L I będziecie na 
pewno zaskoczeni: malarstwo i mate-
matyka, cóż te dwie dziedziny mogą 
mieć ze sobą wspólnego? Każda w y -
da je się zupełnie inna i odległa od 
drugiej. 

A tymc2:asem wielu wybitnych twórców i myśl i -
cieli już od stuleci zwracało uwagę na obecność 
ścisłych elementów matematycznych wszędzie — 
nawet w poezji i malarstw'ie. Stwierdzali, że wdzięk 
i piękno, choćby najbardziej nierealne, ma zawsze 
podkład matematyczny. 

Już same właściwości materii oraz naszych zmys-
łów skłaniają artystę do przestrzegania p raw per -
spektywy, ciążenia, giętkości. Proporcje i wza j em-
ne ustosunkowanie poszczególnych elementów kom-
pozycji tworzą harmonię całości. Od niej zależy 
piękno dzieła. I chociaż wysiłki artystów, którzy 
próbowali określić liczbami cały otaczający nas 
świat, spełzały dots^hczas na niczym, jest rzeczą 
pewną, że w wielu dziełach malarstwa i rzeźby 
mieści się najprawdziwsza arytmetyka, geometria 
i algebra. piękno ich zrodziło się z matematycz-
nych wielkości. 

W ŚWIETLE ODKRYĆ 
w Pałacu Odkryć Uniwersytetu Paryskiego ( Pa -

lais de la Découverte) odbyła się niedawno wysta -
w a pod nazwą: Formes mathématiques — Peintres 
et Sculpteurs contemporains. N a wystawie tej, nad 
którą objęli protektorat: rektor Akademii Pa rys -
kiej p. Jean Roche oraz dvrektor Palais de la D é -
couverte p. Maurice Bayen, zgromadzone zostały 
prace trzydziestu kilku artystów, m.in.: Paul Cé -
zanne, Robert Delannoy, Jaun Gris, Frank Kupka, 
Roger de la Fresnaye, L e Corbusier, André Ix>th, 
George Seurat, Jacques Villon, Raymond Duchamp-
-Vil lon, Otto Freundlich. W ich gronie jesit r ó w -
nież sławny malarz polski zamieszkały w Paryżu, 
twórca mechano-faktury, jeden z prekursorów 
abstrakcjonizmu w malarstwie światowym — Hen -
ryk Berlewl. 

Organizując pierwszą tego rodzaju wystawę, pa -
ryski Pałac Odkryć stworzył je j właściwe ramy. 
Ściany rotundy, przez którą wchodzi się na salę 
wystawową, pokryte są krótką, t>o w e wzory ujętą 
historią matematyki oraz nazwiskami na jwyb i t -
niejszych matematyków. 

Po prawe j stronie, pośrodku g łównej sali, wisi 
„Mechano-falctura" Henryka Beriewdego — kon-
strukcja na bazie 12 Icwadratów, jak wyjaśnia sam 
autor. Jest to kompozycja f igur geometrycznych 
czarnych, białych, szarych tworzących mozaikę 
0 przedziwnej regularności, mimo że każdv k w a -
drat jest inny. Przekątne, średnice, kwadraty, kola 
1 wycinki kół tworzą strukturę o wy ją tkowe j lo-
gice, konselcwencji i absolutnej niepowtarzalności. 

Spośród wszystkich dzieł malarskich zgromadzo-
nych na wystawie „Form matematycznych" w P a -
łacu Odkryć obraz Henryka Berłewiego budzi 
największą sensację. 

SUKCESY BERLIŃSKIE 
Twórczość naszego Rodaka znana jest w świecie 

od lat. Obrazy jego wędru ją po muzeach i wysta -
wach wszystkich stolic. Warto przjfpomnieć, że 
niedawno Henryk Ber lewl przebywał w Berlinie 
na zaproszenie Akademie der Künste, grupującej 
najwybitniejszych artystów, uczonych, pisarzy. 
Mieści się ona w przepięknym nowoczesnym pa ła -
cu, w którym znajduje się również eksperymental-
ny teatr. Akademia zaprasza w swe mury s ł aw -
nych artystów, oddając im do dyspozycji nowo-
czesne studia. Pan Ber lewl przebvwal tam 3 mie-

siące, dużo pracował, eksperymentował, odbywał 
wiele sp>otkań z wielkimi twórcami różnych dzie-
dzin sztuki. 

Inna znana instytucja, Kulturfilminstitut, który 
od wielu lat nakręca f i lmy o głośnych artystach 
różnych krajów, sf i lmowała Henryka Berłewiego 
podczas pracy. Będzie to 12-minutowy f i lm doku-
mentalny z tekstem mówionym w różnych języ-
kach. Artysta nasz stara się, aby wytwórnia przy -
gotowała również wers ję polską. Drugi f i lm został 
zrobiony o matce p. Berlewi, s ^ z i w e j malarce p a -
ni Hel Enri, seniorce malarstwa światowego. 

Nationalgallerie dokonała zakupu jednego z ba r -
dzo znanych obrazów Henryka Berlewi, „Martwa 
natura" 1922 r., który od razu umieszczony został 
wśród bogatych zbiorów tego wielkiego muzeum. 
Pragnie ona zakupić dwa dalsze obrazy p. Ber lewi : 

Méditerrannée", opus I 1 opus II. 
Udział w 4 wystawach: Nationalgallerie, Gallerie 

des X X Jahrhunderts, Haus am Waldsee oraz Ga l -
lerie „S " przyczynił się do dalszego rozpowszech-
nienia s ławy wielkiego malarza polskiego w N i em-
czech. Dzieła jego umieszczono obok obrazów C h a -
galla, Klee, Matisse'a Kokoschki i innych n a j w y -
bitniejszych malarzy naszej epoki. Jedno z łjardzo 
poważnych wydawnic tw niemieckich zamówiło 
u artysty książkę na temat jego teorii malarskich, 
zwanych przez niego mechanofaktuirą. Książka ta, 
w bogatej szacie graficznej, z licznymi reproduk-
cjami, zawierać będzie tekst w 4 językach. Prasa 
niemiecka, prasa zagraniczna — warto podkreślić, 
że i prasa polska w K r a j u — i>odawała obszerne 
sprawozdania z pobytu i aktywności p. Ber lewi 
w Berlinie. 

9 0 - i e ł n i a RADOŚĆ Ż Y C I A 
W Berlinie i Hamburgu z p. Ber lewi była jego 

matka p. Helena Berlewi, znana pod pseudonimem 
Hel Enri. W Hamburgu wystawa je j w „Die Insel" 
wywoła ła furorę. „Gemalte Leibensfreude" — m a -
lowana radość życia — tak określiła krytyka nie-
miecka jej kwiaty, rośliny, kompozycje. Podkreśla-
no przy każdej okazji, że jest to najstarsza ma la r -
ka świata — p. Ber lewi liczy obecnie 90 lat — 
a fenomenalność jej polega i na tym jeszcze, że 
malować zaczęła dopiero przed paru laty. 

Warto dodać, że w K ra j u wydawnictwo „Sport 
i Turystyka" wydało 18 reprodukcji p. Hel Enri 
w formie kart pocztowych. Reprodukcje są udane 
i cieszą się i>owodzeniem, zwłaszcza w okresie świąt 
i imienin. 

Pan Henryk Ber lewi i pani Hel Enri stanowią 
niezwykły fenomen rodziny malarzy, których dzie-
ła przynoszą sławę nie tylko inri samym, ale r ó w -
nież wszystkim Polakom. Ostatnie sukcesy są za-
powiedzią dalszych sukcesów polskich twórców 
w paryskim Palais de la Découverte, w Berlinie 
i tylu innych miastach i krajach. 

Henryk Ber lewi z matką panią Hel Enri. Takie j 
drugiej rodziny malarskiej nie ma chyba na świecie 

W swe j berlińskiej pracowni znakomity nasz Rodak 
kontynuował swe prace 1 eksperymenty malarskie 

Venez essayer la nouvelle 9 cv Ford Cortina 
L a brillante 5 places de luxe. M o t e u r " Super -Typhon " de 1 500 cm^, 
étincelant aux démarrages, infatigable en régime — Plus de 130 km/h 
en pleine charge — Boîte " velours " à 4 vitesses toutes s y n c h r o n i s é ^ 
Co f f r e géant — A partir de 8 595 F ( + t.l.) 
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Tylko w ciągu półtora roku — od stycznia 1941 r. 
do lipca 1942 r. — zginęło w warszawskim getcie 
z głodu, na skutek epidemii i masowycłi egzekucji 
ponad 100 tysięcy łudzi. Wie lka deportacja 
(22.VII.—13.IX.1942 r.) do obozu śmierci w Trebl in-
ce pocłiłonęła 300 tysięcy istnień ludzkich 

Pełne grozy widowisko skaczących z okien płoną-
cych domów matek z dziećmi — zestrzełiwanych 
jeszcze w czasie tego samobójczego skoku przez nie-
mieckich żołdaków, polska prasa podziemna porów-
nywała do pożaru Rzymu podpalonego przez Nerona 

J V I E I D Ź C I E 
B E Z W O L J V I E 
NA Ś M I E R Ć ! 

FASZYZM hi t l e rowsk ich N i e m i e c wyp i sa ł na 
swo im sztandarze ludobó js twa na p i e r w -
s zym mie jscu hasło to ta lne j zag łady Ż y d ó w . 

Masową zbrodnię na ludności pochodzenia ż y -
dowsk iego w Po lsce rozpoczę l i h i t l e rowcy od o r ga -
n i zowania zamknię tych dzie lnic , tzw. gett, gdz ie 
spędzal i całą ludność żydowską . N a j w i ę k s z e getto 
powstało w Warszaw ie . W rozmai tych okresach (od 
końca 1940 do kwie tn ia 1943 r.) zna jdowa ło się tu 
od 500 tys ięcy do 70 tys ięcy ludzi. 

W getc ie wa r s zawsk im — podobnie jak w in-
nych gettach na terenie Po l sk i — n iemal od po -
czątku okupac j i powsta ł podz i emny ruch oporu. 

W marcu 1942 r. nastąpiło w getc ie zespolenie 
podz i emnych organ izac j i w e wspó lny B lok A n t y -
faszystowski , k tóry wysuną ł hasło czynne j samo-
obrony Ż y d ó w skazanych na zagładę. 

P o t rag iczne j wysy ł c e na śmierć la tem 1942 roku 
300 tys ięcy Ż y d ó w do Treb l ink i , do g rup wchodzą -
cych w sikład B loku przy łączy ły się wszys tk ie inne 
o r gan i zac j e podz i emne gettta. W ten sposób 2.XI. 
1942 r. powstała Żydowska Organ i zac ja B o j o w a 
(ŻOB) , która nawiązała kontakty z obu sektorami 
Po lsk i P o d z i e m n e j : Gward i ą L u d o w ą i A r m i ą K r a -
j ową . K o m e n d a n t e m Ż O B został 23-letni dz iałacz 
l ew i cowo - sy j on i s t y c zne j o rgan i zac j i harcersk ie j 
„Haszomer Haca i r " , M o r d e c h a j An i e l ew i c z . Obok 
Ż O B działała w ge tc ie druga organizac ja b o j o w a : 
Ż y d o w s k i Z w i ą z e k W o j s k o w y ( Ż Z W ) . Ob i e te o r ga -
n i zac je b o j o w e postawi ły sobie za cel obronę życia 
i honoru resztek g inące j ludności ż ydowsk i e j o raz 
udział w wa l ce w y z w o l e ń c z e j kra ju . 

Ż y d o w s k a Organ i zac ja B o j o w a dysponowała 
skromną ilością broni, jaką dostarczały gettu po l -
skie o rgan i zac j e Ruchu Oporu, począwszy od s ierp-
nia 1942 r. Część broni pochodzi ła z w łasne j p ro -
dukc j i w getcie. M i m o to, że n iemal j edyną broń 
Ż O B stanowi ły s iekiery , noże, łomy i parę r e w o l -
w e r ó w i karab inów, h i t l e rowcy , k tórzy w i>ołowie 
stycznia wkroc zy l i na teren getta z zamiarem pr ze -
p rowadzen ia se l ekc j i wśród ludności, aby pozosta-
w i ć p r zy życiu ty lko zdo lnych do pracy — zmusze-
ni by l i w y c o f a ć się z getta. Z a a l a r m o w a n y tą „hań-
b iącą " mundur h i t l e rowski porażką, H i m m l e r w y -
dał rozkaz ca łkow i t e j l i kw idac j i getta. 

19 kw ie tn ia 1943 r., w poniedz ia łek W i e l k i e g o 
Tygodn ia , pod osłoną czo łgów, ar ty l e r i i i samolo-
tów, oddz ia ły SS, SD, pol ic j i , Wehrmachtu i po -
mocniczych f o r m a c j i SS sk łada jących się z f a s z y -
stów ukraińskich i ło tewskich wk ro c z y ł y do getta. 
B o j o w n i c y Ż O B i Ż Z W p r zyw i t a l i h i t l e r owców g r a -
d e m kul, g ranatów i bute lek zapala jących. Już 
p i e rwszego dnia wa lk i toczy ły się na trzech od l e g -
łych od siebie odc inkach: na Zamenho fa , na rogu 
Gęs i e j i N a l e w e k oraz na PI . Muranowsk im . Wa lka 
na j e d n y m z tych odc inków t rwa ła ponad 6 godzin. 
Drug i ego dnia do w a l k i w łąc zy ł y się n iemal w s z y -
stkie ul ice getta, z a j m u j ą c e w t e d y czwartą część 
obszaru okupowane j stol icy. Rozgorza ła tragiczna 
i bohaterska wa lka na śmierć i życie. 

Od 20 kw ie tn ia do 8 m a j a N i e m c y musie l i sto-
czyć k i lkadz ies iąt b i t ew ze zb ro jnymi g rupami Ż y -
dów , os t r ze l iwu jących wroga z na jba rdz i e j n ie -
z w y k ł y c h punktów oporu, z g zymsów, dachów, 
późn ie j szk ie le tów wypa l onych domów, ruin, w y l o -
t ów kanałów. 8 m a j a po bohatersk ie j obronie padł 
centra lny bunkier j S O B przy ul. M i ł e j 18. Zg inę l i 
tu m.in. nacze lny dowódca Ż O B , Mo rdecha j A n i e -
l ew icz w r a z z żoną oraz 100 b o j o w c ó w z a k t y w e m 
Haszomer Hacair , Bundu i innych ugrupowań. 

Z b r o j n y opór t rwa ł j ednak nadal. P o upadku 
sztabu nie by ł to już opór skoordynowany . W a l k i 
toczy ły się wśród o lb r zymiego morza płomieni , 
wśród cmentarzyska ruin i zgl iszcz. M i m o że g ene -
rał Stroop, po wysadzen iu w pow ie t r ze 16 ma ja 
w i e l k i e j synagog i na ul. T ł omack i e (p ięknego dz ie -
ła sztuki archi tektonicznej , zbudowanego w końcu 
ubieg łego w i e k u p r z e z w łosk iego architekta M a r c o -
n iego ) — zaw iadomi ł prze łożonych, że akc ja została 
już zakończona i że „Es gibt ke in Judenbez irk in 
Warschau m e h r " — (N ie ma już dz ie ln icy ż y d o w -
sk ie j w Warszawie ) , naza jut rz nowe żydowsk ie 
g rupy bo j owe , j akby wy ros ł e spod z iemi , znowu 
zaa takowały patro le po l i c j i i SS. 

T e w y p a d y ostatnich wynędzn ia ł y ch i wyc i eńc zo -
nych grup b o j o w y c h t r w a ł y do początku lipca 
i sporadycznie powtarza ł y się aż do jesieni, k iedy 
absolutny głód, zatrucie p r zez N i e m c ó w w o d y , 
z imno i pow tó rne wysadzen i e w pow ie t r ze znisz-
czonego terenu — pokonały ostatnich nie l icznych 
już obrońców getta. Warszawsk i e getto po w y m o r -
dowaniu ludności i z równaniu z z iemią spalonych 
dz ie lnic — przestało istnieć. 

N a bo j own ikach polskiego Ruchu Oporu ostatnia, 
bezprzyk ładna wa lka Ż y d ó w warszawsk ich w y w a r -
ła og romne wrażen ie . P r z ep rowadzono ki lka sol i -
darnośc iowych wys tąp i eń b o j o w y c h pod murami 
wa lczącego getta. W ie lką b i t w ę na przedpolu getta 
od strony placu Muranowsk i ego stoczyła 27 k w i e t -
nia 1943 r. wspó lna grupą, b o j o w a żydowska i p o l -
ska i>od d o w ó d z t w e m kpt H e n r y k a Iwańsk i ego ; bó j 
ten został w raiporcie Stroopa zanotowany jako j e -
den z na jw i ększych . 

Na j s i ln i e j s zy o d d ź w i ę k w y w o ł a ł a zbro jna wa lka 
Ż y d ó w warszawsk ich wś ród ostatnich i n ie l icznych 
już skupisk żydowsk i ch w o k u p o w a n e j Polsce. 
Wa lka wars zawska natchnęła do zb ro jne j samo-
obrony ge t to białostockie, które wys tąp i ło do bo ju 
w sierpniu 1943 r., getto częstochowskie ( w c z e r w -
cu 1943 r.), sosnowieckie i będzińskie (sierpień 
1943 r.), t a rnowsk i e oraz ostatnich przy życiu Ż y -
d ó w w obozach śmierc i T r eb l ink i i Sobiboru, k tó -
r zy powsta l i do w a l k i w sierpniu i paźdz ierniku 
1943 r. i po z l i kw idowan iu straży n iemieck ie j 
i ukra ińsk ie j uc iek l i do lasów, kontynuując w a l k ę 
w szieregach partyzanckich. 

Wałk i obronne na powierzchni ziemi trwały przez pięć dni. Nie mogąc, mimo ogromnej przewagi technicz-
nej, przełamać zaciekłego oporu wycieńczonych głodem żydowskich bojowników, którzy błyskawicznie 
przenosili się strychami ł dachami z jednej pozycji na drugą, dowódca oddziałów niemieckich Jürgen 
Strowp..^godnie z instrukcją Himmlera (który kazał sobie przesyłać codzienne raporty) wydał rozkaz 
podpalenia getta i wysadzenia wszystkich domów mieszkalnych. (!) Rozkaz ten został dokładnie wykonany 

Nie wszyscy bojownicy żydowscy zginęli w getcie. 
Pewna ich część została wyprowadzona kanałami 
z płonącego getta i przerzucona do lasów, gdzie 
stworzony został żydowski oddział partyzancki im. 
M. Anielewicza. Reszta mieszkańców getta, w licz-
bie ponad 56 tysięcy, zginęła w płomieniach, zosta-
ła zatopiona w kanałach w czasie ucieczki, peidła 
w masowych egzekucjach lub została wywiezipna 
na śmierć do obozów hitlerowskich w Treblince, 
P.Iajdanku, Poniatowie, Trawnikach i Oświęcimiu 



Formacje niemieckie l ikwidujące getto bez chwili 
wahania kierowały broń przeciw kobietom i dzieciom 
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Cała postępowa ludzkość w dniu 19 kwietnia składa hołd, 
pamięci męczenników i bojowników warszawskiego getta. 
Pomnik Bołiaterów Getta, który wznosi się na ul. Z a -
menhofa, w miejscu gdzie odbył się jeden z tych p ierw-
szych nierównych bojów — stał się miejscem masowych 
pielgrzymek z kra ju i zagranicy. Szer.eg ulic w Warsza -
wie i Innych miastach nazwano Imieniem Lewartowskle -
go i Anlelewlcza, t>ohaŁerskich przywódców powstania 

* 

20 rocznica powstania w getcie warszawskim przypomina' 
całej ludzkości o potwornym, barbarzyńskim dziele hitle-
rowskiego ludobójstwa, przypomina zarazem o bezprzy-
kładnej w dziejach walce ludzi skazanych na śmierć. 
Przypomina o powstaniu zbrojnym ludzi, którzy dali 
przykład, jak należy łwonić godności 1 wolności człowieka 

JA M A I S l'humanité n'avait connu de telles 
horreurs. Il avait fal lu attendre Hitler et son 
Reich „millénaire"... En octobre 1940 un 
quartier de Varsovie fut isolé du reste du 
monde par un mur de 16 kilomètres, haut de 
3 mètres, hérissé de tessons et de barbelés. 

Dans le ghetto ainsi créé, plus de 500 mille hommes, 
femmes et enfants qui avaient le malheur d'être 
Juifs furent littéralement parqués — 13 personnes 
en moyenne par chambre. Souffrant la faim et les 
épidémies — on enregistrait en moyenne 170 dé-
cès „naturels" par jour — ces malheureux ne pou-
vaient cependant croire que le trépas était leur 
seul destin. Aussi en été 1942, 300 mille habitants 
du ghetto se laissèrent-Ils déporter vers un „nou-
veau" Heu de résidence" — le camp d'extermina-
tion de Treblinka où ne les attendaient que les 
chambres à gaz. 

En 1943, lorsque une nouvelle tentative alle-
mande de déporter les quelque 70 mille survivants, 
se heurte à une résistance, Hhnmler donne l'ordre 
de raser le ghetto et de massacrer ses habitants. 
Mais les derniers Juifs polonais ont décidé de mou-
rir debout. Armés de quelques fusils et revolvers 
fournis par la Résistance polonaise ou fabriqués 
clandestinement, de haches, couteaux et gourdins, 
munis de bouteilles d'essence — quelques centaines 
de membres de l'Organisation Juive de Combat 
s'opposent le 19 avril 1943 aux troupes SS — fo r -
tes de trois mille hommes, appuyés par des bl in-
dés, des canons, de l'aviation. 

Le général SS Jurgen Stroop fait incendier le 
ghetto maison par maison, dynamiter ce qui en 
reste. Mais dans la fournaise les survivants rési-
stent. Même quand périt l 'état-major des Insurgés 
commandé par Mordechaj Anlelewicz, garçon de 
24 ans, même lorsque saute la grande synagogue et 
que Stroop annonce dans son rapport quotidien 
à Himmler qu'il n'y a plus de quartier juif à V a r -
sovie. Jusqu'en automne des coups de feu reten-
tissent dans le désert de décombres. 

7 milles Juifs ont péri dans la bataille, 7 mille 
ont été brûlés vifs, 56 mille faits prisonniers — 
vieillards, enfants et femmes — ont terminé leur 
martyre dans les chambres à gaz de Treblinka. 
Quelques centaines ont réussi à s'échapper par les 
caves et les égouts et à rejoindre les maquis polo-
nais. Mais la f lamme de l'Insurrection s'élève dans 
autres ghettos de Pologne — à Białystok, Często-
chowa, Będzin, Sosnowiec, Ta rnów — dans les 
camps de Treblinka, Sobll>ór, Poniatów, Trawniki 
où les prisonniers juifs réussiront à maîtriser et dé-
sarmer leurs gardiens et rejoindre les maquis. 

Aujourd 'hui dans un quartier moderne construit 
sur ce qui fut une steppe rasée, envahie par une 
chétive végétation — un sobre monument s'élève, 
dédié aux héros qui prirent les armes pleinement 
conscients qu'ils ne pouvaient vaincre, mais vou-
lant que leur sort et leur combat restent un éter-
nel avertissement pour l'humanité. 

Prof. Jacques Godechoł 
Dziekan Wydziału Literatury 
i Nauk Humanistycznych w Tuluzie 

WRAŻENIA z POLSKI 
W YMIANA UNIWERSYTECKA po-

między Francją a Polshą rozwija, 
się. Wielu jest profesorów pol-
skich, którzy obecnie przyjeżdża-
ją dla wygłoszenia odczytów na 
uniwersytetach francuskich, rów-

nie liczni są Francuzi, którzy odwiedzają 
Polskę. Istnieje jednakże pewna różnica: 
wszyscy Polacy mówią po francusku, a ich 
znajomość naszego języka wywołuje ogólny 
podziw, podczas gdy niewielu Francuzów 
umiałoby przemówić po polsku. Jechałem 
więc do Polski przekonany, że spotkam się 
z audytorium licznym i sympatycznym, wie-
dząc, że język francuski rozumie wielu pol-
skich intelektualistów. 

13 października 1962 roku, po dwóch za-
ledwie godzinach lotu Caravelle, witany 
byłem serdecznie w Warszawie przez profe-
sora Leśnodorskiego i panią Senkowską. My-
ślałem, że Polska jest krajem, który doznat 
silnego wpływu Zachodu i nie oczekiwałem 
wielkiego uczucia obcości. Istotnie, nie odno-
siłem wrażenia, żeby Warszawa różniła się 
bardzo od miast francuskich i włoskich. 
I chociaż ruch uliczny jest o wiele mniej 
ożywiony, styl domów, w większości nowych, 
nie różni się wcale od budownictwa Zachodu. 

Dzisiaj stało się już rzeczą banalną wyra-
żanie podziwu, jaki wzbudza gigantyczny 
wysiłek Polaków w odbudowie zniszczonych 
podczas wojny miast, a również w przywra-
caniu dawnego kształtu dzielnicom i zabyt-
kom historycznym. 

Podobnie jak wszyscy Francuzi zwiedzają-
cy Polskę odbyłem oczywiście wycieczkę do 
królewskiej rezydencji w Wilanowie, piel-
grzymkę do domu Chopina i podziwiałem do-
skonałe warunki pracy, jakie może zapewnić 
intelektualistom spragnionym samotności, dla 
medytacji lub pisania — pałac w Nieborowie. 
W Krakowie, do którego dojechałem koleją, 
nawiązałem kontakt z prawdziwą dawną 
Polską. Wawelski zamek przypomina dawne 
polskie dynastie i ukazuje, jak silnie pod-
legał niegdyś Kraków krzyżującym się arty-
stycznym wpływom włoskim, niemieckim 
i orientalnym. Poznań pozwolił mi na zapo-
znanie się z problemami zachodnich ziem Pol-
ski, podczas gdy Gdańsk wykazał, że Polska 
nie jest — jak to się zbyt często mówi — 
ki a jem kontynentalnym, lecz krajem mor-
skim szeroko otwartym na Bałtyk. 

Jednakże do Polski nie pojechałem w ce-
lach turystycznych; mym zasadniczym celem 
było nawiązanie kontaktów z polskimi pro-
fesorami oraz instytucjami badawczymi. 
W Warszawie mogłem zdać sobie sprawę ze 
stanu prac przedsięwziętych przez Instytut 
Historyczny Polskiej Akademii Nauk, którym 
kieruje ze znajomością przedmiotu i autory-
tetem profesor Manteuffel. Zainteresowany 
byłem żywo badaniami prowadzonymi nad 
strukturą społeczną Polski XVI i XVII wie-
ku, badaniami, których wyniki wyznacza się 
na mapach, niesłychanie przejrzystych. 

Jako Specjalista epoki Rewolucji oraz I Ce-
sarstwa byłem tym bardziej ujęty, widząc 
zainteresowanie studentów i profesorów pol-
skich, okazywane moim wykładom, poświę-
conym badaniom, francuskim nad historią 
tych czasów. Dyskusje, które nastąpiły po se-
minarium na temat „Wielkiego Cesarstwa", 
były szczególnie cenne i mogą otworzyć no-
we perspektywy poszukiwań. Pani Maduro-
wicz pokazywała mi w Krakowie wykresy 
ruchu cen w XVIII wieku, nad którymi 
obecnie pracuje. Zgadzają się one w ogólnych 
zarysach z wykresami ruchu cen we Francji, 
dowodząc, że w epoce tej, mimo odległości 
oraz trudności komunikowania się, stosunki 
gospodarcze w obu krajach rozwijały się w 
tym samym kierunku, inaczej mówiąc rodził 
się ogólnoeuropejski system ekonomiczny. 

W Poznaniu i w Gdańsku wspominano 
epokę napoleońską i okres Wielkiego Księ-
stwa Warszawskiego. Profesorowie Pajewski 
i Szczaniecki w pierwszym z tych miast, 
Cieślak w drugim, wprowadzili mnie w tok 
prac swoich i Instytutu Zachodniego. 

Myślę, że podróż moja była pożyteczna. Za-
poznać się mogłem- z wieloma pracami pol-
skimi, nieznanymi historykom francuskim. 
Wyraziliśmy wspólnie życzenie, aby prace 
polskie były częściej opatrywane streszcze-
niem po francusku; miejmy nadzieję, że pra-
gnienie to zostanie spełnione. Wydaje mi się,, 
że sprecyzowałem moim przyjaciołom pol-
skim stanowisko historyków francuskich w 
kwestiach wywołujących najwięcej rozbież-
ności odnośnie epoki Rewolucji i Cesarstwa. 
Przyjadą oni do Francji, aby się przekonać 
o stanie naszych prac. Miałem już przyjem-
ność przyjmowania niektórych spośród nich 
na Uniwersytecie w Tuluzie. Wykładóio ich 
słuchano z uwagą. Przekonany jestem, że 
wymiana intelektualna pomiędzy Francją 
a Polską będzie dawała rezultaty bardzo po-
myślne dla obu naszych krajów. Zaczęła się 
ona pod najlepszymi auspicjami. Pragnę, a by 
rozwijała się i rozszerzała. 
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Dźiu iękoiue pocztóiuki z P i onek 
Zakłady Chemiczne „Pro -

nit" w Pionkach (woj. kielec-
kie) dostarczą w tym roku 
na rynek 1.600 tysięcy sztuk 
płyt gramofonowych z na -
graniami różnych melodii w 
wykonaniu najpopularniej -
szych piosenkarek i piosenka-

rzy w Kra ju . Ostatnio „Pro -
nit" rozpoczął produkcję 
pocztówek z nagraniami m u -
zycznymi. Ukazało się już po -
nad 80 tysięcy takich pocztó-
wek, a do końca roku będzie 
ich okóło 2 miliony. 

^ D w a Buska 
Busko-Zdrój w woj . kie-

leckim nie jest jedyną mie j -
scowością noszącą tę nazwę. 
Drugie Busko leży za grani-
cami kraju, w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej w 
pobliżu Magdeburga. Jest to 
bardzo stara wieś, pamięta-
jąca jeszcze czasy słowiań-
szczyzny. 

^ No iug k i e runek 
s t u d i ó w 

Przy Wyższej Szkole P e -
dagogicznej w Opolu zostanie 
utworzony nowy kierunek 
studiów. Będą to studia inży-
nieryjno-pedagogiczne, kształ-
cące magistrów-inżynierów, 
którzy będą mogli pracować 
nie tylko w przemyśle, ale 
również w szkołach zawodo-
wych jako pedagodzy. D o -
tychczas żadna z wyższych 
polskich uczelni nie posiadała 
takiego luerunku studiów. 

Przyszli inżynierowie-peda-
godży, po 4 i pół letnich stu-
diach, będą wykładać w szko-
łach zawodowych przedmio-
ty ogólnotechniczne, jak: me-
chanika teoretyczna, teoria 
maszyn, wytrzymałość mate-
riałów, elektroradiotechnika, 
maszynoznawstwo, maszyny 
j-olnicze itp. 

^ N o w o c z e s n e 
ag regaty 
d l a g ó r n i k ó w 

Konstruktorzy Pomorskich 
Zak ładów Wytwórczych A p a -
ratów Niskiego Napięcia w 
Toruniu opracowali nowe ty-

Starn pa rk 

# N i k i f o r Kr j jn icki 
Ja/c już informowaliśmy Czytelników, znany polski malarz-

-samouk Nikifor, który wzbudził także zainteresowanie za 
granicą, otrzymał nazwisko Krynicki. Widzimy go przy pracy 
we własnym mieszkaniu. Z wędrownego nędzarza ogarniętego 
pasją malarską stał się uznanym i wysoko cenionym artystą. 
Rzadko zdarza się, ażeby podrabiano obrazy żyjących artystów. 
Muszą to być bardzo znani malarze. Takim stał się Nikifor Kry-
nicki. Ostatnio ukazało się wiele fałszywych „nikiforów". 

py urządzeń ognio- i iskro-
szczelnych dia górnictwa. Z a -
stosowano w nich m.in. zdal-
ne sterowanie, automatyczną 
blokadę linii pod napięciem w 
wypadku przełilcia Izolacji 
Itd. Warto również dodać, że 
aparaty te zyskały nabywców 
w Indii, gdzie dotychczas nie-
podzielnie .panowały podobne 
urządzenia produkcji N i e -
mieckiej Republiki Federal -
nej. N a zdjęciu: główny kon-
struktor zakładów inż. Ed -
mund l^iier i kierownik ze-
społu konstrukcyjnego inż. 
Pawe ł Wiśniewski przy no-
wo zbudowanym wyłączniku 
ognioszczelnym. 

^ Srebrzysta 
p a p a 

W Sosnowieckiej Fabryce 
Tektury i Papy wyproduko-
wano ostatnio papę z powło-
ką aluminiową. Uzyskała ona 
dobrą ocenę fachowców i 
wywoła ła duże zainteresowa-
nie biur projektowych bu -
downictwa przemysłowego. 
Srebrzysta papa może wye l i -
minować ciężkie pokrycia da -
chów. 

Jak wykazały badania na-
ukowe, zespoły jednogatunko-
wych pszczół tworzą zorgani-
zowaną społeczność, w której 
panuje idealny podział pra-
cy. W pasiekach lubuskich li-
czne są pszczele „państwa". 
Przeciętnie każde z nich ma 
20—30 tysięcy robotnic, z 
których połowa zbiera miód 
a 10 procent stanowią samcy 
czyłi trutnie. Oczywiście na 
czele takiego pszczelego rodu 
stoi królowa-matka. Ponie-
waż „państwa" pszczele naj-
lepiej rozwijają się i pracują 

...i ż u b r ó w 
Decyzją Państwowej Rady 

Przyrody postanowiono prze-
siedlić z Białowieży i Pszczy-
ny 15 żubrów do rezerwatu 
w Smardzewicach w woj. 
kiełeckim. Pierwsza partia 
tych rzadkich zwierząt za-
mieszkała już nad Pilicą. Jak 
się dowiadujemy, żubry do-
brze zniosły ciężką zimę. Nie-
mała w tym zasługa straży 
ochronnej, która często bro-
dząc po pas w śniegu uzupeł-
niała codzienne pożywienie w 
paśnikach. 

^ Ma ł y b o b a t e r 
lO-letni Tadzik Jurgiele-

wicz, uczeń I V klasy szkoły 
podstawowej w Kole (woj . 
poznańskie), otrzymał ostatnio 
piękny rower od Dyrekcj i 
P K P w Poznaniu. Nagrodę 
tę przyznano mu za zapobie-
żenie katastrofie kolejowej . 

Przed kilkoma tygodniami 
chłopiec, bawiąc się wraz z 
kolegami obok toru ko le jowe-
go, zauważył, że trakcyjny 
przewód wysokiego napięcia 
jest zerwany. Jest on synem 
kolejarza, więc zrozumiał, że 
grozi niebezpieczeństwo i po -
biegł szybko do domu kon-
trolera drogowego P K P , in-
formując o zerwanym prze-
wodzie trakcyjnym. Dzięki 
Tadzikowi niezwłocznie zam-
knięto niebezpieczny odcinek 
trasy i zapobieżono niechyb-
nej katastrofie. Otrzymując 
nagrodę od przedstawiciela 
Polskich Kolei Państwowych 
mały bohater dostał także za -
pewnienie, że po ukończeniu 
szkoły podstawowej będzie się 
mógł uczyć w Poznańskim 
Technikum Kole jowym i 
przez cały czas nauki korzy-
stać z bezpłatnego miejsca w 
internacie. 

P o d r ó ż e pszczó ł 
przy stałej zmianie terenów 
kwiatowych. Związek Pszcze-
larski zorganizuje w przy-
szłym roku planowe prze-
mieszczanie pszczół. 

Kielecki park należy do 
najstarszych w Kra ju . Za ło -
żony on został już w 1815 ro -
ku, a więc wcześniej niż 
udostępniono publiczności 
słynne warszawskie Łazienki. 
Przewyższa on wiekiem także 
parki w Kaliszu, Lublinie i 
wielu innych miastach, nie 
mówiąc już o krakowskich 
Plantach. 

^ P o k o j o w e 
koguty 

Oryginalną parę kogutów 
wyhodował p. Chaba z M a -
słowa koło Skarżyska (woj . 
kieleckie). Skrzydlaci bracia 
nie tylko, że nie wiodą mię -
dzy sobą ustawicznych waśni, 
ale solidarnie atakują intru-
zów z innych gospodarstw. 
Hodowcy drobiu twierdzą, że 
te zgodne koguty są unikatem. 

O G d z i e raki 
z imu ją? 

Na Białostocczyżnie wta-
jemniczeni twierdzą, że raki 
upodobały sobie nade wszyst-
ko rzekę Biebrzę w okolicach 
Osowca. Ktokolwiek lubi ra-
ki z koprem, niech przypom-
ni sobie latem nazwę tej uro-
czej skądinąd wsi na połud-
niowo-zachodnim krańcu Ko-
tłiny Augustowskiej w pow. 
monieckim i odwiedzi ją. 

H o b b y 
nauczyc i e l a 

Pan Ojrzanowski — nauczy-
ciel szkoły zawodowej w H a j -
nówce (woj . białostockie) od 
wielu lat zbiera pamiątki z 
Powstania Styczniowego. M a 
on w swych zbiorach skrytkę 
powstańczą z dokumentami, 
znalezioną w dziupli starego 
drzewa, w okolicach Podcer-
kwi i Długiego Brodu. Drze-
wo to -ścięto pól roku temu, 
a znalezione w skrytce papie-
ry były całkowicie zbutwiałe. 

Sukces olsztyń-
skich m y ś l i w y c h 

Zimowy sezon polowań na 
zwierzynę łowną w lasach 
mazurskich zakończył się du-
żym sukcesem olsztyńskich 
myśliwych. Ogółem odstrzelo-
no 1706 dzików, 1596 jeleni, 
3344 sarny oraz 1100 zajęcy. 
W tzw. bezkrwawych łowach 
myśliwi złapali w sieci 335 
zajęcy, które hasają obecnie 
po francuskich lasach. 

Tegoroczny sezon zimowy 
przyniósł w ogólnym efekcie 
ponad 307 tysięcy kg mię-
sa. P rawie 80% zwierzyny 
łownej wyeksportowano za 
granicę, głównie do Szwa j -
carii, Szwecji, Francji, Angli i 

SEJNY (Białostockie) — W tym 1 sąsiednich 
powiatach 1500 chałupników wyrab ia róż-
norodne ludowe przedmioty i elementy 
zdobnicze. Najsłynniejsze z nich: siwaki, 
maty słomiane i meble plecione ma ją 
amatorów za granicą m.in. w Belgii. 
W 1962 r. sprzedano icli za około 2 miliony 
f ranków (otiecnych). 

MIROCIN GORNY (Zielonogórskie) — Ucz -
niowie s2ikoły przysposobienia rolniczego 
zorganizowali amatorską stację meteoro-
logiczną i dokonują codziennie kilkunastu 
różnych pomiarów. Marzą oni o prze-

Z a k u p y w m i e ś c i e 
Dawnie j chodzono do miasta niosąc na targ 

parę jajek, osełkę masła czy kilka kur, a ku -
powano niewiele co z artykułów przemysło-
wych. Coraz częściej spotyka się taki obrazek 
jak ten — na rynku w Świebodzinie (woj. zie-
lonogórskie). Gospodarz, jak widać, wróci z 
wyprawy do miasta z motocyklem. 

kształceniu jej w prawdz iwą stację, która 
dostarczać będzie miejscowym rolnikom 
dokładnych prognoz pogody. 

NOWA SŁUPIA (Kieleckie) — Broń, mundu-
ry powstańców 1863 r., dokumenty, auto-
gra fy itp., dotyczące powstańców poleg-
łych pod „Skałką" w Słuipi Nowej , sta-
nowią interesującą wystawę zorganizo-
waną staraniem księdza proboszcza W a -
lentego Ślusarczyka. 

SIARY (Rzeszowskie) — Tutejsza stadnina, 
jedyna w Polsce, hoduje huculskie koniki. 
Choć niewielkie, są bardzo wytrzymałe 
1 świetnie spisują się w górach. Pięć 
z nich zdało egzamin sprawności w gór -
skich okolicach Szkocji i do Wielkiej B r y -
tanii popłynie nowa partia „hucułów". 

WYSOKIE MAZOWIECKIE (Białostockie) — 
106 dziewcząt uczy się zawodu nie tyle 
Icucharki, ile kwal i f ikowanego kucharza 
w istniejącej tu od dwóch lat zasadniczej 
szkole gospodarczej. W bieżącym roku 
opuści szkolę pierwszych 25 absolwentek. 

CZECHOWICE (Katowickie) — Co roku 
z miejscowej fabryki wędru je w świat 85 
milionów barwnych pudełeczek najróż-
niejszych wymiarów. Bowiem klienci na 
czechowickie zapałki znajdują się wszę -
dzie: od Afganistanu i Nowe j Zelandii, 
poprzez A f r y k ę do Stanów Zjednoczo-
nych i Kanady. 

RADOM (Kieleckie) — Spółdzielnia „Metalo-
wiec" wystawiła na wiosennych targach 
w Poznaniu śliczne kolorowe foteliki, w a -
żące zaledwie 2 kilogramy. Pierwsza partia 
znajdzie się na tarasach Teatru Wielkiego 
w Warszawie. 

ZAKOPANE — Polscy speologowie, czyli mó-
wiąc popularnie „grotołazi", w czasie w y -
prawy do Jaskini Śnieżnej dotarli na g łę-
bokość 644 metrów. Jest to nowy rekord 
Polski w „głębieniu jaskiń", a szósty w y -
nik na świecie. 

SZCZYRK (Katowickie) — Rada zakładowa 
Huty Kościuszko wydzierżawiła dla swoich 
pracowników dwa nowe domy wczasowe 
w tej uroczej miejscowości beskidzkiej. 
Ich „pojemność" powiększy się przez po-
stawienie wokół licznych domków cam-
pingowych. 

LUBLIN — W I I I ogólnopolskim konkursie 
krasomówczym studentów prawników 
pierwsze miejsce zdobył Wies ł aw Gumola 
student V roku Uniwersytetu Łódzkiego. 

GDYNIA — W stoczni im. Komuny Parys -
kiej ustawia się obecnie jedną z na jw ięk -
szych w Europie suwnic bramowych. S u w -
nica o nośności 500 ton przyspieszy montaż 
statków w suchym doku. 
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Ś W I A T 

POLSKI 
MINISTER GÓRNICTWA 

W INDII 
Ostatnio odwiedził Indię 

minister górnictwa i energc-
tyiii, inż. Jan Mitręga. P rze -
prowadził on rozmowy z in-
dyjskim ministrem kopalń i 
paliw, p. Malviya, zwiedził 
budowaną przez K r a j kopal -
nię węgla kamiennego w Su -
damdih oraz inne ośrodki 
przemysłowe Indii. Zgodnie z 
zawartymi umowami Polska 
będzie współpracować (do ro -
ku 1980) w zakresie budowy 9 
kopalń węgla koksującego w 
Indii, w budowie zakładów 
przeróbczych, tj. płukaczek, 
oraz w budowie fabryki ma -
szyn górniczych, a także w 
szkoleniu personelu (wykłady, 
stypendia dla studentów hin-
duskich, pomoc w organi^zacji 
technikum górniczego itp.). 

OBROTY POLSKO-
-BRAZYLIJSKIE 

Ostatnio zostały zatwier-
dzone protokoły z rozmów 
polsko-brazylijskich, przewi -
dujące wzrost obrotów mię-
dzy Polską i Brazylią w okre -
sie do 1965 r. do wysokości 
300 milionów dolarów z każ -
dej strony. 

KRAJ Z A K U P I Ł 
120 LOKOMOTYW 

S P A L I N O W Y C H 
N A WĘGRZECH 

Ostatnio został podpisany 
polsko-węgierski kontrakt na 
dostawę do Polski 120 węg ier -
skich lokomotyw spalinowych. 
Jest to jedna z największych 
umów w światowym handlu 
taborem kolejowym. 

UDZIAŁ POLSKI 
I FRANCJI W 

M I Ę D Z Y N A R O D O W Y M 
KONGRESIE CHEMII 

PRZEMYSŁOWEJ 

W e wrześniu br. w Be lgra -
dzie odbędzie się 34 Między-
narodowy Kongres chemii 
przemysłowej. Kongres o rga -
nizuje Związeik Chemików 
i Technologów Jugosławii 
wspólnie z „Société de Chimie 
Industrielle". E>o końca mar -
ca br. zgłosiło swój udział 
2600 osób, w tym jjonad 1500 
naukowców z 49 kra jów. N a j -
większą liczbę, bo ponad 480 
uczestników, zgłosiła Francja. 
Licznie zapowiada się udział 
Po laków w Kongresie. Polacy 
wygłoszą 13 referatów. 

TECHNOLOGIA 
N A U S Ł U G A C H 

POLSKIEGO EKSPORTU 

Wobec wzrastającego nie-
ustannie zainteresowania pol -
skimi wyrobami elektronicz-
nymi w wielu krajach tropi-
kalnych — warszawski Insty-
tut Tele- i Radiotechniczny 
systematycznie pracuje nad 
przystosowaniem produkowa-
nego w K ra j u sprzętu do 
eksploatacji w tropiku. Z 
konkretnych prac Instytutu 
trzeba wymienić zastosowanie 
tworzyw sztucznych dla celów 
izolacyjnych i ochronnych do 
podzespołów, głównie konden-
satorów. Opracowano meto-
dykę stosowania epoksydo-
wych 1 poliestrowych żywic 
do hermetyzacji 1 tropikaliza-
cji sprzętu elektronicznego. 
Przy wykonywaniu tych za-
dań Instytut stale zatrudnia 

grupę profesorów, wybitnych 
konsultaintów oraz ponad 60 
pracowników naukowych. 

POSZUKIWANE 
GRZYBY, ŚLIMAKI . 

Z A B Y 
Do kra jowych towarów 

szczególnie ix)szukiwanych 
przez zagranicznych kupców 
należą m.in.: grzyby, soczewi-
ca i bób konsumpcyjny, śli-
maki i żaby a także trzcina. 
Eksport ślimaków i żab, ce-
nionego przez Francuzów i 
Be lgów przysmaku, ma 
wprost nieograniczone możli -
wości. 

P O L S K A — U S A 
PRZEDŁUŻENIE 
POROZUMIENIA 

O „ IMG" 
Ostatnio podpisane zostało 

między Polską 1 U S A porozu-
mienie przedłużające na rok 
1963 program „Information 
Media Guaranty". Program 
ten upoważnia Polskę do za-
kupu za złote polskie amery-
kańskich książek, czasopism, 
f i lmów itp. W piątym roku 
funkcjonowania tego progra -
mu K r a j ma prawo zakupów 
za 1 milion dolarów. 

Henryk Sienkiewicz 
dostał kosza • Nie 
podobały mu się Fran-
cuzki i Rolki • Paryż 
przeszed ł wszelkie 
oczekiwania • Spóź-
nione żale byłej na-
rzeczonej 

GAWĘDA 
Tak to się już dzieje nie 

tylko w Polsce, ale i na ca-
łym świecie, lecz w Polsce 
chyba w znacznie większym 
stopniu, że o pewnych frag-
mentach z życia wielkich lu-
dzi dowiadujemy się dopiero 
po dłuższym czasie, wtedy 
gdy wygasły już ambicje i 
uprzedzenia tych, którzy 
chcieliby ukryć przed opinią 
publiczną niektóre fakty. 

Przed wojną zasłynął jako 
demaskator ukrytych faktów 
z życia Adama Mickiewicza 
czy króla Jana Sobieskiego 
wspaniały pisarz, zamordo-
wany przez hitlerowców, Boy-
-Zeleński (dzięki któremu no-
ta bene polski czytelnik po-
znał najlepsze dzieła literatu-
ry francuskiej w znakomi-
tych przekładach). Otóż Boy 
lubił „odbrązawiać" wielkich, 
tj. zdejmować ich z pomni-
ka, jaki odleli „brązownicy", 
czyli historycy literatury bądź 
historycy w ogóle, i pokazy-
wać takimi, jakimi byli w 
rzeczywistości. 

I cóż się okazało? Fakt, że 
Mickiewicz i Sobieski mieli 

swoje słabostki, że byli nor-
malnymi ludźmi, nie tylko nie 
przyniósł im ujmy, ale uczy-
nił ich bliższymi społeczeń-
stwu. Nie mogli tego pojąć 
ani tępi mimo swej uczonoś-
ci niektórzy sawanci ani nie 
mogła tego pojąć kołtuneria 
wszelkiego autoramentu, rzu-
cając się z zajadłością na Boya. 

Ostatnio zaś ' ukazała się 
książka znakomitego history-
ka literatury, profesora Uni-
wersytetu Warszawskiego Ju-
liana Krzyżanowskiego^), pt. 
„W kręgu wielkich realistów", 
której rozdział „Tragikomicz-
ne narzeczeństwo" odsłania 
nieznaną dotychczas historię 
z życia Henryka Sienkiewi-
cza, a mianowicie dzieje je-
go narzeczeństwa z 19-letnią 
Marią Keller, córką urzędni-
ka pocztowego w Warszawie. 

Historia ta nie była dotych-
czas znana ogółowi. Dostojny 
profesor Ignacy Chrzanowski 
z Krakowa, siostrzeniec Sien-
kiewicza, który po śmierci 
wuja dostał korespondencję 
autora „Trylogii" z p. Keller, 
po prostu nie pisnął o tym 
publicznie ani słowa. Ale 
prof. Krzyżanowski, który na-
trafił na ślad owych listów, 
nie spoczął, póki nie trafiły 
do jego rąk. Rezultatem jest 
właśnie rozprawka o „Tragi-
komicznym narzeczeństwie". 

MEKSYK i POLSKĘ 
ŁĄCZĄ WIĘZY PRZYJAŹNI 

w Polsce bawi ł z oficjalną wizytą prezydent Stanów Z j e d -
noczonych Meksyku Adol fo Lopez Mateos, w towarzystwie 
czołowych osobistości życia politycznego, gospodarczego 1 kul-
turalnego Meksyku. 

w czasie przeprowadzonych rozmów, które przebiegały 
w szczególnie serdecznej I przyjaznej atmosferze, wymieniono 
poglądy na temat głównych problemów międzynarodowych. 
Rozmowy zakończono podpisaniem porozumienia w sprawie 
dalszego wszechstronnego rozwoju stosunków kulturalnych 
1 naukowych oraz poważnego zwiększenia wymiany handlowej 
międ'zy Polską i Meksykiem. 

N a zdjęciu powyżej prezydent Meksyku Adol fo Lopez i prze-
wodniczący Rady Państwa P R L Aleksander Zawadzki wśród 
uczniów warszawskiej szkoły noszącej imię narodowego boha-
tera Meksyku Benito Juareza. N a zdjęciu z lewej rektor Un i -
wersytetu Państwowego Meksyku dr Ignaclo Chavez w czasie 
wizyty na Uniwersytecie Warszawskim, w rozmowie z rektorem 
Uniwersytetu prof. Stanisławem Turskim, dokonał wymiany 
poglądów na temat polsko-meksykańskiej współpracy naukowej. 

ło mnie to tak, jakbym się 
dostał między swoich". 

W liście z Ostendy (31.VIII. 
1874) Sienkiewicz pisze m.in.: 

„Francuzki nie podobają mi 
się. Polki, prócz p. Na im -
skiej2), tak brzydkie, że mo -
głyby iść na wystawę" (!) 

A oto wrażenia Sienkiewi-
cza z Paryża: 

„Paryż przepychem, ogro-
mem, szaloną wesołością, ory -
ginalnym charakterem i cie-
kawościami przeszedł wszel -
kie moje oczekiwania"... „Ca-
ły dzień biegam, zwiedzam, 
oglądam, przypatruje się i 
staram się każdy szczegół za-
notować dobrze w pamięci, 
żeby po powrocie zdać do -
kładnie z wszystkiego Pani 
sprawę" . 

Ale — jak wiemy i opowia-
dania o Paryżu nie pomogły. 
Dygnitarz pocztowy nie chciał 
Sienkiewicza na zięcia. Chy-
ba w dziesięć lat później, gdy 
Sienkiewicz — jak pisze 
Krzyżanowski — „stał się 
znakomitością literacką, co 
więcej, nawet f inansową" 
głupi mieszczuch pluł sobie 
w brodę. A jego córka? Za-
pewne też, skoro potem po-
szła „pracować do dobroczyn-
ności", o po śmierci Sien-
kiewicza napisała, grafomań-
ski zresztą tren żałobny, w 
którym nazywa swego ex-na-
rzeczonego „Majestatem Po l -
ski, Geniuszem Narodu i W o -
dzem Ducha" — wszystko z 
Wielkich Liter. 

MARIAN 

A miała się sprawa tak: w 
1874 roku 28-letni wówczas, 
jeszcze nie bardzo znany 
dziennikfirz Henryk Sienkie-
wicz poznał pannę Kełłerów-
nę. Przypadli sobie do gustu 
i w parę miesięcy później na-
stąpiły zaręczyny. Wkrótce 
potem Sienkiewicz wyjechał 
w swą pierwszą podróż do 
Belgii i Francji, skąd pisał 
do narzeczonej czułe listy 
(odnalezione właśnie przez 
prof. Krzyżanowskiego i opu-
blikowane w cytowanym 
szkicu). Miesięczna mniej 
więcej nieobecność Sienkie-
wicza w kraju wystarczyła 
jednak, by uczucia panny 
„ochłodły", skoro poddała się 
woli ojca i zwróciła narze-
czonemu w końcu listopada 
podarunki i pierścień. Tak 
skończyła się historia nieuda-
nego narzeczeństwa. 

Pragnę tylko jeszcze przy-
toczyć kilka fragmentów z 
listów Sienkiewicza, które 
mogą być dla Was, moi mili, 
interesujące. 

W pierwszym liście z Belgii 
autor „Krzyżaków" pisze do 
narzeczonej: 

„Tu dopiero (w Verviers) 
pierwszy raz od czasu w y j a z -
du z Polski usłyszałem język 
francuski. Wydostałem się 
więc już z Niemiec! Ucieszy-

1) J u l i a n K r z y ż a n o w s k i — W 
k r ę g u w i e l k i c h r e a l i s t ó w . W y d a w -
n i c t w o L i t e r a c k i e , K r a k ó w 1962. 

2) S i e n k i e w i c z p o z n a ł w O s t e n -
d z i e P o l a k ó w , m a ł ż e ń s t w o N a i m -
s k i c h . 



BEZROBOCIE 
Problemem nr 1 gospodarki U S A jest 

rosnące bezrobocie. Zdaniem ministra 
pracy bardzo źle przedstawia się już 
teraz sytuacja setek tysięcy młodych 
ludzi, którzy po ukończeniu szkół nie 
mogą znaleźć pracy. Zdaniem ministra 
f inansów Dillona w wypadku utrzyma-
nia się zatrudnienia na obecnym po-
ziomie, liczba bezrobotnych w U S A 
może osiągnąć 13 proc. ogółu zatrudnio-
nych. Zdaniem ekonomistów amerykań-
skich głównymi przyczynami wzrostu 
bezrobocia są: stagnacja gospodarcza, 
kurczenie się możliwości zatrudnienia 
spowodowane w znacznym stopniu au -
tomatyzacją produkcji przy równoczes-
nym napływie świeżych rąk do pracy. 

PIERŚCIEŃ NEFRETETE 
N i e d a w n o z domu boga te j mieszkanki 

L o n d y n u Br ian N e a l skradz iono cenną 
biżuter ię , a wśród n ie j sygnet , k t ó r y 
3.400 lat t emu należał do s łynne j z uro -
dy k r ó l o w e j eg ipsk ie j Ne f r e t e t e . P i e r -
ścień jest c ennym zaby tk i em i j ako taki 
p rzeds tawia war tość t y l ko dla ko l ek -
c j one rów . 

STRAJK DRUKARZY I SMIERC 
Słynna aktorka filmowa Betty Davies 

•powiadomiona o plotkach krążących na 
temat jej zgonu powiedziała: „Co za 
głupstwa. Dopóki gazety nie zaczną 
wychodzić (był to okres strajku druka-
rzy w Nowym Jorku), by móc o tym 
napisać, dopóty nie mogę sobie pozwo-
lić na umieranie!" 

.MAJTA 
"WETA 

KOMU ZDJĘCIE? 
Japonia w y p r o d u k o w a ł a w 1962 r. 

ponad 3 m i l i ony apara tów f o t o g r a f i c z -
nych, to jest o ponad 40 proc. w i ę c e j 
aniże l i w 1961 r. N a j w i ę k s z y m p o w o -
dzen iem cieszą się wąsko taśmowe apa -
ra ty f i l m o w e , k tó rych w y p r o d u k o w a n o 
800 tys ięcy sztuk, z t ego 77 proc. sprze-
dano za granicę. N a j w i ę k s z y m odb io r -
cą apara tów japońskich są U S A 
(42 proc. ) oraz państwa Europy za -
chodn ie j (35 proc. ) 

NOWE BOGACTWO KARA-KUM 
Pustynia K a r a - K u m w Turkmen i i 

( Z S R R ) znana by ła do t e j pory z ob -
f i t y ch złóż gazu z i emnego i siarki. 
Ostatnio w e wschodn ie j części t e j pu-
styni geo lodzy radz ieccy na g łębokoś-
ci 2775 m e t r ó w odkry l i złoża ropy na f -
t owe j . Zdan i em spec ja l i s tów tamte j sze 
pok łady czarnego złota są bardzo bo -
gate. 

REHABILITACJA 
Brytyjscy kucharze nie cieszą się 

najlepszą opinią wśród turystów za-
granicznych. By udowodnić, że tego ro-
dzaju opinie są bezpodstawne, zorgani-
zowali bankiet w Brukseli pod egidą 
Stowarzyszenia Wczasów i Podróży 

C D i l W 
i rAKTY 

K W I E C I E ] ^ 
W T O K U O B R A D K O M I T E T U R O Z B R O -
J E N I O W E G O w G e n e w i e , S . C a r a p k i n 
p r z y j ą ł a m e r y k a ń s k ą p r o p o z y c j ę u s t a n o -
w i e n i a b e z p o ś r e d n i e j k o m u n i k a c j i t e l e -
f o n i c z n e j l u b d a l e k o p i s o w e j m i ę d z y s z e -
f a m i r z ą d ó w U S A i Z S R R . 
K O M I T E T 24 P A I ^ S T W z a j m u j ą c y s i ę 
w y k o n a n i e m d e k l a r a c j i O N Z o p r z y z n a -
n i u n i e p o d l e g ł o ś c i w s z y s t k i m k r a j o m 
k o l o n i a l n y m , p o t ę p i ł t e r r o r w p o r t u g a l -
s k i c h k o l o n i a c ł i w A f r y c e . 
W P O Ł U D N I O W Y C H S T A N A C H U S A 
o d b y ł y s i ę d e m o n s t r a c j e M u r z y n ó w 
p r z e c i w k o d y s k r y m i n a c j i r a s o w e j . 
P R E Z Y D E N T I N D O N E Z J I S U K A R N O 
z a p o w i e d z i a ł w d e k l a r a c j i , » o g ł o s z e n i e 
2 - l e t n i e g o p l a n u u z d r o w i e n i a e k o n o m i k i 
p a ń s t w a " . 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y C H I Ń S K I E J R E -
P U B L I K I L U D O W E J L i u S z a o - T s i u d a ł 
s i ę w p o d r ó ż d o I n d o n e z j i , K a m b o d ż y 
i B i r m y . 
M I N I S T E R S P R A W Z A G R A N I C Z N Y C H 
B R A Z Y L I I H . L i m a o ś w i a d c z y ł , ż e g u -
b e r n a t o r s t a n u G u a n a b a r a , C a r l o s L a c e r -
d a , , j e s t d z i s i a j s z e f e m s p i s k u , k t ó r e g o 
g ł ó w n y m c e l e m j e s t o b a l e n i e p r e z y d e n -
t a G o u l a r t a i u s t r o j u d e m o k r a t y c z n e g o 
w B r a z y l i i . " 
P A R T N E R Z Y K O A L I C J I S O L S K I E J 
C D U I F D P o s i ą g n ę l i p o r o z u m i e n i e w 
s p r a w i e r a t y f i k a c j i u k ł a d u z F r a n c j ą . 
A d e n a u e r w y r a z i ł z g o d ę n a p o p r z e d z e n i e 
t r a k t a t u w s t ę p e m , k t ó r y z a p e w n i a 
o w i e r n o ś c i N R F w o b e c O T A N i p o l i t y -
k i I n t e g r a c j i e u r o p e j s k i e j . 
N I E M C Y Z A C H O D N I E U D Z I E L I Ł Y 
E G I P T O W I k r e d y t u n a s u m ę 560 m i l i o -
n ó w m a r e k . 
P R E M I E R I N D I I N E H R U O Ś W I A D -
C Z Y Ł , ż e p r o w a d z o n a p r z e z r z ą d i n d y j -
s k i p o l i t y k a n i e a n g a ż o w a n i a s i ę m a ż y -
w o t n e z n a c z e n i e d l a I n d i i i p r z y c z y n i a 
s i ę d o u t r w a l e n i a p o k o j u n a ś w i e c i e . 
M I N I S T E R S T W O O B R O N Y N R F p o d a ł o 
d o w i a d o m o ś c i , ż e B u n d e s w e h r a l i c z y 
430 t y s i ę c y ż o ł n i e r z y . 
R Z Ą D B R Y T Y J S K I P O D J Ą Ł D E C Y Z J Ę 
n i e p r z y z n a w a n i a n i e p o d l e g ł o ś c i R o d e z j i 
P o ł u d n i o w e j . 
P R E Z Y D E N T M E K S Y K U L O P E Z M A -
T E O S p o v ^ ' l a d o m i o n y o p l a n a c h r z ą d u 
N R F w y k o r z y s t a n i a j e g o p o b y t u w B e r -
l i n i e z a c h o d n i m d l a p r o p a g a n d y n a 
r z e c z p o l i t y k i , , m i a s t a f r o n t o w e g o " , 
s k r ó c i ł w i z y t ę w t y m m i e ś c i e d o 6 g o -
d z i n . 
F R A N C J A P R Z Y S T Ą P I Ł A D O B U D O -
W Y b a z y a t o m o w o - r a k i e t o w e j na P o l i -
n e z j i . G ł ó w n y p o l i g o n p o w s t a n i e n a a t o -
l u M u r u r u o a w o d l e g ł o ś c i 1.200 k m n a 
p o ł u d n i o w y - w s c h ó d o d P a p e e t e n a T a -
h i t i . 
S E K R E T A R Z O B R O N Y U S A M c N a m a r a 
b a w i ł w L o n d y n i e i P a r y ż u . T e m a t e m 
r o z m ó w w L o n d y n i e b y ł a s p r a w a u t w o -
r z e n i a f l o t y b r y t y j s k i c h o k r ę t ó w p o d -
w o d n y c h , w y p o s a ż o n y c h w a m e r y k a ń -
s k i e p o c i s k i r a k i e t o w e , , P o l a r i s " . 
G . B I D A U L T O T R Z Y M A Ł W I Z Ę B R A -
Z Y L I J S K Ą p o d w a r u n k i e m , ż e w c z a s i e 
s w e g o p o b y t u n i e b ę d z i e p r o w a d z i ł ż a d -
n e j d z i a ł a l n o ś c i p o l i t y c z n e j w y m i e r z o -
n e j p r z e c i w k o r z ą d o w i f r a n c u s k i e m u . 
W S T A N I E N E V A D A A M E R Y K A N I E 
D O K O N A L I 64 p o d z i e m n e j e k s p l o z j i 
n u k l e a r n e j 9<i w r z e ś n i a 1961 r o k u . 

P O D C Z A S D E B A T Y N A D P R O J E K T E M 
B U D Ż E T U w I z b i e G m i n r z e c z n i k L a -
b o u r P a r t y J a c k G a l l a g h a n o ś w i a d c z y ł , 
ż e r o k u b i e g ł y b y ł n a j g o r s z y z e w s z y s t -
k i c h l a t p o w o j e n n y c h w g o s p o d a r c e b r y -
t y j s k i e j . 
Z G O D N I E Z N O W Ą K O N S T Y T U C J Ą 
J U G O S Ł A W I A b ę d z i e n o s i ł a n a z w ę S o -
c j a l i s t y c z n e j F e d e r a c y j n e j R e p u b l i k i J u -
g o s ł a w i i . F u n k c j e p r e z y d e n t a i p r e m i e r a 
b ę d ą r o z d z i e l o n e . P r e z y d e n t m o ż e b y ć 
w y b r a n y t y l k o r a z n a n a s t ę p n ą k a d e n -
c j ę , t r w a j ą c ą 4 ł a t a . O g r a n i c z e n i e t o n i e 
d o t y c z y p r e z y d e n t a J . T i t o . 
S E K R E T A R Z S T A N U U S A , D . R U S K 
s p o t k a ł s i ę 8 k w i e t n i a z p r e z y d e n t e m d e 
G a u l l e ' m . 

W N O C I E D O R Z Ą D U N R F r z ą d Z w i ą z -
k u R a d z i e c k i e g o o c e n i ł z a k a z d o t y c z ą c y 
w y w o z u d o Z S R R r u r o d u ż y m p r z e -
k r o j u j a k o j a w n i e w r o g i a k t . 
W Y B O R Y W E W Ł O S Z E C H o d b ę d ą s i ę 28 
k w i e t n i a . 

M A J 
P R E Z Y D E N T Z R A N A S S E R o d w i e d z i 
A l g i e r i ę 3 m a j a . 
W I O S E N N A S E S J A R A D Y O T A N o d b ę -
d z i e s i ę w d n i a c h 21—23 m a j a w O t t a -
w i e . 

BTHA i linii lotniczych „BEA". Uczest-
nicy przyjęcia konsumowali niijwy-
kwintniejsze dania brytyjskiej sztuki 
kulinarnej — szynkę z Suffolk, jagnię 
pieczone z Dorset, rozbef z Aberdeen, 
pudding z Yorkshire itp. 

FILM I BROŃ „A" 
Erwin Lelser, twórca słynnych f i l -

mów dokumentalnych „Mein K a m p f " 
I o Adol f ie Elchmannie, kończy obecnie 
montaż trylogii f i lmowe j poświęconej 
groźbie wo jny atomowej. Bo f i lmu te-
go Lelser zebrał 20 tysięcy metrów ak -
tualnych zdjęć z Japonii i U S A , jak 
również zdjęcia z 12 archiwów różnych 
państw. 

HARRIMAN ZAWSZE MŁODY 
Szef wydziału dalekowschodniego 

Departamentu Stanu, od niedawna 
awansowany na podsekretarza stanu 
do spraw politycznych, Averell Har-
riman oświadczył na jednej z podko-
misji senatu, że jego zdaniem pierw-
szeństwo awansu w służbie zagranicz-
nej powinni mieć nie pracownicy z naj-
dłuższym stażem, ale ludzie odznacza-
jący się wyobraźnią i odwagą. Na co 
senator M. Jacson (demokrata z Po-
łudnia) popierając ten punkt widzenia, 
oświadczył, że jego zdaniem Averell 
Harriman jest „bardzo młodym i ener-
gicznym urzędnikiem Departamentu 
Stanu" — Harriman ma 71 lat! 

ZA POŻNO 
P i ę ć lat t emu amerykańsk i ko l e j a r z 

ukąszony został przez n i e z i d en t y f i ko -
w a n e g o owada w czasie odw iedz in w 
f i r m i e „ B a l t i m o r e and Ohio Ra i l r oad " . 
W w y n i k u ukąszenia nastąpiła długa 
i c iężka choroba. 

K o l e j a r z zaskarży ł wspomnianą f i r m ę 
do sądu, żąda jąc odszkodowania w w y -
sokości 700 tys ięcy do la rów. Sąd p r z y -
znał mu odszkodowanie , okazało się 
jednak, że ko l e j a r z umarł . P i en iądze 
wyp łacono w d o w i e i synowi . 

GRUBI 
W Nowym Jorku 150 rocznicę istnie-

nia obchodził „skłep dla grubych" ob-
sługujący klientów powyżej 85 kg wa-
gi. Slogan reklamowy magazynu brzmi: 
„Gdyby wszyscy ludzie byli grubi, nie 
byłoby wojen". 

S p ó r o... g ó r ę 
D w a ośrodk i k l imatyczne : Sa in t -

-Gerva i s - l e s -Ba ins o raz Houches 
toczą właśn ie hero iczny bó j o p r a w o 
własności do szczytu Goûter , w z n o -
szącego się dumn i e do wysokośc i 
3.817 m e t r ó w na południe od Mont 
Blanc. W p o z w i e p r z ekazanym są-
d o w i rada mie j ska Sa ln t -Gerva i s 
w y s u w a roszczenia do n ie ruchomo-
ści po łożonych na stoku góry , p r a -
gnąc w ten sposób un iemoż l iw ić 
Houches budowę ko l e jk i l i nowe j . 
Rada m i e j ska sądzi, że sama pot ra -
f i to r ówn i e dobrze zrobić, no i 
zw i ększyć w ten sposób w łasne do -
chody, t ymczasem turyści czekają.. . 

P o u j i n ę ł a s ię n o g a 
Jeśli o sądach mowa , to wa r t o 

wspomnieć o w y c z y n a c h mera A i -
margnes (Ga rd ) Josepha Chate l ier , 
k tóry „ za rob i ł " 70 m i l i onów d a w -
nych f r anków , adminis t ru jąc swą 
gminą od lat s iedemnastu. Czeka go 
zasłużony odpoczynek na skromnym 
w ikc i e w i ę z i ennym. 

Spry tny m e r zdołał na wstęp ie 
zal iczyć A imargnes , małą m ie j s co -
wość, do gmin l iczących ponad 2.500 
mieszkańców. IDostał w i ę c wy ż s z e 
poibory, a le przede wszys tk im ro z -
porządzał masą f i k c y j n y c h wy t x ) r -

c ów ' mieszfeańców. N a t e j podsta-
w i e budowa ł r ówn i e ż f i k c y j n e do-
my , w y t y c z a ł ulice, p lace i drog i , 
uzysku jąc na te „ i n w e s t y c j e " p o -
ważne k r edy t y samorządowe . M ó w i 
się, że gdyby po l i c ja nie p r ze rwa ła 
te j owocne j działalności, Joseph 
Chate l i e r zdo ła łby w k r ó t c e za l iczyć 
A imargnes do miast w ie lkośc i P a -
ryża . 

Szko ł a b e z g r a n i c 
P isa l i śmy ostatnio j ak to o b y w a -

tele gminy Frauemberg w y s y ł a j ą 
swe dziec i do przedszkola w H a b -
kirchen, mie j scowośc i po łożone j na 
t e ry to r ium N i em i e c zachodnich, nie 
mogąc się zdobyć na s tworzen ie 
w łasnego ośrodka. Jak się okazuje , 
wza j emność nie obowiązu je . 

W Bouzonv i l l e (Mose l l e ) i s tn ie je 
internat dla dz i ewczą t p rowadzony 
przez s iostry zakonne. Osiemnaście 
uczennic pochodzi ło z Saary . T a m -
te jsze w ł a d z e odgr zeba ły jednak 
ustawę z 1938 r., a w i ę c z czasów 
hi t lerowskich, zabrania jącą o b y w a -
te lom n iemieck im uczęszczania do 
szkół zagranicznych. W konsekwen -
c j i rodz ice o w y c h osiemnasiu 
dz i ewczą t o t r z yma l i u r z ędowe listy, 
żąda jące natychmias towego odebra -
nia swych pociech z internatu f r a n -
cuskiego. P e w n e g o cukiernika z 

ZWROT 
SKRADZIONYCH OBRAZOW 
BONN. Dopiero teraz zachodnionie-

mieckie władze zwróciły pięć cennych 
obrazów mistrzów Renesansu, skra-
dzionych z galerii we Florencji w cza-
sie II wojny światowej. Wśród tych 
dzieł znajduje się autoportret Lorenzo 
di Credi i „Zdjęcie z Krzyża" Bronino. 
Policja znalazła obydwa obrazy w Mo-
nachium, w mieszkaniu byłego żołnie-
rza Wehrmachtu. 

Policja oświadczyła, że szuka innych 
jeszcze skradzionych w tym samym 
czasie dzieł sztuki i dlatego nie ujaw-
niła nazwiska żołnierza, który w śuńe-
tle obowiązujących w NRF przepisów 
o przedawnieniu nie będzie pociągany 
do odpowiedzialności. 

ZSRR bada Księżyc 
USA atmosferę 
okołoziemską 

ZSRR 1 U S A kontynuują bada -
nia przestrzeni kosmicznej. Początek 
kwietnia przyniósł nowe, ciekawe w y -
darzenia z tej dziledziny. 

2 kwietnia wystrzelono w Związku 
Radzieckim w kierunku Księżyca cięż-
ką rakietę kosmiczną, na której pokła-
dzie umieszczono automatyczną stację 
„Łuna-4" o wadze 1.422 kilogramów. 
Po 84 godzinach lotu stacja przeleciała 
w odległości 8.500 kilometrów od po-
wierzchni Księżyca, przekazując na 
Ziemię liczne dane, związane z progra-
mem osiągnięcia powierzchni Księżyca 
przez pojazd kosmiczny z ludzką załogą 
na pokładzie. Stacja po minięciu Księ -
życa stała się na jp ierw sztucznym sate-
litą Ziemi a potem biec będzie po orbi -
cie naokoło Słońca. 

i kwietnia z bazy lotniczej Vanden-
berg w Kalifornii wystrzelony został za 
pomocą rakiety „Thor -Agena" kolejny 
amerykański sztuczny satelita Ziemi. 
2 kwietnia z przylądka Canaveral na 
Florydzie wystrzelono sztucznego sate-
litę „Explorer-17'* o wadze 186 ki logra-
mów, którego zadaniem jest badanie 
górnych wars tw atmosfery okołozlem-
skiej. 5 kwietnia w bazie lotniczej 
Vandenberg wystrzelono następnego 
sztucznego satelitę Ziemi „Blue Flash 
Scout". 

Nie wszystkie szczegóły wymienio-
nych prób zostały jeszcze ogłoszone, 
świadczą jednak o tym, że najbliższe 
miesiące przyniosą szereg nowych re -
welacji. 

Di l l lngen w e z w a n o nawe t na k o m i -
sariat, gdz i e zagrożono mu g r z ywną . 

M e r i radn i Bouzonv i l l e ob ra -
dują... 

Sąd.. . b r e t o ń s k i 
d a j c i e m i r o d a c y 

Admin is t ra to r p e w n e g o przeds ię -
b iorstwa, pan Ge ra rd Toublan sta-
nął przed sądem k a r n y m w Q u i m -
per pod bana lnym zarzutem „oporu 
w ł a d z y " . Oskarżony zakwes t i onowa ł 
z mie jsca kompe tenc j e t rybunału: 
Bretania, tw i e rdz i ł w d łuższym w y -
w o d z i e h is torycznym, została be z -
p rawn i e zagarnięta przez Franc ję . 
Wykroc z en i e pope łn i łem na t e ry to -
r ium bretońskim, bretoński w i ę c 
t rybunał w in i en mn ie sądzić! 

P r z ewodn i c zący odpowiedz ia ł 
p r zekazan iem oskarżonego w ręce 
b ieg łego psychiat ry . N i e oczeku jąc 
na orzeczen ie lekarza Gé ra rd T o u -
blan w y c o f a ł s ię na z gó ry upat rzo -
ną pozyc j ę , iMdpor ządkowu jąc się 
f rancusk iemu w y m i a r o w i spraw ie -
d l iwośc i . Kos z t owa ł o go to 100 f r a n -
k ó w g r z y w n y . 

Słou jn ik , j a k i e g o n i e b y ł o 
K r a j o w y ośrodek badań nauko-

w y c h w y d a ł s łownik f rancusko-
-gaskoński . Jest to gruba księga l i -
cząca tysiąc stron i 80 tysięcy w y -
razów. S łown ik stanowi syntezę do -
tychczasowych w iadomośc i o j ę z y -
ku gaskońskim. Z e wzg l ędu na pa -
s jonujący temat, w y d a n i e og ran i -
czono do tysiąca eg zemp la r zy . 

B.M. 



PIECE z FRA]\CJI 
DLA PŁOCKA 

N a budowie wielkiego kombina-
tu rafinetyjno-petrochemicznego w 
Płocku t rwa ją intensywne prace bu -
dowlano-montażowe. Jest to — jak 
wiadomo — największa Inwestycja 
polskiego przemysłu chemicznego. 
Zakończenie budowy jednego z na j -
większych na świecie rurociągów 
naftowych, który doprowadzać bę-
dzie ropę naftową z Z S R R (Ku j by -
szew) do Polski (Płock) — nastąpi 
w pierwszej polowie przyszłego 
roku. 

W połowie 1964 r. mają być r ów -
nież uruchomione wszystkie urzą-
dzenia do przerobu ropy naftowej . 
N a bocznicę kolejową w Płocku bez 
przerwy nadchodzą transporty kon-
strukcji i urządzeń z K r a j u i zza 
granicy. Adresy nadawców są róż-
ne: Nysa, Sosnowiec, Tarnowskie 
Góry, Racibórz. Francja przysyła do 
Płocka zamówione przez Kombinat 
piece przemysłowe. Związek Ra -
dżiecki przyśpieszył dostawy tzw. 
krakingu katalicznego, podstawowe-
go urządzenia do przeróbki ropy. 
Przy pomocy włoskich specjalistów 
kończy się montaż kilkunastometro-
wych wież reformingu. Czechosło-
wac ja przysyła pompy i armaturę. 

Kombinat w Płocku w przyszłym 
roku wyprodukuje wyroby petro-
chemiczne wartości około dwóch mi-
l iardów złotych. 

ZAINTERESOWANIE NOWYM PARTNEREIM KTÓRY ZADZIWIŁ SPECJALISTÓW 

Ss., w 

N A V I R E S 
PORTS & CHANTIERS 

MŁODE 
B U D O W N I C T W O 

MENSUEL - N - - UARS 19<,.s 

I AMBITNE 
O K R Ę T O W E P O L S K I 

Dwa wie lk ie czasopisma francuskie ,.Journal de la Mar ine Mar -
chande et de la Nav igat ion A é r i e n n e " oraz , ,Navires Ports et 
Chant iers" z zainteresowaniem obserwują dynamiczny r o zwó j 
polskiego przemysłu okrętowego. W obszernych artykułach in for -
mują czytelnika francuskiego o tym , ,nowym partnerze" , który 
zadziwia wie lk ich i znanych od stuleci producentów statków mor -
skich, a nawet zaczyna ich wyprzedzać . 

P o d tak im ty tu łem („La jeune et am-
bitieuse construction navale polonaise") 
ukazał się obszerny ar tykuł p. P i e r r e 
Luc l on i w w i e l k i m mies ięczniku f r a n -
cuskim „ N A V I R E S , P O R T S ET C H A N -
T I E R S " (marzec, nr 154). 

— Z wojny wyszła Polska z olbrzy-
mimi zniszczeniami i zdziesiątkowaną 
flotą — stwierdza autor artykułu. N i e -
w i e l e s ta tków typu „ L i b e r t y " , t ankow-
ców „ T 2", dość piokażna i lość kut rów 
ryback ich i wreszc ie zasłużony w trans-
portach al ianckich w czasie w o j n y m/s 
„Ba t o r y " , s tanowi ły całą polską m a r y -
na rkę handlową i rybacką. Do roku 1957 
polska produkcja okrętowa podawana 
była w statystyce światowej w rubryce 
„ I N N E KRAJE" , łączącej w j edne j l i cz-
b ie tonaż statków zbudowanych przez 
iwiele państw — drobnych producentów. 
A l e w następnych latach produkc ja 
Po l sk i podawana już jest osobno i — 
z roku na rok — na coraz l epszym 
mie jscu. W roku 1959 Stocznia Gdańska 
za jmuje już zaszczytne 28 miejsce wśród 
największych stoczni świata, dz ięki 
l i czb ie n o w o zbudowanych s ta tków 
rocznie. W t y m samym okres ie — do -
d a j e P i e r r e Luc lon i dla porównania — 
d w i e p i e rwsze stocznie f rancuskie za-
ję ły 18 i 35 mie jsce . W 1960 r. nastąpił 
dalszy skok tego nowego producenta: 
dzięki wodowaniu 173.000 D W T statków 
rocznie, Gdańsk pla.suje się na piątym 
miejscu w świecie. Z a j m u j ą c a p i e rwsze 
mie j sce stocznia niemiecka w K i e l w o -
d u j e w tym czasie statki o tonażu łącz-
n y m 270.000 D W T . Jeśli w lątach 1961 
i 1962 przez dz iwne, w statystyce t y l -
ko spotykane tego rodza ju niespodzian-
k i Gdańsk co fną ł się nieco w hierarchi i 
miast -producentów, to n i emnie j całość 
p rodukc j i po lsk ie j r o zw i j a ć się będzie 
nadal w tempie, k tó re zna n i ew ie l e 
k r a j ó w . D la tego też p ismo „Nav i res , 
Por ts e t Chant ie rs " uważa, że należy 
zainteresować się bliżej tym nowym 
partnerem, który potrafił zadziwić 
swym dynamizmem nawet kraje, któ-
rych żegluga i przemysł okrętowy po-
siadają dawne tradycje. 

N i e będz iemy powtarza l i tu ta j do-
kładnego, w ie los t ron icowego artykułu, 
k tóry o m a w i a ko le jno rozmiary p ro -
dukc j i ' dynamikę j e j wzros tu w stocz-

niach: „ W a r s k i e g o " w Szczecinie, „ K o -
muny P a r y s k i e j " w Gdyn i , „Stoczni 
P ó ł n o c n e j " w Gdańsku, wreszc i e cha-
rak te ry zu j e poszczególne t ypy s tatków 
wypuszczanych w świat p r zez w y m i e -
nione stocznie. Pierre Lucloni mówi o 
wzroście produkcji polskiej obecnie 1 o 

j e j perspektywach na przyszłość. Są one 
bardzo pomyślne I pozwolą Polsce stać 
się w krótkim czasie prawdziwą gospo-
darczą potęgą morską. War t o w y m i e n i ć 
k ra j e , które n a b y w a j ą polskie statki. 
Są to Z S R R , Czechos łowac ja , Bułgar ia , 
Rumunia , Chiny, K o r e a Północna, 
W i e t n a m Pó łnocny , Indonez ja , B i rma 
Eg ipt , Brazy l ia , Kuba, Franc ja . T o -
czą się pe r t rak tac j e w sp raw ie dostaw 
w y e k w i p o w a n i a ok r ę t ów dla W i e l k i e j 
Bry tan i i i F ranc j i . 

Au to r kończy s w ó j obszerny ar tykuł 
s twierdzen iem, że przed po lsk im i f r a n -
cuskim pr zemys ł em s toc zn iowym stoją 

w i e l k i e moż l iwośc i w y m i a n y hand l owe j 
i wspó łpracy . 

„Nadzwyczajna serdeczność, w jakie j 
rozwi ja ją się od przeszło czterech łat 
stosunki armatorów oraz inżynierów 
okrętowych francuskich i tak bardzo 
lubiących Francuzów i tak zdumiewa-
jąco władających językiem francus-
kim — kierowników „Centromoru" i 
stoczni okrętowych naszego starego 
Sprzymierzeńca, jest potężnym elemen-
tem przyczyniającym się do pomyślnego 
rozwinięcia korzystnej współpracy bu -
downictwa okrętowego Francji i Po l -
ski" — pisze P i e r r e Luc loni . 

J0UR1VAL 
DE LA 

MARINE MARCHANDE 
ET D E L A J V A V I G A T I O I V A E R I E N I V E 
Redacteur en chef; Rene Moreux (Juillet 1919-Julllet 1957)-Ghristian Moreux 

0 ZNAKOMITYM ROZWOlU 
POLSKIEGO BUDOWNICTWA OKRĘTOWEGO 

„ J O U R N A L D E L A M A R I N E M A R -
C H A N D E ET DE L A N A V I G A T I O N 
A É R I E N N E " — jeden z na jw i ęks zych 
w świec ie t y godn ików spec ja l i s tycz-
nych poświęconych sprawom m a r y n a r -
ki i lotnictwa, zamieści ł w numerze 
2247, na ko lumnach „ L a v i e mar i t ime 
à l ' é t ranger " , ar tykuł na temat p roduk-
c j i s tatków w Polsce. A r t y k u ł ten jest 
za ty tu łowany : „Pologne, prévisions 
pour 1980 — les chantiers navals pro-
duiront 1.300.000 t de port en lourd". 

I n f o r m u j e on francuskich czyte ln i -
ków , że od 1948 r. suma równoważna 
223 milionom f ranków została wydana 
na modernizację i odbudowę polskiego 
przemysłu okrçtoVvego. W bieżącym ro-
ku stocznie polskie zbudują 62 statki o 
łącznym tonażu 375.000 D W T , wśród 
nich będą m.in. tankowce o wyporności 
19.000 D W T . Na jw i ęks zą inwes tyc ją 
stoczni gdyńsk i e j była budowa doku, w 
k t ó r ym będą mon towane z 500-tono-

w y c h e l ementów statki o w : ^ o r n o ś c i 
do 65.000 D W T . N a ukończeniu jest 
r ówn i e ż n o w y ośrodek budowy stat-
ków... 

W paźdz iern iku rozpoczęto w Polsce 
p r z y g o t o w y w a n i e p r e f ab ryka tów , z k tó -
rych pows ta j e p i e rwszy statek z seri i 
I2 - tys ięczn ików. Wed ług planu budo-
wa jego w suchym doku miała się roz -
począć już w grudniu 1962 r. P o ukoń-
czeniu t e j części prac i wodowan iu , 
montaż statku ma się odbyć w b łyska-
w i c z n y m tempie, s twierdza ,.Journal de 
la Mar inę " , bo w czasie oko ło 6 tygodni . 
Fakt ten świadczy , że Stocznia Gdań -
ska należy do największych 1 najlepiej 
wyekwipowanych w Europie. 

Stocznia Gdańska, w obecnej chwili 
ma księgę zamówień wypełnioną już do 
końca bieżącego roku, a także na lata 
następne. Spec ja l i zu j e się ona w budo-
w i e nowoczesnych t r aw l e r ów , statków 

hand lowych 12.300 D W T , t ankowców 
19.000 D W T o raz s tatków spec ja lnych 
do transportu d r zewa 1 zboża. G d y bu -
dowa o b y d w u doków zostanie zakoń-
czona, Stocznia Gdańska będzie budo-
wała jednostki do 30.000 D W T . 

Po lsk ie budown ic two ok r ę t owe — 
stwierdza da le j f rancuski t ygodn ik — 
spec ja l i zu je s ię p r zede wszys tk im w 
produkc j i s tatków rybackich. W te j 
dz iedz in ie z a j m u j e Po lska jedno z 
p i e rwszych mie jsc w świec ie . Statki f a -
brykowane przez polskie stocznie przy-
stosowane są do połowów w najcięż-
szych nawet warunkach, a t yp „s ta tku-
-bazy r y b a c k i e j " op racowany przez 
polskich konstruktorów nie jest p rodu-
kowany przez żaden inny kra j . 

Podczas gdy eksport produkcji prze-
mysłu okrętowego Polski stale wzrasta, 
maleję jednocześnie import sprzętu po-
trzebnego do ekwipunku statków. W 
1965 r., według wszelkich przewidywań, 
Polska będzie mogła obyć się całkowi-
cie bez dostaw zagranicznych dla prze-
mysłu okrętowego. 

Centra lne Biuro Budown i c twa O k r ę -
t owego opracowa ło ponad 30 t ypów 
statków. I dz ięk i temu właśnie mog ła 
Po lska za jąć tak ważne mie j sce w dz i e -
dz inie p rodukc j i morsk ie j . W 1980 r. 
osiągnąć ma Polska 1.300.000 łącznego 
tonażu rocznej produkcji. Dla z rea l i zo -
wan ia tych w ie lk i ch p l anów rozbudo-
w u j e się stocznie polskie. 

Bardzo c i ekawy ar tyku ł „Journal de 
la Mar ine Marchande e t de la N a v i g a -
tion A é r i e n n e " zawiera nie ty lko dużo 
in f o rmac j i na temat po lsk iego p r z e -
mysłu okrę towego , a le wypowiada r ów -
nież swe uznanie i podziw dla zdumie-
wających wyników osiąganych przez 
ten młody, a błyskawicznie rozwi ja jący 
się dział polskiej produkcji. 



Z a kulisami d w a j antagoniści — król N a w a r r y i C h a r -
les Sage uzgadniają gesty, mimikę, intonację. Z a chw i -
lę, przed obiektywem kamery, będą zaciętymi wrogami 

Tajemniczość, zbrodnie, tortury, wa lka o tron wsze l -
kimi środkami — w takim nastroju ukazać chcą 
średniowiecze autorzy sztuki „Thierry la F rondę " 

Zdjęcia: Władys ław Sławny 

LE S a m a t e u r s d e r o m a n s d e c a p e e t d ' é p é e s e r o n t c o m b l é s 
p a r l e n o u v e a u f e u i l l e t o n à. m u l t i p l e s é p i s o d e s d e l a T V . 
, , T t i i e r r y - l a - F r o n d e * * r e t r a c e r a l e s p é r i p é t i e s d u J e u n e 

d a u p h i n , f u t u r C h a r l e s V l e S a g e , d e s es f i d è l e s s e r v i t e u r s 
e t d e s es n o m b r e u x a d v e r s a i r e s . L a g u e r r e d e c e n t a n s f o u r -
n i r a m a t i è r e à n o m b r e u s e s b a t a i l l e s , d u e l s , t o u r n o i s . r . e r ô l e 
d e C h a r l e s V s e r a t e n u p a r A n d r é C l a i r — a c t e u r c o n n u 
p o u r s es r ô l e s a u T K P , à l * A m b i g u , a i n s i q u ' à l a r a d i o e t 
à l a t é l é . 

D a n s l e p r i v é , A n d r é C l a i r s ' a p p e l l e A d a m P o t o c k i . O r i g i -
n a i r e d e L u b l i n , i l e s t m a r i é à u n e P o l o n a i s e e t r ê v e d e 
j o u e r u n J o u r l e r ô l e d e M a z e p p a d a n s l a s o m b r e t r a g é d i e 
d e S l o w a c K i . 

POLAK 
NA TRONIE 
KRÓLÓW 
FRANCJI 
CZ A S Y S Ą niespokojne, F ranc ja toczy zacięte 

boje z Angl ikami , które trwać będą sto lat 
i nazwane zostaną przez potomnych W o j n ą 
Stuletnią. A d a m Potocki przygotowuje się do 
wstąpienia na tron kró lów Francj i . Jest przez 
dhiższy czas następcą tronu, dopiero później 

zostanie władcą Franc j i jako Karo l V — Charles de 
Sage. M łody Po lak ma jednak przed sobą długą i t rud -
ną drogę do przebycia, zanim wstąpi na tron. Grożą 
mu liczne niebezpieczeństwa: nie tylko wo jna , nie-
przyjaciel w otwartym polu, ale knowania r ywa l i do 
tronu, przede wszystkim króla Nawa r r y , nie co f a j ą -
cego się nawet przed skrytobójstwem. 

N a szczęście Charles ma licznych przyjaciół, sjKjśród 
których jeśli nie najpotężniejszym, to przyna jmnie j 
na jbardz ie j uroczym jest przebrana za pazia młoda 
dziewczyna. Przyjacie le ratują następcę tronu przed 
śmiercią przez otrucie. Jednemu z nich udało się 
zręczną źonglerką pozamieniać placki, i podane już do 
stołu dla następcy tronu, a zawiera jące truciznę, pod -
sunąć kró lowi N a w a r r y . Kró l N a w a r r y dostrzega to 
i nie p róbu je oczywiście żadnej „galette" nie wiedząc, 
po znakomitej żonglerce dworzanina, która z nich jest 
zatruta. Następuje scena pełna dramatycznego napię-
cia. Kró l N a w a r r y rzuca placki psu. Pies powinien 
szybko zjeść ten, który był przygotowany d la następcy 
tronu i natychmiast paść trupem... 

Jean Harden, współautor sztuki 1 jeden z odtwórców, odpoczywa po trudach gry aktorskiej i noszenia 15-kł -
logrramowej zbroi ( p rawdz iwa zbro ja rycerska z X I V wieku waży ła czterokrotnie więcej ) . L e Dauphin tym-
czasem czyta spokojnie „Le M o n d e " paląc Gauloise 'a . Co za mieszanka średniowiecza ze współczesnością 

Radiotélévision Française, Té lé -France -F l lm, f i lm „Thiei 
raz trzeci. Tzw . klapa, na które j jest to wszystko napis 

N o i tuta j zaczęły się trudności. Pies nie chciał jeść 
placka. Z padnięciem na ziemię by łaby już sprawa 
łatwiejsza, na to są sposoby, ale chodziło przede wszy -
stkim o to, aby pies zjadł. Tego w y m a g a ł scenariusz. 
Trzefc)a było powtarzać scenę rzucania „galette" chyba 
ze 40 razy, a pies a m rusz, nie chce jeść i koniec, a bez 
tego nie można rozwi jać dalszego ciągu historii, która 
jest dość długa i w y m a g a absolutnie, aby nikczemnie 
spiskujący przeciw młodocianem Karo l ow i zostali zde-
maskowani . 

Trzeba j)owiedZieć w końcu, że wszystkie opisane 
wydarzenia następują w wie lk ie j f rancuskiej w y t w ó r -
ni f i lmowe j w Boulogne Billancourt. Robert Guez 
z ekipą f i lmowców kręci „Thierry la Fronde" , f i lm 
wed ług scenariusza Jean-Claude Deret i Jean Harden, 
który po wakac jach będziemy oglądal i co tydzień, 
w odcinkach, na ekranach naszych telewizorów. 

Jesteśmy więc w Paryżu, w X X a nie w X I V wieku. 
W o j n a Stuletnia i wa lka o tron pozostała daleko w za -
mierzchłej przeszłości. 

— No, a młody Po lak zamieszany w tę historię? — 
zapytacie. 

Już odpowiadamy c iekawym. Rolę Charles le Sage 
gra p. A d a m Potocki, znany w e Franc j i pod scenicz-
nym nazwiskiem André Clair. Jest lublinianinem, oże-
nionym z Polką i ma maleńką 15-miesięczną córeczkę 
Karol inkę. W Paryżu grał w „Théâtre National Popu -
laire", w „Ambigu " , a w Théâtre de 1'Alliance F ran -
çaise wys taw i ł sztukę „Parady" . W ciągu ostatnich 4 
lat w idywa l i śmy go często na ekranie, słyszeliśmy 
w radio i w telewizji. Ostatnio mówi się o wyjeździe 
And ré Cla i r do Ho l lywood (kręcić ma tam pKjdobno 
f i lm o James Dean) , pragnieniem jego pozostaje 
jednakże ciągle wymarzona od dzieciństwa rola M a -
zepy, w tragedii Słowackiego. 

M łody Po l ak czuje się doskonale w roli następcy 
tronu. N ie czuje się źle w atmosferze średniowiecza, 
stylowych kostiumów, rycerskich zbroi, uczt, pocho-
dów, w a l k i ba lów a także spisków, pojedynków. 

•— Jak to się kończy? Tego nie ix>wiemy. 
Z a kilka miesięcy przejęci telewidzowie (zwłaszcza 

najmłodsi ) przeżywać b ^ ą historię „Thierry la 
F ronde " z lękiem o życie mądrego Karola , następcy 
tronu, który już wtedy łjędzie na pewno kimś tnnym 
( w f i lmie lub na scenie), może równie sympatycznym 
i szlachetnym i może narażonym na równie wielkie 
niebezpieczeństwo. 

Jeden z autorów, Jean-Claude Deret (po l ewe j ) opra -
cowu je z aktorami specjalnie dokładnie scenę żongler -
ki plackami. Jest ona momentem zwrotnym w akcj i 
sztuki. Wszystkie próby o d b y w a j ą się przed lustrem 



ean -C laude Deret stworzyła milą postać zakochanej d^dewozyny przebrane j za s i e rmka 

W roli f rancuskiego następcy tronu oraz w e f rancuskim otoczeniu nasz 
rodak nie czuje się byna jmnie j nieswojo. Dotrzymuje mu towarzystwa 
rodaczka, charakteryzatorka pani Nicie Słabowicz, Po lka z pochodzenia 

Reżyser Robert Guez, znany z realizacji f i lmu „Ł>e temps des Copa ins" p r a -
cu je z aktorami nad sceną uczty, stanowiącą moment zwrotny akcj i 



Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

Latem 1618 r. w miastach Dolnego Sląsha rozeszła się wieść o wojnie, ja-
ka wybuchła za Karkonoszami. Mieszkańcy Pragi czeskiej chwycili za broń, 
by wywalczyć niepodległość dla swego kraju. Zebrali armię i ruszyli na 
Wiedeń. U progu tej wojny — nazwanej później trzydziestoletnią — lud-
ność polska mieszkająca na Śląsku narażona była na liczne niebezpieczeń-
stwa. Przez Śląsk przebiegali swobodnie werbownicy cesarscy, którzy siłą 
lub podstępem zaciągali młodych Ślązaków do obcej armii. Jeden z nich na 
wsi pod Legnicą spostrzegł młodego rosłego Jana Zawadę i chciał go upro-
wadzić. Ale chłopak okazał się szybszy. Łopatą ugodził werbownika i uciekł 
do chaty swego ojca. 

Gzy pamiętacie przedszlcole ? 
Ozy ktoś z Was p r zypomina sobie 

mi ł e chw i l e spędzone w przedszkolu 
i w y c h o w a w c z y n i ę panią I zabe l l ę 
B r yksy z Vaucresson (S. et O.)? T o ona 
nadesłała dla W a s ten w i e r s z y k : 

Na imieninach 
u marchewki 

Na marchewki imieniny. 
Zeszły się wszystkie jarzyny. 
A marchewka pięknie wita, 
I o zdrowie wszystkich pyta. 
Już muzyka gra wesoło. 
Goście bawią się wesoło. 
Kartofelek podskakuje. 

Burak z rzepką już tańcuje. 
Kalafiorek z krótką nóżką. 
Biegnie żywo za pietruszką. 
Kalarepka w kącie siadła. 
Ze zmartwienia aż pobladła. 
Tak się martwi, płacze szczerze. 
Nikt do tańca jej nie bierze, 
A muzyka piękna taka. 
Gra wesoło krakowiaka. 
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Pozdrowienie dziecka i potrawa 
Piękna stolica, lecz nie Warszawa. 

( Zagadkę te nadesłał 
pan Franc iszek W y r o b e k ) 

PROVERBES 
u n 'y a pas de f u m é e sans f eu . 
N i e ma d y m u bez ognia . 

Vouloir c'est pouvoir. 
Chcieć to móc. 

M i e u x vaut tard que jamais . 
L e p i e j późno niż wca le . 

Tout est bien qui finit bien. 
Wszystko dobre, co się dobrze kończy. 

J E Ż 
I d z i e jeż, idz ie jeż, 
może ciebie pokłuć też ! 

P y t a w r ó b e l : „pan ie jeżu, 
co to pan ma na ko łn ie rzu?" 

— „ M a m ja igły, ostre i g ły , 
bo mnie w r ó b l e nie os t r zyg ł y ! 

( 3 ) 

Grześ, młody nasz przyjaciel z Lens, 
wybrał się w pierwszą podróż do Polski, 
w odwiedziny do wujka w Poznaniu. 
Skorzystał z okazji, by obejrzeć nieda-

L lekie Gniezno, prastarą stolicę Polski. 
' Trzy dni z wujkiem zwiedzał Poznań 

i jego zabytki, dowiadując się o hi-
storii wielkich królów polskich 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego. 

I d z i e jeż, idz ie jeż, 
może c iebie pokłuć też ! 

Zobaczy ł jeża m ł o d y szczyg ie ł : 
— „ P o co panu ty l e ig ie ł? 

— „ M a m ja ig ły , ostre ig ły , 
żeby kłuć nie.grzeczne szczyg ły ! ' 

Sroka też ma k łopot św i e ży : 
„ P o co pan się tak n a j e ż y ł ? " 

W czasie podróży na boku zostawili 
słynne z zawodów szybowcowych Lesz-
no — gniazdo rodziny Leszczyńskich. 
Kód ten dał Polsce króla a Francji kró-
lową — żonę Ludwika X V . Jej ojciec, 
Stanisław osiadł później w Nancy. 

Ws t awa j Grzesiu! Przesiadamy się 
w Krakowie — zawołał wujek. I nim 
Grześ na dobre oprzytomniał, już drep-
tał przez Planty. — Och wujku , taka 
forteca w kształcie rondla jest również 
w Carcasonne. — To jest Barbakan. 

Grześ był porządnie zmęczony, gdy 
wyjeżdżali z Krakowa na Śląsk. Upar ł 
się jednak, by zwiedzić w drodze do 
portu w Koźlu zadymione Katowice, 
słynny park i planetarium w Chorzo-
wie, poprzecinane kanałami Gliwice. 

En route avec son oncle vers Koźle, Grześ voit l 'aéro-
drome de Leszno, célèbre' centre de vol à voile dans la 
ville natale du bon roi Stanislas qui régna sur la Lorraine 

et de Marie Leszczlnska, épouse de Louis X V . Puls il visite 
Cracovie, viellle capitale de la Pologne, Katowice avec 
son beau pare de la culture et Gliwice en Haute-Sllésle 

— „ M a m ja ig ły, ostre ig ły , 
będę z ig ie ł robi ł w i d ł y ! " 

Wz i ę ł a sroka nogi za pas: 
„ T y l e w i d e ł ! T a k i zapas ! " 

W dziesięć chwi l ju ż była na ws i : 
— „Ludz i e mo i na j łaskaws i , 

o t w i e r a j c i e d r zw i sosnowe, 
dostaniecie w i d ł y n o w e ! " 

J A N B R Z E C H W A 



LA POLOGNE COMPTE 
30.560.000 HABITANTS 

D 
au 31 
30.483.000 

1 A P R E S les don -
' nées commun i -

qués par l ' O f -
f i ce Stat ist ique 
Central , la P o -
logne compta i t 

décembre dernier 
habitants, dont e n -

v i ron 15,7 mi l l ions de r ep ré -
sentes du sexe f é m i n i n qu i 
dominaient ainsi les hommes 
d 'un mi l l ion. Mais cette d i f f é -
rence résulte surtout de ce que 
les f e m m e s v i v en t plus l ong -
t emps (70 ans e t demi en 
moyenne pour les f emmes , 
contre moins de 65 pour les 
hommes) . 

L a populat ion urbaine tend 
à égal iser ce l le des campagnes, 
plus f o r t e encore de 700 m i l l e 
habitants. 

L a populat ion du pays a 
augmenté par rapport à 1961 
d 'env i ron 350 mi l le . L a nata l i -
té cont inue cependant à diimi-
nuer. D e 19,5 pour m i l l e en 
1985 el le est passée à 13,3 en 

1961 et 11,7 en 1962 pour s 'é -
tabl ir à 9,8 au cours du de r -
nier tr imestre. 

En éva luant à env i ron 25 
mi l l e par mois, l ' augmenta-
t ion de la populat ion du pays 
cette année — L a Po l ogne 
comptai t que lque 30.560.000 
habitants au premie r avr i l . 

M A G A S I N S 
A L A C A M P A G N E 
L a Centra le A g r i c o l e des Co-
opérat i ves „Entra ide P a y s a n -
n e " poursuit sys témat ique-
ment la créat ion de magasins 
universe ls dans les gros v i l -
lages et les bourgades. Sur 
notre photo — le nouveau m a -
gasin de W a d o w i c e , dans la 
v o i é vod i e de Cracov ie . A ce 
que l 'on nous y a dit, les m o -
tocyc let tes et les appare i ls 
ménagers s'y en lèvent com-
me des petits pains, suivis de 
près par les postes de 
té lév is ion et de radio. 

N O U V E L L E S E C L A I R 
En 18 ans les lignes aériennes polonaises 
„Lot" ont transporté 2.500.000 passagers, 
dont 500 mille sur les lignes étrangères. 
Les techniciens de l'usine de matériel f e r -
roviaire „ P a f a w a g " à Wroc ł aw ont élabo-
ré une méthode simplifiée „d'auriflcation" 
de l 'aluminium. Les enjolivures des w a -
gons en aluminium doré ont un aspect 
très élégant. 
Vingt avions spéciaux, de construction po-
lonaise, répandront cette année des insec-
ticides sur 150.000 hectares. Ils serviront 
entre autres à la lutte contre le doryphore. 

^ Les chalands circulant sur l 'Oder empor-
tent leurs potagers avec eux. Les mar i -
niers, ou plutôt les marinières, s'occupent 
avec amour de ces jardins navigants. 

^ Plus d'un million d'arbres seront plantés 
cette année dans la voivodie de Lublin, 
principalement sur les rives du canal 
Wieprz—Krzna. 
U n labyrinthe souterrain a été découvert 
à Opatów, dans la voiévodie de Kielce, 
sous le centre de la viille. Les premières 
explorations laissent à supposer qu'îl ser-
vait au Moyen -Age d'abri aux habitants 
lors des incursions tartares. 
U n baleine naturalisée de 68 tonnes ac-
complit actuellement un périple à travers 
la Pologne, éveillant la curiosité des petits 
et des grands. 

U N „RETOUR 
D E I F R A N C E " 
A M B A S S A D E U R 
A U N IGERIA 

L e Coanseil d 'Etat a désigné 
Bron is ław Mus ie lak comme 
ambassadeur de Po l o gne au 
N iger ia . N é en 1925 en F ran-
ce, Bron is ław Mus ie lak par -
t ic ipa au m o u v e m e n t de ré -
sistance. I l r e j o i gn i t la Po l o gne 
en 1946 et après ses études, 
embrassa en 1954 la carr iè re 
d ip lomat ique. 

95 A U R O C H S 
A B I A Ł O W I E Ż A 

Le domaine forestier 
de Białowieża compte dé-
jà 95 aurochs. Cette année 
la centaine sera dépassée 
malgré l'exportation de 
plusieurs couples de ces 
animaux rares. 

Jacques G O D EC H O T 
Doyen de le Faculté 

des Lettres et Sciences Humaines 
de Toulouse 

L e s échanges universitaires entre la 
France et la Pologne se multiplient, nom-
breux sont les professeurs polonais qui 
viennent désormais prononcer des con-
férences dans les universités françaises, 
aussi nombreux sont les Français qui 
vont faire leur tour de Pologne. Une dif-
férence toutefois: les Polonais parlent 
tous en français, et leur connaissance de 
notre langue provoque l'admiration gé-
nérale, tandis ç^ue bien peu de i rançais 
seraient capables de parler en polonais. 
C'est donc en français Que j'allais parler 
en Pologne, mais j'étais sur de trouver 
en face de moi des auditoires nombreux 
et sympathiques, car je savais Que la 
langue française est comprise par beau-
coup d\ntelLectuels polonais. C'est sans 
appréhension à cet égard que le samedi 
13 octobre 1962 je pris d Orly l'avion 
pour Varsovie. 

A peine deux heures de CARAVEL-
LE et j'étais dans la capitale de la Po-
logne, cordialement accueilli à l'aérogare 
par le professeur Lesnodorski et Mada-
me Senkowska. Je pensais que la Po-
logne était un pays qui avait subi pro-
fondément les influences de l'Occident, et 
je ne m'attendais pas à un grand dépay-
sement. Effectivement je n'eus pas l'im-
pression d Varsovie d'une ville très dif-
férente des cités françaises ou italiennes. 
Et si la circulation dans les rues est beau-
coup moins dense que dans ces der-
nières, le style des maisons, neuves pour 
la plupart, ne les différencie guère des 
habitations occidentales. 

Il est devenu banal maintenant de 
dire l'admiration que provoque le gigan-
tesque effort des Polonais pour la récon-
struction des villes détruites pendant la 
guerre. Non seulement pour la recon-
struction, mais aussi pour la reconsti-
tution, dans leur aspect d'avant 1939, des 
Quartiers anciens et des monuments hi-
stcii-.ues. 

I M P R E S S I O N S DE P O L O G N E 
Bien entendu, comme tous les Français 

qui visitent la Pologne, je me suis pro-
mené dans la résidence royale de Wila-
nów, j'ai été en pèlerinage à la maison 
de Chopin et j'ai admiré les remarqua-
bles conditions de travail que le palais 
de Nieborów peut offrir aux intellectuels 
•désireux de s'isoler pour méditer ou ré-
diger un ouvrage. 

A Cracovie Que je gagnai par chemin 
dz fer, je pus prendre contact avec une 
vieille Pologne authentique. Le château 
de Wavel évoque les anciennes dy-
nasties polonaises et montrent combien 
Cracovie fut autrefois, du point de vue 
artistique, au carrefour des influences 
italiennes, allemandes et orientales. 

Poznań m'a mis au contact des problè-
mes Que posent les territoires occiden-
taux de la Pologne, tandis que Gdańsk 
m'a démontré que la Pologne n'était pas, 
comme on le dit trop souvent, un pays 
continental, mais une région maritime 
largement ouverte sur la Baltique. 

Je ne suis pas venu toutefois en Po-
logne pour y faire du tourisme, et le but 
essentiel de ma mission était de prendre 
contact avec les professeurs polonais et 
les institutions de recherches du pays. 
A Varsovie j'ai pu me rendre compte de 
l'état des travaux entrepris par l'Insti-
tut d'histoire de l'Académie des Scien-
ces que dirige avec autorité et compéten-
ce le professeur Manteuffel. J'ai été très 
vivement intéressé par les recherches sur 
les structures sociales de la Pologne 
aux XV le et XVIIe siècles, recherches 
dont les résultats sont traduits sur des 
cartes remarquablement parlantes. 

En spécialiste de l'époque révolution-
naire et impériale, j'ai été encore da-
vantage séduit par l'intérêt que les étu-
diants et les professeurs polonais ont 
porté à mes conférences sur les travaux 
français relatifs à cette période. Les dis-
cussions Qui ont suivi mon séminaire sur 

Un des derniers grands voiliers 
qui sillonent toutes les mers 
du monde est le „Dar Pomo-
rza" (L'offrande de Pomé-
ranie), navire-école de la ma-
rine polonaise. Sa fière silhou-
ette est bien connue dans les 
ports les plus exotiques. Mis 
au radoub cet hiver, il re-
prendra ses lointaines courses 
dès la fin du printemps. 

Entre toutes ces poulies court 
un mince cordeau de viscose 
en cours d'imprégnation. Des 
essais effectués avec succès à 
l'Institut des fibres artificiel-
les et synthétiques de Łódź, 
permettront de l'utiliser pour 
le renforcement des pneus 
d'automobile qui pourront 
ainsi supporter un parcours de 
quelque cent mille kilomètres 

le „grand empire" ont été particulière-
ment enrichissantes et pourront ouvrir 
de nouvelles directions de recherches. 

A Cracovie, Madame Madurowicz m'a 
montré les graphiques des mouvements de 
prix au XVIII-e siècle qu'elle est en train 
d'établir. Ces graphiques concordent dans 
leur ensemble avec ceux qu'on a dressés 
pour la France et prouvent qu'à cette 
époque, malgré la distance et la difficulté 
des communications, la conjoncture éco-
nomique évoluait dans le même sens en 
France et en Pologne, autrement dit, une 
économie européenne tendait déjà à s'in-
staurer. A Poznan et à Gdansk, les souve-
nirs de l'époque napoléonienne et de la 
période du Grand-Duché de Varsovie fu-
rent évoqués, les professeurs Pajewski 
et Szczaniecki dans la première de ces vil-
les, Cieślak dans la seconde me mirent au 
courant de leurs recherches et des travaux 
de l'Institut occidental. 

Je pense que mon voyage a été utile. 
J'ai pu me mettre au courant de beau-
coup de travaux polonais ignorés des hi-
storiens français. Nous avons, ensemble, 
formulé le souhait que les ouvrages polo-
nais soient plus souvent suivis d'un résu-
mé en français, espérons que ce voeu sera 
entendu. Je crois avoir précisé pour mes 
amis Polonais la position des historiens 
français à propos des questions les plus 
controversées de l'histoire révolutionnaire 
et impériale. Ils viendront eux-même en 
France voir ou en sont nos travaux. J'ai 
déjà eu le plaisir de recevoir à la Faculté 
de Toulouse certains d'entre eux. Leurs 
conférences ont été suivies avec attention. 

Je suis persuadé- que les échanges intel-
lectuels entre la France et la Pologne 
auront les plus heureux résultats pour nos 
deux pays. Ils ont commencé sous les 
meilleurs auspices, je souhaite qu'ils se 
développent et qu' i ls s 'ampl i f ient . 

JACQUESGODECHOT 

DESiPECHEURS 
...D'ECORCE 

^ Le chalutier „Bie -
brza" est rentré au port 
avec une cargaison origi-
nale. Les pêcheurs ont en 
effet trouvé en mer une 
Importante cargaison d 'é-
corce de tannerie qui avait 
du être emportée du pont 
d'un cargo. 

L'osier et le roseau sont aussi 
matières d objets d'art. Des 
artisans d'une usine de Toruń, 
las de ne fabriquer que nattes 
et meubles, modèlent des fi-
gurines originales qui ont 
trouvé immédiatement ac-
quéreurs en Suisse et Italie 



P a n S t a n i s ł a w J A M R O Z 

— C r a n z a c ( A v e y r o n ) 
I 

Przepracowałem 18 lat w ko-

palni. Ponadto mam rentę wy-

padkową na 70%. Dlaczego 

~przez 10 lat otrzymuję jedna-

kową sumę? Dlaczego Zakład 

U bezpieczeń Społecznych nie 

przysyła podwyżki rent? Jak 

ZUS tego nie załatwi, to oddam 

sprawę do sądu. 

D r o g i P a n i e ! R o z u m i e m y ż a l 
P a n a i P a ń s k i c h k o l e g ó w . C a l e ż y -
c i e p r z e p r a c o w a l i ś c i e , a t e r a z na 
s t a r o ś ć n i e z a w s z e w y s t a r c z a W a m 
n a w s z y s t k i e p o t r z e b y . O t ó ż i n f o r -
m o w a l i ś m y s i ę s z c z e g ó ł o w o w o d -
p o w i e d n i m u r z ę d z i e , g d z i e w y j a ś -
n i o n o n a m , ż e p r a w a d o r e n t y n a -
by ł p a n j e s z c z e na p o d s t a w i e d a w -
n y c h p r z e p i s ó w s p r z e d 11 l u t e g o 
1957 r o k u . 

D o t e j d a t y r e n t y p o l s k i e p r z e -
k a z y w a n e d o F r a n c j i p r z e l i c z a n e 
b y ł y p p k u r s i e p o d s t a w o w y m 
11,45 z ł z a 1000 s t a r y c h f r a n k ó w . 
O d d n i a 11 l u t e g o 1957 r . N a r o d o -
w y B a n k P o l s k i w p r o w a d z i ł s p e c -
j a l n y kurs , u s t a l a j ą c r ó w n o w a r t o ś ć 
1000 s t a r y c h f r a n k ó w ( 1 0 o b e c n y c h 
f r a n k ó w ) n a 68 ,52 z ł . O i l e k u r s 
t en by ł k o r z y s t n y d l a r e n c i s t ó w 
o t r z y m u j ą c y c h w P o l s c e r e n t y z z a -
g r a n i c y , t o d l a P o l a k ó w o t r z y m u j ą -
c y c h r e n t y p o z a g r a n i c a m i k r a j u 

b y ł b y s z e ś c i o k r o t n i e m n i e j s z y . 
A ż e b y n i e d o p u ś c i ć d o t a k k r z y w -
d z ą c e j o b n i ż k i r e n t p o l s k i c h z a 
g r a n i c ą , a s z c z e g ó l n i e w e F r a n c j i , 
p o l s k a R a d a M i n i s t r ó w u s t a l i ł a 
4.11.1957 r., ż e n o w e p r z e p i s y n i e 
m o g ą w p ł y n ą ć n a o b n i ż e n i e w y s o -
kośc i d o t y c h c z a s o t r z y m y w a n y c h 
r e n t p o z a P o l s k ą . T a k w i ę c r e n t y 
p o l s k i e w y p ł a c a n e w e F r a n c j i , z o -
s t a ł y z a m r o ż o n e d o c z a s u , k i e d y i ch 
w y s o k o ś ć w z ł o t y c h o s i ą g n i e p o -
z i o m w y ż s z y n i ż d o t y c h c z a s w y -
p ł a c a n e . M o ż e t o n a s t ą p i ć w s k u t e k 
k o l e j n y c h p o d w y ż e k r e n t . O d t e g o 
c z a s u w K r a j u d w u k r o t n i e p o d w y ż -
s z a n o r e n t y : o d 1 k w i e t n i a 1957 r . 
p o d w y ż k a r e n t g ó r n i c z y c h i 1 p o d -
w y ż k a o d l i p c a 1958, z w i ą z a n a z l i -
k w i d a c j ą t a k z w a n e g o s t a r e g o p o r t -
f e l u r e n t . 

D r u g a m o ż l i w o ś ć , t o i n d y w i d u -
a l n e p o d w y ż s z e n i e r e n t y , k t ó r e m o -
ż e n a s t ą p i ć z p o w o d u d o l i c z e n i a d o 
r e n t y d o d a t k o w y c h o k r e s ó w p r a c y 
a l b o p r z e l i c z a n i a r e n t y w e d ł u g 
w y ż s z y c h z a r o b k ó w . Z a m r o ż e n i u 
u l e g ł y t y l k o r e n t y p r z y z n a n e p r z e d 
11 l u t y m 1957 r o k u . T a k j e s t w ł a ś -
n i e w P a ń s k i m w y p a d k u . N a t o -
m i a s t r e n t y p r z y z n a n e p o 11 l u t y m 
1957 r . z w i ę k s z a j ą s i ę p o k a ż d e j 
p o d w y ż c e . W P a ń s k i e j s y t u a c j i i s t -
n i e j e t y l k o m o ż l i w o ś ć u z y s k a n i a 
i n d y w i d u a l n e j p o d w y ż k i r e n t y , o co-
m o g ą u b i e g a ć s i ę r e n c i ś c i , k t ó r y m 
p r z y o b l i c z a n i u r e n t y n i e z a l i c z o -
n o d o t y c h c z a s w s z y s t k i c h o k r e s ó w 
p r a c y o r a z ci , k t ó r z y p o 1 l i p c a 
1958 r o k u p r z e p r a c o w a l i 3 l a t a . 

W s z e l k i e r e k l a m a c j e w s p r a w i e 
r en t p o l s k i c h t r z e b a w n o s i ć t y l k o 
p o p r z e z K a s ę f r a n c u s k ą ( C a i s s e 
d e V i e i l l e s s e ) w y p ł a c a j ą c ą p e n s j e 
w e F r a n c j i . Ż a d n e i n s t a n c j e s ą d o w e 
n i e r o z p a t r u j ą t e g o r o d z a j u s p r a w . 

ALfA 
e plus g rand cho ix : 
>E M A C H I N E S A C O U D R E 
H E U B I E S E T V A L I S E S 

J M a s z y m y d o t r y k o t a ż u P A S S A P 

Ets. PHiNCE: 14 me Ste. Anne - L I L L E 
A L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

KOCHANA PANI ANNO! 

Piszą do pani ten list w zupełnej roz-
paczy. Rzucił mnie mąż, zostałam sa-
ma. Mam dziecko. Nie liczą na nic. Na 
tym małżeństwie postawiłam krzyżyk. 
Nie będą sią poniżać, prosić namawiać. 
Jak chciał pójść, niech idzie. Muszą so-
bie poradzić sama. Tyłko nie wiem jak? 
Zawodu praktycznie nie mam. Przed 
zamążpójściem pracowałam. Ale to by-
ło sześć lat temu. Dziś niewiele umiem. 
Wiem, że muszą sią usamodzielnić, 
przeklinam chwilą, gdy rzuciłam pracą. 
Ale gdybym przypuszczała wtedy, że 
tak sią to skończy... Proszą mi poradzić, 
co mam robić. Niech mi pani nie 
współczuje, nie załeży mi na słowach 
pocieszenia. Potrzeba mi tylko prakty-
cznej rady. 

PORZUCONA 

D R O G A P A N I ! 

N i e lub ię pocieszać, p rzede ws zys t -
i i im nie w i e r z ę w slcuteczność s łów p o -
cieszenia. O d razu w i ę c przec ł iodzę do 
rzeczy . Myś l ę , że p r zede wszys tk im po -
w inna pani u l okować dz iecko w école 
materne l l e . T o sprawa p i e rwsza i n a j -
ważn ie j s za . D a l e j — trzeba się posta-
rać na raz ie o j akąko lw i ek pracę, taką, 
która zapewn i na j ba rd z i e j p o d s t a w o w e 
wa runk i bytu (mąż musi płacić pens j ę 
a l imentacy jną — nie ma żadnego p o -
wodu , żeby z t ego r e zygnować ) . R ó w -
nocześnie trzeba się uczyć zawodu, bo 
dopiero z a w ó d da pani niezależność. Je -
śli t rudno będz ie ze zna lez ien iem p r a -
cy, niech pani na raz ie w e ź m i e choćby 
jakąś pomoc w gospodars twie czy k i l -
kugocfzinną op iekę nad dz iećmi. Jak i e -
go z awodu ma się pani uczyć —- nie 
umiem doradzić. T r z eba by znać pani 
wyksz ta łcen ie , za interesowania , zdo l -
ności. W i e l e jest kursów, można w nich 
wyb i e rać . Jestem przekonana, że pani 
da sobie radę. Ś w i a d c z y o t y m pani sta-
nowczość , pani w o l a , zdecydowan ie . 
P o z d r a w i a m serdecznie. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam trzydzieści osiem lat. Byłam 
raz zamążna i wielokrotnie zakochana. 
Z małżeństwa pozostał mi przemiły sy-
nek. Jestem samodziełna, dobrze zara-
biam, nie narzekam. Ale mam taką 
głupią naturą, że co pewien czas, co 
kilka lat „chwyta" mnie uczucie. Za-
chowują sią wtedy jak osiemnastolatka, 
tracą głową, a potem cząsto przeżywam 
rozczarowanie. Od pewnego czasu je-
stem już bardzo ostrożna. Odnoszą sią 
do mążczyzn z rezerwą, czekam, co po-
każe przyszłość. I otóż, przed kilkoma 
miesiącami poznałam uroczego pana. 
Poważnego, rozsądnego, mądrego, na 
tzw. stanowisku. Jest ode mnie młod-
szy o piąć lat. Zakochałam sią, właści-
wie to złe określenie, kocham go, już 
tym razem chyba poważnym, dojrza-
łym uczuciem. Cdy jestem z nim, my-
ślą tylko o naszym szczęściu — on mnie 
także bardzo pokochał. A gdy zostają 
sama — ogarniają mnie wątpliwości. 
Może to znowu złudzenie, może to po-
myłka. Mówimy poważnie o małżeń-
stwie. Bardzo tego pragną. Peszy mnie 

tylko ta różnica wieku i to moje nie-
szczęsne doświadczenie. 

Chcę, by mi pani poradziła. Czy pró-
bować raz jeszcze, czy zdecydować się 
na ślub? 

ZAKOCHANA 

M I Ł A P A N I ! 

Czy musi się pani tak bardzo śp ie -
szyć? Czy już dziś trzeba pod jąć tę de -
c y z j ę ? L e p i e j w y p r ó b o w a ć i s iebie 
i jego. 

M i n i e miesiąc, dwa , może t rzy , p o j e -
dz iec ie razem na wakac j e , przekonac ie 
się, czy wasze uczucie jest stałe i p o -
ważne , czy t y l ko chw i l owe . 

O w e pięć lat w i eku na j ego korzyść 
nie stanowi , mo im zdaniem, ż adne j 
is totnej przeszkody. N i e jest to aż taka 
w ie lka różnica. W końcu, pani jest do -
świadczoną kobietą, a on — dośw iad -
czonym mężczyzną. Radzę w i ę c t y l k o 
nie spieszyć się. Spoko jn i e rozważyć , 
poczekać, namyś l i ć się, by późn ie j n ie 
p r z e ż y w a ć rozczarowań. 

A N N A 

ODPOWIEDZ DLA PANNY JULII 

L is t pani p rzekaza łam do „ K l u b u 
p r zy j a c i ó ł " . W mo im kąciku nie p r o w a -
dzę pośrednic twa w zawie ran iu z n a j o -
mości. 

A . 

W y n i k i l o s o w a n i a 
n a g r ó d k s i ą ż k o w y c h 
z a t r a f n e r o z w i ą z a n i e 
r o z r y w e k u m y s ł o w u c h 
o d n r 278 d o 282 w ł ą c z n i e 

1) H. B U D N I A K : 4, rue F o r m e r i e — 
Masny (Nord ) ; 2) Franciszek K O C I K : 
15, rue Dumour i e z — B U L L Y - L E S - M I -
N E S (P. d eC . ) ; 3) Jadwiga B A D E R : 5, 
rue P a u l P l e — B R O U (Rhône ) ; 4) Sta -
nisław B A R A N : 15, rue de Londres — 
A L G R A N G E (Mose l l e ) ; 5) Sophie 
B O U L E : 72, rue du GÌ. L e d e r e — 
K R E M L I N - B I C E T R E (Seine) ; 6) Gene -
viève B O U T I L L O T : 9, rue G a y Lussac 
— N O I S Y - L E - S E C (Seine) ; 7) Irena 
F R A N K I E W I C Z : 225, Bois Dion — 
O S T R I C O U R T (Nord ) ; 8) Ewa G O Ł A -
S Z E W S K A : 114, rue D idero t — V I N -
C E N N E S (Seine) ; 9) I W A N S K A - F L O -
R I N : 3/2, rue des 18 Ponts — L I L L E 
(Nord ) ; 10) J. K R Z E S I N I A K : 14, rue 
des Sablons — M E R E - M O N T F O R T 
1 ' A M A U R Y (S. e to . ) ; 11) Jan L I S I E C -
K I : 133, rue A . Georges — L O D E L I N -
S A R T (Be lg ia ) ; 12) Janina L I S O W -
S K A : 43, rue R a y m o n d Po incaré — 
C H O I S Y - A U - B A C (Oise) ; 13) Jadwiga 
P O K : St. Mar t in i en p. H U R I E L ( A l -
l ier ) ; 14) P O M Y K A Ł A : Chez M. P a r -
pa le ix — H .L .M . Bat. A — Esc. D — St. 
Ruf Sud — A V I G N O N (Vaucluse) ; 15) 
Maria R A C H O W I A K : 27, rue des 
Moines — L O F F R E (Nord ) ; 16) Mathias 
R U D K I E W I C Z : 333, bd. de la Répub l i -
que — M A L O - L E S - B A I N S (Nord ) ; 17) 
Pelagia S I E D L E C K A : 16, rue de 
l 'Est — B O U L O G N E (Se ine ) ; 18) Anna 
S K I E R S K A : 42, rue des Ver re r i es — 
G R A N D ' C O M B E (Gard ) ; 19) Mar ia 
S N I Z O K : 104 bis, rue Hte . de C o m p e r -
tr ix — C H A L O N S s / M A R N E (Marne ) ; 
20) Tadeusz Ż U R O W S K I : Sanator ium 
de la Musse — P a v . 3 Serv . 5 — par 
E V R E U X (Eure). 

2 obaierne nowoczesne magazyny Kw^rsntuJil W a m nie spotykany dotąd wyb6r. 
C O N F O R Ł U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów różmych rozmiarów 1 kolorów) ICuctml» 

gazowe 1 na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki... 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — Jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś C I t 

• Dogodne warunk i sprzedaży k r e d y t o w e j • Rabat lO*/« przy szybk ie j wpła<ve 
• Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roku • Premia dla każdego kupującego 



O N D E M A N D E apprenties 
pour fabrique de tricots 
s'adresser: R E A U M A I L L E : 
291, rue St. Denis — P a -
ris II — tél. C E N 95-16 

D. DOWOINA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 

FRZYSIĘCŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczeniia urzędowe 

wu ioe w ealej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Tylko dla kobiet 
© w S T O L I C Y L I B E R I I M O N R O W I I P A N U J E JESZCZE 

Z W Y C Z A J , że kandydaci na mężów wpłacać muszą pewną 
sumę rodzicom panny młodej. Dla wie lu młodycłi ludzi su-
ma 280 f ranków jest zbyt wysoka. Władze Liberi i wyda ły 
zarządzenie, że opłaty za narzeczone mągą być uiszczane 
w ratach miesięcznych. 

© , J » R Z Y J A C l O Ł K A " — N A J P O C Z Y T N I E J S Z E P I S M O 
K O B I E C E W K R A J U — obchodziła jubileusz 15-lecia. 
Pierwszy nakład liczył 200 tysięcy egzemplarzy. Obecnie w y -
nosi 1 milion 850 tysięcy egzemplarzy. 

© „ K O B I E T Y P O T R Z E B U J Ą M I Ł O Ś C I . Jeżeli są jej po-
zbawione, szukają zadośćuczynienia w słoikach z konfitu-
rami, tabliczkach czekolady, ciastkach 1 cukierkach" •— 
stwierdził lekarz dietetyk, lord Heusher. A światowej sła-
w y psycholog C. G. Jung w jednej ze swoich książek w y -
jaśnił, że dużo jedzą i nabierają wag i tylko te kobiety, które 
nie są dostatecznie kochane. 

© F R A N C I N E B R E A U D — Z N A K O M I T A N A R C I A R K A 
F R A N C U S K A , która niedawno poślubiła znamego piosenka-
rza Sachę Distela •— na pierwszy spacer z mężem ubrała się 
w piękny zakopiański kożuszek — z polskimi haftami. 

© J A S N E W Ł O S Y S Ą Z N A C Z N I E S Ł A B S Z E N I 2 C I E M -
NE. Czarny włos może utrzymać 200 g ramów ciężaru i nie 
urwie się, natomiast włos jasny utrzymuje tylko ciężar 50 
gramów. 

Z m a r l a ^ P o l £ K ^ G o | £ i . w i c a E y ó s k « . 

Po długotrwałej chorobie 
zmarła w Warszawie w wieku 
67 lat jedna z na jwybi tn ie j -
szych współczesnych pisarek 
polskich, Pola Gojawlczyńska. 

Pola Gojawlczyńska urodzi-
ła się w 1896 r. w Warszawie. 
Pierwsze dwie książki — 
„Powszedni dzień" i „Ziemia 
Elżbiety" (1933 r.) poświęciła 
Ziemi Śląskiej, zdobywając 
-tam dużą popularność. 

W 1935 r. ukazała się na j -
głośniejsza powieść Poll G o -
jawiczyńskiej „Dziewczęta z 
Nowolipek", odznaczona N a -
errodą Literacką Miasta W a r -
szawy i przeniesiona na 

ekran. T a powieść była w ó w -
czas rewelacją czytelniczą. 
Żałosne losy ubogich dziew-
cząt domów drobnomieszczań-
skiej dzielnicy Warszawy, G o -
jawlczyńska przedstawiła w 
sposób jak najbardziej p r a w -
dziwy i plastyczny, bez upięk-
szeń. Autorka nie ukrywała 
słabości swych t>ohaterek, ale 
traktowała je ciepło 1 serdecz-
nie, z pełnym zrozumieniem. 

W czasie wo jny Fola G o -
jawlczyńska za działalność 
patriotyczno-społeczną była 
więziona na Pawiaku. Wspom-
nienia z tych lat przekazała w 
wydane j po wojnie książce 
„Krata". W 1942 r. ukazała się 
powieść „Stolica" opowiada-
jąca o pierwszych miesiącach 
w wyzwolonym, zrujnowanym 
mieście. Za tę książkę, już po 
raz drugi — otrzymała Pola 
Gojawlczyńska Nagrodę Lite-
racką Warszawy. 

Po wojnie k s i ą ^ l Poll G o -
jawiczyńskiej osiągnęły blisko 
630 tysięcy egzemplarzy na -
kładu. Jednakże mocno pod-
kopane zdrowie sprawiło, że 

coraz rzadziej mogła brać pió-
ro do ręki. Umar ła po długiej 
i ciężkiej chorobie, pozosta-
wia jąc głęboki żal czytelni-
ków, których miłość i przy-
wiązanie umiała sobie zdobyć. 

Asymctryczność to Innowacja mody plażowej 1963. Przy sy-
metrycznych piersiach — może być jedno tylko ramiączko, dół 
powinien być cięty z ukosa. Na zdjęciu po p rawe j asymetryczny 
model „Capr i " i tradycyjny „Monte-Carlo" . Po lewej wzo-, 
rzysty f l lmodruk oraz odpowiednia f igura pozwalają paniom 
pokazywać się na plaży w ładtaym dwuczęściowym „Tumaco". 

O N D E M A N D E une bon-
ne à tout faire. 
S E S Q U I N : 11, rue V i -
caire — Paris II — tél. 
C E N 95-16 

Między nami 
kobietami 

11, rue de París - LILLE - 56, rue de Parisj 
^Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 
Nasze wyroby są zawsze świeże, 

wysokiej jakości i po przystępnych cenach! 
— Powiedz mi, czy ona jest 

młoda? 
— O nie, jest przynajmniej 

w twoim wieku. 

W K O N C U września E w a ponownie była bez grosza. Sumę zo-
stawioną przez Szczerbica wyda ła prędko, a raczej s t rwo-
niła bezmyślnie. Sprawi ła sobie dwie nowe suknie, letni k a -
pelusz, płaszczyk (szary), kupowała wciąż paki łakoci i cu -
kierków. Nie była w stanie oprzeć się natarczywym pokusom 
i dziwnym smakom, które nią rządziły. Dopóki miała jeszcze 

trochę pieniędzy, żyła, jak dawniej , w stanie doskonałej bezmyślności. 
Kiedy wyda ła niemal wszystko, od razu wpadła w rozpacz. Ponieważ 
Łukasz i teraz nie dawa ł znaku życia, wyrosło do niebywałych granic 
poczucie, że on jest w więzieniu. Po nocach wmyś la jąc się w to, co się 
z nim dziać może, E w a doszła do przedziwnych jasnowidzeń. Były pó ł -
sny, w których ciągu przebywała z Łukaszem w mrocznych cze-
luściach •— i były dnie, że nie mogła sobie przypomnieć jego twarzy, 
głosu, ruchów. Wówczas napadała ją furia przerażenia. Rwa ła włosy, 
tłukła g łową o ścianę I w ciągu godzin wzywa ła go, żeby przyszedł. Oczy 
je j straciły wszelki zgoła wyraz I były pełne straszliwych snów. Roz-
kudłana, w poplamionym szlafroku błąkała się wśród czterech ścian 
swej izby. 

w czasie jednego z takich dni, po południu, przyszło na nią ostateczne 
nieszczęście. Wałęsa jąc się po izbie, miotana przez rozpacz, uczuła, że 
zwisa nad nią niżej i niżej zabójcza myśl. Miała wrażenie, że ta myśl 
skręca się w pewien kształt, w senną, krzywą postać, i daje jej znaki. 
Nie chce wyraźnie oznajmić prawdy, lecz każe się samej domyśleć. E w a 
rzucała się w szale po kątach, uchodząc przed tą myślą. Zakrywała 
twarz rękoma i jak wroga biła nieszczęście pięściami. Wreszcie, oparta 
o ścianę, wysłuchała wszystkiego w urywanych łoskotach serca: 

„Łukasz wymyśl i ł owo więzienie. Jest to pozór. Przysłał przez tego 
Szczerbica pięćdziesiąt rubli, żeby się odczepić. Odczepić się raz na 
zawsze. S w e j dziewce... pięćdziesiąt rubli..." 

Przeżywszy tę myśl E w a ścierpła, zziębła i osłabła. Usiadłszy na 
brzeżku łóżka, myślała, co pocznie ze sobą I z tym dzieckiem, które 
w niej żyło. Zdawa ło je j się, że siedzi na brzegu gliniastego parowu, 
gdzieś w Sandomierskiem. W dali Wisła... 

Zamknąć tylko oczy, westchnąć do Boga, rzucić się głową na dół, 
w otwór szeroki. Przez chwilę będzie bardzo źle, ohydnie. Rozkraczone 
nogi, zadarta spódnica... A l e za to stanie się nicość. I noc. J e d n a n o c . 
Stanie się owo greckie tajemne słowo. Nareszcie się skończy i przetnie 
ucisk duszy. Bo „dość już tego życia!" N ie będzie wcale ciężaru hańby 
leżącego na .piersiach i na czole. An i cuchnącego wokół powietrza cnoty 
obywatelskiej. I bólu w sercu, i żalu, i czekania. Już nikt nie przyjdzie 
z drwiącym swoim pyskiem, nikt nie zhańbi spojrzeniem posiepaka. 
Nikt już nie spoliczkuje przymrużaniem oczu. Noc jedna cicha... 

I tego dnia, o któryjn mowa, siedziała jak zwykle. Myśli je j ociężałe 
snuły się około tego pewnika, że pieniądze, które posiadała, już są na 
wyczerpaniu. Mieszkanie zapłacone do końca roku, to prawda, ale z cze-
go żyć, gdy wyjdz ie ostatni grosz? Przeliczyła troskliwie swój zapas, 
myląc się, jak zapisał, przy każdym obliczeniu. 

Wkrótce i tym rachunkiem niby ciężką pracą zmęczona, zapadła 
w zwykły półsen o nicości. W chwili gdy tak siedziała przesypując 
nędzne myśli jak piasek, spostrzegła jakiegoś pana chodzącego po pod-
wórzu to tu, to tam, zaglądającego z kolei do wszystkich sionek. 

Był to śliczny młody człowiek, zapewne dwudziestokilkoletni, w y -
smukły blondyn, z małym, jasnym wąsem, ubrany w strój angielski, 
w pończochy, grube trzewiki, jasną marynarkę i mały, zielonkowaty 
kapelusz z piórem. 

„Strój od Poola, od jedynego krawca na świecie, który człowieka 
ubiera..." — uśmiechnęła się E w a do wspomnienia o Horście. 

Zdziwienie jej nie miało granic: taki człowiek na tym podwórzu! B y -
wal i tam tylko mniejsi i więksi starozakonni handlarze, sołdaci i s łu-
żące. Tymczasem młody człowiek spostrzegłszy E w ę w oknie przyjrzał 
się jej z uwagą i do jej właśnie drzwi skierował kroki. Usłyszała wkrót -
ce jego stąpanie. Zmieszała się i nie mogła zatamować bicia serca, 
pomimo że rozum mówił wyraźnie o jakiejś chwilowej pomyłce. Dało 
się słyszeć pukanie, drzwi się uchyliły i nieznajomy nie zdejmując ka -
pelusza wszedł do stancyjki. 

Gdy uchylił wreszcie kapelusza, E w a mimo woli spostrzegła, że jest 
bardzo ładny. To ją jeszcze bardziej zawstydziło. 

— Przepraszam... — mówił spokojnie wykwintny pan — czy nie tutaj 
mieszka panna E w a Pobratyńska? 

— Tak... mieszka... 
— To pani? 
— Ja... — mówiła E w a stojąc bezradnie i zwi ja jąc w palcach jakiś 

strzępek. 
— Proszę pani... Przychodzę tutaj z polecenia pana Łukasza N lepo-

łomskiego. 
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Młody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał sią 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żoną do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów — rva prośbę teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci zapał 
oraz wiarą w posiadaną przez siebie wiedzę. Na dalsze jego poczynania ma bezgraniczny wpływ 
osoba królowej Barbary. Za samowolne wtargnięcie na zamek i rozmowę z królową wtrącono Twar-
dowskiego do lochów. Przeniesiony później na Ratusz oczekuje rozpatrzenia sprawy przez „Colle-
gium" profesorskie. U króla zabiegają o jego uwolnienie przyjaciele, a nawet królowa na prośbę 
Bianki Campoletti. Zacy czując swoją krzywdę odmawiają wszelkich posług kościelnych i postana-
wiają opuścić miasto. ' 

Dała się w końcu królowa uprosić i nie-
zwłocznie poszła do króla. Co tam mówil i , 
nie wiadomo; ale królowa wróciła zła i nie 
chciała w i ęce j o te j sprawie z panną Cam-
poletti gadać. 

Wezwa ł jednak król tego jeszcze dnia do 
siebie biskupa Macie jowskiego oraz kasztela-
na krakowskiego, Jana Tarnowskiego, a po 
rozmowie z nimi kazał wezwać osobnym 
edyktem gotującą się do wyruszenia z K ra -
kowa młodzież na dzień 3 czerwca do kościo-
ła Franciszkanów. 

P r zyby ł y wszystkie ,,scholary" od najmłod-
szych do najstarszych, tak że się w koście-
le pomieścić nie mogl i i stali tłumnie na ża-
łosnej pamięci Ps im Rynku. By ł obecny też 
Rektor z wszystkimi profesorami. 

Do zgromadzonych przemówił z całą po-
wagą kasztelan Tarnowski. Radził im poha-
mować się w zaciekłości, napominał ich, aże-
by nie wykonywa l i zamiaru ,,exodusu", bo 
dopuściliby się przez to ciężkiej obrazy ma-
jestetu królewskiego. Zaręczył, że sprawcy 
mordu, dziś właśnie osadzeni w więzieniu, 
nie ujdą zasłużonej kary. Nalegał na powrót 
do zajęć i obowiązków przez wzgląd na sie-
bie samych i swoich rodziców. Zapewniał 
wreszcie, że w sprawie te j wskazane jest j e -
dynie spokojne, legalne postępowanie. Mowa 
kasztelana, który umiał, gdzie należy, połą-

I S T E F A N Ż E R O M S K I I 
T D Z I E J E G R Z E C H U T 

czyć pochwałę z naganą, podziałała na mło-
dzież uspokajająco. Zdawało się, że zażegna-
ła burzę. A l e po Tarnowskim przemówi ł bis-
kup Macie jowski . Ten wie lk i humanista ,,cy-
ceronowskim w z o r e m " zaczął od opisu mor-
du i takimi go ż y w y m i opisał kolory, że mło-

' dzież, nie czekając „anty tezy " , wybiegła z be-
kiem, z wrzaskiem, z lamentami z kościoła 
z zamiarem „exoduSu" zaraz, natychmiast. 
Z trudem prowodyrzy namówil i ich, aby za-
czekali choć do dnia jutrzejszego. 

W e wtorek 4 czerwca już od świtu zaroiły 
się ulice Krakowa od go towych do drogi 
scholarzów. Towarzyszy ła im wielka mno-
gość krewnych i znajomych. 

Z Rynku tłum niezmierny nieletnich dzie-
ciuchów, głośno płacząc, ruszył Floriańską. 
Nieśli na sobie cały swó j dobytek: pudła, 
sakwy, toboły i małe garnuszki, których już 
nie miel i podstawić pod l itościwe łyżki 
mieszczek krakowskich. K i edy przed bramą 
miejską zaśpiewali: 

Ite in orbem universum... 

(Idźcie na świat cały...) 

wszystkie niewiasty stare i młode w głos za-
szlochały. Na Kleparzu w kościele świętego 
Floriana odprawiono uroczystą mszę po-
żegnalną do Świętego Ducha. Cała młodzież 
odśpiewała: 

Spiritus Domini repłevit orbem terrarum.... 

(Duch Pański napełnił okrąg ziemi...) 

po czym ruszyła dale j w stronę Prądnika. 
Niektóre matki rzucały się na ziemię, jęcza-
ły i mdlały, woła jąc na swe dzieci: 

— Wracaj ! . . . 
Na Prądniku zatrzymali się na rozstajach 

i zaintonowali: Contere, Domine, fortitudi-
nem inimicorum Ecclesiae tuae... (Skrusz 
Panie, potęgę nieprzyjaciół Kościoła T w e -
go...). 

Oczy wszystkich zwróc i ły się na w ieże 
miasta, błękitniejące w powietrzu pogodne-
go letniego dnia, na wysokie warowne mury , 
które nagle oddziel i ły ich od miłujących serc. 

Tu dopędził ieh goniec królewski z man-
datem, w z y w a j ą c y m do natychmiastowego 
powrotu. 

Zdz iwi ł się bardzo Twardowski , gdy na-
zajutrz rano wsunął się do jego celi Maciek. 

— Wróciłeś?... 

— Wróci łem, panie!... — szepnął z pła-
czem chłopak, przypadając mu do kolan. 

— Cóż się stało? 
— A to, że na Prądniku dopędził nas w y -

słany goniec królewski z drabanty i rozkaz 
przeczytał, żeby wracać. Wtedy ten Oda-
chowski, co na jw ięce j gardłował za „exodu-
sem", p ierwszy zaczął do powrotu namawiać, 
strasząc, że król pośle za nimi siepaków... 
Glass powstał przeciwko niemu... Powadz i l i 
się, potem pobili, no i m y wszystkie też po-
bi l im się, kto z kim... w ięc wróciłem... Co ja 
tam w świecie mam?... To wszystko moje... 
Przecz nie wypędzisz mię od siebie mistrzu! 

— Sam nie w i em jeszcze, jak się mó j los 
obróci!... Będziem, Maćku, dzielić dolę i nie-
dolę!... — westchnął Twardowski , kładąc rę-
kę na rozczochranej, oparte j o jego kolana 
g łowie sługi. 

K O N I E C C Z Ę Ś C I DRUGIEJ 

W następnym numerze 
rozpoczniemy drukj(-części trzeciej 

— Łukasza ! — krzyknę ła zapomina jąc o wszys tk im. Oczy j e j spłonęły 
od p łomienlstyc ł i łez, usta ow ia ł uśmiecłi. Serce p o r w a ł o się i nag l e 
ścicłi ło j ak przyc i ę t e mieczem. Z łożone r^ce przyc isnę ły j e i z d a w a ł y 
się b łogos ławić przyc ł iodnia , dobrego zwiastuna. 

M ł o d y pan stał obo ję tn ie , z bezwzg l ędną j ednak c iekawośc ią spod oka 
patrząc na Ewę . 

— Gdz i e jest Łukasz? — zawoła ła . 
— P a n N iepo łomski jest w Rzymie . 
— Wc i ą ż w R z y m i e ? 
— Musi się pani p r z ygo t ować na coś gorszego. 
— Gorszego... 
— P a n N iepo łomsk i jest w więz ien iu . 
— W w i ę z i en iu ! 
— Wszys tko to pani w paru s łowacl i wy t łumaczę . Muszę naprzód p o -

w iedz i eć , k im jestem. N a z y w a m się Szczerbie. 
— Hrab ia Szczerbie? T o pan kulą przestrze l i ł Łukasza? 
— Tak , to ja. M i a ł e m z n im sp rawę ł ionorową 1 przes t rze l i ł em go 

w po j edynku. 
— A!.. . W i ę c to pan. 
— Te ra z o t r z yma ł em od n iego polecenie. 
— D o pana pisał? 
— N i e pisał sam, lecz ktoś z moicł i zna j omych w R z y m i e pisał do 

mnie na skutek j e go prośby. 
— Cóż on zrobi ł takiego? 
— Dokładn ie pani pow iedz i eć t ego n ie po t ra f i ę , gdyż sam nie w i e m . 

P r z y j a c i e l m ó j pisze w ogó lnych wyrazach , że N iepo łomski , k tó ry dostał 
się j ako p ła tny dietar iusz do ambasady austr iackie j i by ł u ż y w a n y d o 
kop iowan ia starych dokumentów , n iektóre na jcenn ie j s ze akta zdołał 
wyn i e ść z a r c h i w ó w i posprzedawać an tykwar ius zom amerykańskim. . . 

— Łukasz? ! 
— W k r ó t c e się to j ednak w y k r y ł o . S chwy tano go na go rącym uczynku 

kradz i e ży jak iegoś cennego rękopisu i t y m sposobem dostał się do w i ę -
zienia już w ma ju . 

— Ach , już w ma ju , już w maju.. . — szepnęła. 
Oczy j e j by ł y roz jaśnione, j akby posłyszała na jpomyś ln i e j s zą now inę . 

T e r a z już wszys tko wiedz ia ła . W duszę spłynęło odbic ie d a w n e j r o zko -
szy mi łosne j i stało się j akby uczuciem szczęścia samego. 

T o pochłonięc ie w ciągu kró tk i ego momentu na nowo , od j ednego p o -
r y w u i rzutu duszy, całych d z i e j ó w miłości by ło dla E w y czymś tak 
n i e o c z ek iwanym i n o w y m , że zapomniała o obecności n i e zna j omego p a -
na. Dusza j e j w o w e j chwi l i była j ak c iemna, zapomniana w o d a pod 
naw i s ł ym i d r z e w a m i w pe j zażu Jana Stan is ławsk iego — jak posępna, 
sama dla siebie by tu jąca samotnia, w którą z w y ż y n y niebios w p a d ł a 

srebrna strzała gw ia zdy . Gw iazda , n iewidz ia lna dla oczu, przebi ła w o d ę 
do dna i b r y l a n t o w y w i z e runek s w ó j roznieci ła w od r ę tw i a ł e j wodz ie . 
N i m czarna, n im w ieczna noc wróc i , opuszczona w o d a pr zez cływilę 
p ias tu je w . łonie s w y m g w i a z d ę w ieczną , świec i nią same j sobie w m r o -
kach... Stała się na chw i l ę jasność i napełni ła mrok . 

Hrab ia Szczerb ie p r zyg l ąda ł się Ew i e , zwo lna o tw i e r a j ą c żó ł ty pug i -
lares. Us iadł swobodn ie na brzegu stołu i z p r zeg ródek pugi laresu w y -
d o b y w a ł pap i e r owe pieniądze. Ona podniosła na n iego oczy i z p e w n y m 
zdz iw i en i em p r z y p a t r y w a ł a się j e g o sposobowi bycia. L e k k i uśmieszek 
pogardy w y g i ą ł j e j wa rg i . P r zysz ła do g ł o w y myś l , że i ona jest sz lach-
cianką, r ówną t emu jak iemuś tam hrab iczowi . Cóż to za w y c h o w a n i e 
siadać tak na brzegu stołu w o b e c kob ie ty i w cudzym mieszkaniu?.. . 

Spo j r za ła na niego jeszcze raz i nag le u c z u ł a za pośredn ic twem f i -
zycznego bólu w piersiach, że to ten przestrze l i ł płuca Łukaszowe . K r e w 
j e j uderzy ła do g ł o w y . Straszny g n i e w ! Rzuc ić się z pazurami i poszar-
pać tę buz ię ! Zamieć myś l i : 

„ S zubraw i e c ! S zu ja ! Szp ice l ! C z y t y w a ł cudze l isty miłosne i zuży t -
k o w a ł do p lo tek ich t r eść ! " 

Hrab ia Szczerb ie w y d o b y ł wreszc i e pięćdzies iąt rubl i r o zma i t ymi 
banknotami i po łoży ł j e na stole. 

— Proszę pani — rzek ł chowa jąc pugi lares — pan N i epo łomsk i prosi 
m i ę za poś redn i c twem m e g o pr zy jac i e l a , ż e b y m pani dostarczy ł nieco 
p i en iędzy do chwi l i j e go powro tu . N i e w i e m , co to znaczy, k i edy on 
myś l i wróc i ć . W k a ż d y m raz ie z os taw iam obecnie p ięćdz ies iąt rubli . 
Jeśli pani będz ie po t r zebowa ła m e j pomocy , proszę m i dać znać l i s t ow-
nie — Z y g m u n t Szczerb ie w Zgl iszczach. T o wys ta r c zy . 

S t rasz l iwy g n i e w r o z r y w a w ę g ł y rozumu i bucha w pola obłędu. 
P o r w i e te p ien iądze i rzuci mu w pysk Jeszcze chwila... 

— Jakże teraz z d r o w i e pani? — zapyta ł grzecznie . 
— Dziękuję. . . — syknęła, wszys tka szkarłatna od w e w n ę t r z n y c h 

ogn iów . 
Szczerb ie spo j rza ł na nią spod rzęs w z r o k i e m d z i w n y m , p r z e s z y w a -

j ą cym, a j ednak struchlałym. L e d w i e dostrzega lny uśmiech szyders twa , 
k t ó r y t k w i ł na j e go wargach , n icestwia ł i znikł. E w a pod w p ł y w e m 
uczuć, k tóre nią raz w r a z wstrząsa ły , stała się prześl iczną, stała się ta -
ką, j aką by ła w istocie. AVynikło coś k ró l ewsk i ego ze z łamania i ze 
sk r zywdzen ia t e j p iękności . Haniebna k r z y w d a , co się stała dokoła j e j 
postaci bezs i lne j 1 zbezczeszczonej , wys tąp i ł a teraz z oczywistośc ią . 
Szczerb ie poczuł, j ak po two rn i e r ysu ją się pap i e r owe p ieniądze , k tó re 
z łoży ł przed chwi lą na sosnowym stole. N iesmak, ws tyd , żal czy rozpacz, 
j ak zaduch ogarnę ły go ze wszech stron. E w a mi lczała . 

M ł o d y hrabia u ją ł s w ó j n i e z w y k ł y kapelusz i z l ekka k łan ia jąc się 
n im, n iezgrabnie w y s z e d ł za d r zw i . 
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z w r a c a j c i e s ię z p e ł n y m z a u f a n i e m do 

L A F O N C I È R E 
Ubezpieczenie wszystldch rodza jów : samochód — pożar — 

życie 
F i rma udziela kredytu na zakup samochodu 

W rejonie N o r d i Pas -de -Ca la i s 
z w r ó ć s ię d o : 

L e o n a S M I A R O W S K I E G O 
L E N S té l . L E N S 13-78. 103, rue E t i enne F l a m e n t 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y l i u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

L E N G - P I C A R D ET G - i e 16,Place de la Liberté, 423,rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

„ F Ł A l ^ D R E S A C C O R D E O l ^ S " 
n a j l e p s z e m a r k i A K O R D E O N Ó W i BANDOSill 
d o n a b y c i a w f i r m i e GAYA 1 0 . P l a c e R o g e r S a l e n g r o L E N S ( P . d e C . ) t e l . 5 3 8 

Firma przejmuje równiei akordeony do naprawy i strojenia ZAPRASZAMY 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

(na wproał dworca) 
Tél. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

• N A J N O W S Z E M O D E -
L E ! 

A N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5»/. Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

MOTOCONFORT U W A G A 
P O L S C Y KLIE1VCI I 

ROWERY I MOTOROWERY kupujcie «yiko 

W . WOJTECKI w fi r m I • 

KOUTE DIARRAS — LENS (P. de C.) — FOSSE 4 
Z A P E W N I A M Y S Z A N O W N Y M K L I E N T O M : D O G O D -

N E W A R U N K I • S P R Z E D A Ż Y © F A E H O W Ą O B S Ł U -
G Ę O 100»/. G W A R A N C J Ę 

W K A Ż D E J C H W I L I D ® N A B Y C I A W S Z E L K I E 
A K C E S O R I A I C Z Ę Ś C I Z A M I E N N E 

F I R M A W . W O J T E C K I P O S I A D A P O N A D T O N A J -
W I Ę K S Z Y W C A Ł Y M R E J O N I E W Y B Ó R B R O N I M Y -
Ś L I W S K I E J O R A Z N A B O I . 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, ru* Jw les G u e s d e - ROUBAIX ( N o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
MEBLE — KUCHENNE FORMICA — 

SALONY — SYPIALNIE — MATERACE 
COSY — TAPCZANY — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

PEUGEOT 
n cv 

SAMOCHCDY MARKI PEUGEOT tO: 
P E W N O Ś Ć Í [BEZPIECZEŃSTWO JAZDY, 

P O P U L A R N O Ś Ć Í ELEGANCJA, 

P O W A Ż N E OSZCZĘDNOBCI^PAUWA. 

PIERWSZORZĘDNE 
WYKONCZENIE W O Z U , 

P E W N E Î DŁUGOTRWAŁĘUŻYTKOWANIE. 

PROSTA Í ŁATWA WYMIANA CZĘŚCI 

Wszelkie informacfe i dokumcntacfe można 
otrzymywać błyskawicznie i telefonicznie, 
telegraficznie lub korespohdencyjnie 

S O C I E T E S E L F 
1 4 8 , Boulevard Péreire. Paris X V I i 

tel. G A L - 8 8 - 4 0 

URZĄDZENIA DO OBBZEWANIA 
PIECE KUCHENNE • DUTANE • PROPANE 

METALOWO-DRZEWNE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w R A D O M I U , u l . M a l c z e w s k i e g o 1 8 

wykonują na eksport 
^ ZAWORY do wszelkiego typu silników 

samochodowych i innych, 
# TŁOKI, TULEJE cylindra, 

# CZĘSCI ZAMIENNE do silników 
ciągnikowych. 

Wyroby swoje eksportujemy za pośrednictwem 

Cenfrali Handlu Zagranicznego 
„ M O T O I M P O R T " 

PHARMACIE DE PARIS 
1, P l a c e d e l a G a r e — L I L L E 

(obok dworca kolejowego) 
poza artykułami farmaceutycznymi 
znajdziecie wszystko co dotyczy 

OPTYKL AKUSTYKI i PRODUKTÓW 
WETERYNARSKICH 

S p e c j a l n y d z i a ł O R T O P E D I I z s a l o n e m 
p r ó b , p o ń c z o c h g n a żg lak i , p a s g 

l e c z n i c z e 
L a b o r a t o r i u m d o b a d a n i a k r w i , m o c z u , 

p l w o c i n itd. 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS L I L L E (NORD) 
Tel. 53-94-26 C. C. P. Lille 2229-3 

KONFEKCJA MĘSKA I DAMSKA 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © P A L -
T A © S U K N I E © S P Ó D N I C E © S W E T R Y © B L U -
Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N © W S Y -
P Y © P O S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E © B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysy ł am próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 



DYSKUTUJEMY... 
J a k a j e s t m ł o d z i e ż p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o w e F r a n c j i ? J a k i j e s t s t o s u n e k o b y w a t e l i 

f r a n c u s k i c h , k t ó r z y u r o d z i l i s i ę w r o d z i n a c h e m i g r a n t ó w p o l s k i c h d o k r a j u r o d z i c ó w 
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CO o TYM SĄDZICIE? 
» 

jest -pierwszy warunek sku-
tecznego w tej dziedzinie 
działania — być entuzjastą 
polskości. Ale jest i drugi 
warunek — trzeba „mieć w 
ręku" jakiś materiał, jakieś 
„połskie autentyki", trudno 
bowiem, nawet przy najlep-
szych chęciach, samemu 
stwarzać obiekty zainte-
resowania dla młodzieży... 
Poczucie polskości istnieje u 
mołdzieży, młodzież interesu-
je się Polską, ale mogłoby 
być lepiej. Byłoby na pewno 
lepiej, gdyby wyświetlano czę-
sto filmy polskie, gdyby ar-
tystyczne zespoły krajowe 
przyjeżdżały do nas częściej 
aniżeli raz na rok, czy też 
nawet raz na parą lat, gdy-
by przyjeżdżali do nas spor-
towcy z Polski... 

•— O, to na pewno — p o -
tw i e rdza p. Mus ie lak o jc iec . 

Zap i su j emy te u w a g i i s ta-
w i a m y n o w ą kwes t i ę : 

— Są tacy, k tó rzy tw ie rdzą , 
że is tnie ją d w i e polskości : 

Drużyna „RapId" z Ostricourt: Ryszard Ciecierski, Jan Sikora, 
Stanisław Kot, Eugeniusz Berdziński, Wiktor Plociniak, Jan 
Rusinek, Jan Maków, Aleksander Rapior, Pawe ł Plocienik, 

Jan Leśniak, Belka Edmund' 

— Dalej, Rysiu! 

— Dobrze, Janek, to się na-
zywa grać w futbol! 

— Cicho! Czego wrzesz-
czysz? 

— Co, nie wolno? Zapłaci-
łem za bilet tak jak i ty, to 
chyba wolno mi krzyczeć, co 
mi się podoba, nie?! 

— Dalej, Janek! Dalej „Ra-
pid"! 

Mecz m iędzy „ R a p i d e m " 
Ostr icourt a jedenastką z C y -
soing zbl iża się ku końcowi . 
Cz tery ostatnie minuty zawsze 

J. Musielak, prezes 

ekscytują , zwłaszcza m łod -
szych k ib i ców. Sprzecza ją 
się, kwes t i onu ją d e cy z j e sę-
dz iego — po polsku, a racze j 
pos ługując się gwarą po lsk ie -
go Nordu . Zas tanaw ia j ący 
jest fakt , że za równo gracze, 
jak i k ib ice mów ią , krzyczą , 
nawo łu ją się n iemalże w y -
łącznie po polsku. D z i w i m y 
się trochę, bo przec ież w za -
sadzie na No rdz i e u ż y w a się 
racze j p e w n e g o specy f i c zne -
go dia lektu, będącego miesza -
niną złożoną z po lsk ie j , a 
w łaśc iw i e poznańsko -wes t f a l -
sko-ś ląskie j g w a r y i m ie j sco -
w e g o f rancusk iego „pato is " . 
Jak to się dz ie je , że tu, w 
Ostr icourt , jest inacze j? 

Kon i ec meczu. Starszy pan 
opuszcza s w o j e s tanowisko 
przy o tacza jące j boisko bar i e -
rze i zbl iża się ku nam. Jest 
n im p. Józef Musie lak, z w a -
ny przez zna j omych Bo lk i em, 
długoletni prezes „Rap idu " , 
w y c h o w a w c a w i e lu pokoleń 
młodych polskich spo r t ow-
ców, entuz jasta pracy spo-
łeczne j 1 polskości, działacz 
z p r a w d z i w e g o zdarzenia. 

Z p. Mus i e lak i em podcho-
dzi młody dwudz ies tok i lku le t -
ni cz łowiek . 

— Mój syn Bolesław — 
przedstawia pan prezes. 

Za c z ynam y mów i ć o in tere -
sujących nas wspó ln ie spra-
wach. 

— W Ostricourt jakieś 70 
procent ludności — mów i 
pan Mus ie lak — to Polacy i 

Francuzi pochodzenia polskie-
go. W „Rapidzie" wszyscy są 
pochodzenia polskiego; weź-
my dla przykładu tę druży-
nę, która dziś pokonała Cy-
soing — same polskie nazwis-
ka: Rysiek Ciecierski, Janek 
Sikora, Kot, Berdziński, Pło-
ciniak, Rusinek, Maków, Ra-
pior, Leśniak, Bełka, Płócien-
nik... 

— Ałe w „Rapidzie" jest 
jednak jeden Włoch — p r z y -
pomina o jcu p. Bo les ław. 

— C o tam za Włoch! Żonaty 
z Półką i rozumie po pol-
sku! — k o r y g u j e p. Mus i e -
lak senior i m ó w i da l e j : — 
Dlaczego tutaj, w Ostricourt, 
w Oignies, wszyscy mówią po 
polsku? Dlatego, że mieszka 
tutaj tak wiele rodzin pol-
skich. A że młodzież też uży-
wa ciągle, niemalże wyłącz-
nie języka polskiego, i to na-
wet na boisku? — No, wie 
Pan, mówienie po polsku na-
leży do naszego „esprit 
d'équipe". 

D o k o n u j e m y — już w do -
mu — uściślenia tematu dys-
kusj i . M ó w i m y o pub l i kowa -
nych w „ T y g o d n i k u " mate r i a -
łach pt. „Dyskutu jemy. . . " , o 
w y p o w i e d z i a c h dotychczaso-
w y c h dyskutantów. 

P a n Musie lak jest s t anow-
czy, m ó w i p e w n y m g łosem 
i z przekonaniem. — Przecież 
młode pokolenie jest związa-
ne z Polską, przecież słyszał 
pan przed chwilą naszych 
graczy; ci młodzi mówią po 
polsku, dumni są z Jaktu, że 
cały „Rapid" jest polski... 
Przecież w tej mowie, którą 
posługują się nie tylko na 
boisku, ale i w „kafejce", w 
pracy i w domu — w tej 
mowie żyje jakaś część tego 
wszystkiego, co nazytva się 
Polską! Mówią po polsku ze 
swadą, a oznacza to, że my-
ślą po polsku. A jeśli myślą 
po polsku, to znaczy, że ich 
polskość nie jest jakimś prze-
lotnym, zależnym od istnie-
nia towarzystw czy organiza-
cji, na chwilę tylko przez 
czynniki zewnętrzne rozbu-
dzonym zainteresowaniem. 
Jestem przekonany, że dzieci 
i wnukowie tych młodych lu-
dzi będą mówili po polsku i 
o Polsce z taką samą jak oni 
swadą, i z równym zaintere-
sowaniem! To nieprawda, że 
młodzież nie interesuje się 
Polską. Tak mogą mówić tyl-
ko działacze-amatorzy! Mło-
dzież jest chętna, Polska ją 
interesuje, tylko że — do 
młodzieży trzeba podejść z 
sercem! 

D o r o z m o w y w ł ą c z a j ą się 
s ynow i e p. Musie laka , starszy 
Bo l e s ł aw i młodszy , uczeń 
L i c e u m Fa idherbe w L i l l e , 
k tó ry chciałby zostać dz i en-
n ikarzem. 

Bo l es ław jest zdania, że 
w y p o w i e d ź j e go o j ca w y m a g a 
p e w n e g o uzupełnienia. 

— To jest la pure vérité, 
święta prawda, że do mło-
dzieży należy podchodzić z 
sercem. Chcę przez to po-
wiedzieć, że jeśli pragnie się 
zmobilizować, uaktywnić pol-
skość młodzieży, trzeba — to 

polskość starszych i polskość 
młodszych. I że polskość star-
szych jest to polskość 
uczuciowa, która nudzi m ł o -
dych, że młodz i ludz ie in te -
resują się Po lską w p o z n a w -
c z y m sensie t ego s łowa, to 
jest tak, j ak na przyk ład 
geog ra f i ą czy f izyką. . . S ł o -
w e m — o i l e dla starszych 
e m i g r a n t ó w Po lska to przede 
wszys tk im sprawa a fek tu , t o 
dla młodych ludz i pochodze -
nia po lsk iego poczucie po l -
skości w y r a ż a się w p i e r w -
s zym rzędz ie poprzez za inte-
resowan ie j e j współczesnoś-
cią, sp rawami gospodarczymi , 
ż y c i em ku l tu ra lnym czy 
wreszc i e spo r t owym. Co p a -
n o w i e o t y m sądzicie? 

— Tak nie jest — m ó w i 
starszy syn p. Mus ie laka . — 
Postawa ogromnej większości 
młodzieży pochodzenia pol-
skiego to po prostu scheda 
po starszych emigrantach, za-
szczepiona przez rodziców, 
sąsiadów Polaków. Uczucie i 
wrażliwość na muzykę, na 
śpiew, na stroje, na polskie 
nazwiska w sporcie... 

— Co nie znaczy — doda -
j e zaraz młodszy syn — że 

nie chcielibyśmy poznawać 
Polski, jej gospodarki, jak to 
pan przed chwilą mówił, czy 
literatury. Wręcz przeciwnie! 
Garniemy się do tego (to nie 
puste słowa, proszę pana!) ale 
cóż — nie mamy po temu 
okazji... Francuskie publika-
cje o Polsce, przekłady, filmy, 
prelekcje, wystawy — to 
wszystko jest w mieście, w 
wielkim mieście, do nas te 
rzeczy tak rzadko docierają... 

Wspó ln i e o m a w i a m y tę s y -
tuac ję , aż wreszc i e — na z a -
kończenie — głos zabiera 
znowu prezes „ R a p i d u " : 

— Słyszał pan — oni, mło-
dzi, siedzieli tu z nami tak 
długo, i to w pogodne nie-
dzielne popołudnie, żeby po-
mówić o polskości. Ich to in-
teresuje i nie ich jednych,, 
nie tylko moich synów, ale i 
dziesiątki innych młodych łu-
dzi. Pytacie: jaka jest mło-
dzież? — Młodzież, proszę pa-
na, z wdzięcznością przyjmu-
je wszystko, co połskie. Trze-
ba umieć jej pomóc w tym. 
Nie narzekajmy więc, ałe zin-
tensyfikujmy naszą pracę, 
skoordynujmy — wszyscy —• 
nasze wysiłki! 

IBTYi 
Panie Redaktorze! 

„Zawiośniało" — jak pięk-
nie pisał w ubiegłym stule-
ciu Władysław Syrokomla. 
Tak prawdziwie i rzetelnie 
zawiośniało. „Rzewniej na 
sercu i nadziejniej w duszy" 
(To też Syrokomla). W gło-
wie — mnóstwo nowych, 
przeważnie radosnych i wio-
sennych tematów. Chciałoby 
się opowiedzieć ludziom o 
wszystkim: szczegółowo opi-
sać jak i co rośnie w ogród-
ku, wspomnieć o ptaszkach, 
których śpiew towarzyszy 
człowiekowi w drodze na 
„ranszą" szychtę; o zieleni w 
ogóle itp. Chciałoby się, ale 
i tak każdy z nas to 
przeżywa. 

Za parę dni zaczyna się 
najpiękniejszy z miesięcy ro-
ku. Maj — oczywiście. I że 
za parę dni będzie 1 Maja — 
dzień wolny od pracy, kon-
walia w domu, możliwość 
spokojnego wysłuchania do-
mowych płyt. I na . pewno 
ładne, mocne słońce nad na-
mi — jak to w maju... 
Uśmiechnąłem się tedy, bo w 
moim kalendarzu, na stroniem 
„maj" umieszczono fotografię 
krajobrazu w Beskidach Za-
chodnich (kalendarz, o któ-
rym piszę, wydało Towarzy-
stwo „Polonia"), krajobrazu z 
zielonymi prostokątami pól, z 
wdzięcznie kwitnącymi drze-
wami i drewnianą chłopską 

zagroda; widok ten przypo-
mniał mi szereg innych pej-
zaży, które oglądałem w Pol-
sce w ubiegłym roku... Miło 
jest takie rzeczy wspominać... 

Więc wspominałem — aż z 
zakupów wróciła moja żona. 

— „I co! Idzie ci tam jakoś 
to pisanie, czy też pocisz się 
nad tym? — zawołała już od 
furtki. A potem, już w domu, 
z kuchenki: — „No! z ciebie 
to jest gospodarz! — śmiała 
się. — W domu siedzi, a ogień 
mu zgasł!" 

— „Z czego się śmiejesz" — 
zapytałem. — „A co, mam 
płakać!?" — zareplikowała, i 
dodała zaraz: — „Miast tak 
pytać, idż lepiej na ogród i 
przynieś mi trochę szczypior-
ku, na kolację zrobię jajecz-
nicę, ze szczypiorkiem będzie 
smaczniejsza!" 

Wracając ze szczypiorkiem 
• zatrzymałem się, stanąłem — 

mniej więcej po środku 
ogródka. Lekki wietrzyk 
niósł — z wszystkich, zdawa-
ło mi się, stron — zapach 
bzu. Nastawał pogodny wie-
czór... Była to jedna z takich 
chwil, o których można za 
Mickiewiczem powiedzieć, że 
„lepsza w kwietniu jedna 
chwilka, niż w jesieni, całe 
grudnie"... 

— Ładny cytat! — pokiwa 
ktoś głową z uznaniem. Tak, 

zauważy ktoś inny — ale to 
są osobiste myśli, przeżycia i 
ewokacje Grzybka! A prze-
cież — dorzuci ktoś trzeci — 
obiecał nam Grzybek, że po-
łoży krzyżyk na swoim poety-
zowaniu, że zabierze się do' 
twardej rzeczywistości. Gdzież 
więc jest ta twarda rzeczy-
wistość? 

— No właśnie — gdzież ona 
jest? J'allais vous le deman-
der! — jak to w takich wy-
padkach mówią Francuzi. 
Gdzież się podziała ta przy-
słowiowa twarda rzeczywi-
stość i jak to się dzieje, że 
charakter jej zdaje się mniej 
więcej pokrywać z treścią 
okrzyku: „Ty, maju! Ty ra-
ju! Ty symbolu wiosny!?" 

Przeanalizowałem ten pro-
blem i dochodzę oto do wnio-
sku, że twarda rzeczywistość 
wcale jednak nie znikła, ale 
tylko — uległa czarowi wios-
ny, zaniemówiła wobec uro-
ku nadchodzącego maja. 

Nie zżymajcie się więc na 
mnie, przyznajcie, że na wios-
nę, a najbardziej w maju, 
wszyscy jesteśmy „indywidu-
alistami", wszyscy zakocha-
ni — w kobiecie, w dziecku, 
w słońcu, w świergocie pta-
ków, w „łąkach umajonych", 
których urodę sławi jedna z 
najpiękniejszych polskich 

pieśni... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 
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RÓŻNYCH 

ZŻYCIA 
KOLONI]! 

MISS WIOSNY 
L E N S . Odby ł sią tu ta j — 

w sali „ I d e a ł Danc ing " , p r z y 
route de Béthune — w i e l k i 
ba l ( t zw. „ N u i t du P r i n -
temps" ) , w t rakc ie k tó r ego 
dokonano w y b o r u Miss W i o s -
ny. Została nią panna L i l ian-
na Jurgas, zaś damami d w o r u 
obwo łano panny Arlette L e -
febvre i Annie Kapelę. 

W o l n o przypuszczać, że za -
r ó w n o obecni na ba lu „ N u i t 
du P r i n t e m p s " mieszkańcy 
Lens , j ak i czy te ln icy l oka l -
nych dz i enn ików, k tó rzy o g l ą -
da l i Miss i d a m y dworu na 
f o tog ra f i ach , ż yc zy l i sobie po 
cichu w duchu, żeby w i o s -
na — jak dotąd racze j b r z y d -
ka na No rdz i e — upodobniła 
s ię szybko do tych swoich 
t rzech przedstawic ie lek. . . 

ZASŁUŻENI 
KRWIODAWCY 

P E C Q X J E N C O U R T . - W tu-
t e j s ze j „Sa l l e Du j a rd in " , p r z y 
rue Joseph-Boul iez , odby ło się 
w a l n e zebranie m i e j s c o w e j 
sekc j i k r w i o d a w c ó w , na k tó -
r y m prezes p. Joseph Devred 
w r ę c z y ł odznaki na jba rdz i e j 
zas łużonvm cz łonkom. 

Srebrną odznakę o t r z yma -
ły m.in. panie Helena Ant -
czak, Helena Karolczak, 
Emilia Marcinkowska, Caro -
line Kozikowska, Véronique 
Ruszała i Jeanne Tomaszew-
ska, oraz panow i e : Ludwik 
Pawłowski , Feliks Juśkowiak, 
Franciszek Telewiak i Ed -
ward Wojciechowski. 

Obecna na zebraniu w i -
ceprezeska sekc j i C z e rwonego 
K r z y ż a — panf Dubois w r ę -
czyła następnie d y p l o m y k i l -
ku ra town ikom, m.in. p. R a j -
mundowi Łukaszewskiemu. 

JESZCZE JEDEN BAL 
B R U A Y - E N - A R T O I S . T u -

te jsza „Assoc ia t i on des c o m -
merçan ts " zo rgan i zowa ła w 
m i e j s c o w e j „Sa l l e des Fê tes 
d e Hou i l l è r e s " w i e l k i ba l 
( t zw . „ N u i t du Commerce 
1963"', w t rakc ie k tó rego d o -
konano e l ekc j i k r ó l o w e j ku -
p iec twa . Została nią panna 
Daniela Z larkowska z H o u -
dain, zaś damami d w o r u m i a -
nowano panny Annick Mle l -
hoc z D i v i o n i Helenę Szym-
czak z Ha i l l i court . 

K o r o n a c j i n o w e j monarch i -
ni dokonała „ r e ine du C o m -
merce 1962" — panna W a k -
lińska. 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
12 marca 1963 r. zmarł 

w Hautmont E M I L D R E C Q 
przeżywszy lat 56, o czym 
zawiadamia pogrążona w 
smutku 

Rodzina 

ZDOBYLI ZAWOD 
D O U A I . W ośrodku ksz ta ł -

cenia z a w o d o w e g o dla do ro -
słych Doua i -Cant in odby ło się 
uroczyste zakończenie k i l ku -
mies ięcznego stażu zorgan izo -
wanego przez sekc je „ s to la r -
s twa budow lanego " . Z a k o ń -
czenie stażu połączone było z 
w ręc z en i em d y p l o m ó w zdat -
ności z a w o d o w e j . 

D y p l o m y tak ie o t r zyma l i 
m.in.: Michał Jamroz i Jean-
-P ierre Piotrowski. 

W CZEPKU 
URODZONE... 

LENS . W ciągu p i e rws z e j 
p o ł o w y marca odbywa ła się 
tuta j t zw . „Opéra t i on Chan-
ce 63", k tórą zo rgan i zowa l i 
kupcy i r zemieś ln icy z „ C i t é 
de la Fosse 12". O w a „ O p é -
ra t i on " polegała na t ym, że 
każdy k l i en t kupca czy r z e -
mieś ln ika z „ C i t é de la Fos -
se 12" o t r z y m y w a ł w ra z z za -
kupem bi le t l o t e r y jny , po 
c zym każdego dnia następo-
wa ł o c iągnienie losów, za 
sprawą k tó rego ośmiu miesz -
k a ń c ó w Lens każdego w i e c z o -
ru wzbogac i ł o się o 20 F 
( t y l e wynos i ła każda w y g r a -
na), d z i ew ią t emu zaś w r ę c z a -
no t ranzys to rowy aparat r a -
d i o w y o f i a r o w a n y przez 
dz iennik „ L a V o i x du N o r d " . 

T r anzy s t o r owe apara ty r a -
d i o w e w y g r a ł y m.in. pan ie : 
Józefa Dzikowska, Anna Ja-
nicka, Agnieszka Juśkowiak i 
Cyplńska. 

U k o r o n o w a n i e m „Opéra t i on 
Chance 63" by ł w i e l k i bal, 
k t ó r y odby ł się w sali „ I d é a l 
Danc ing " i w t rakc ie k tó r e -
go k ró l owa Handlu, Claudet-
te Frits, dokonała c iągnienia 
l osów s tanowiących „ g ros 
lots" , czy l i g ł ówne w y g r a n e 
ca łe j impr e z y (czeki na 400 F , 
300 F, 200 F i 100 F) . 

Czek na 400 F w y g r a ł a pa -
ni Jorlach-Cnotka, zaś czek 
na 100 F wręczono p. Mać -
ko wiako wej . 

CZY KRÓLOWA 
BĘDZIE „MUZĄ LUDU"? 

L I E V IN . Tu t e j s z y k lub 
spo r t owy „ D i a n a " urządz i ł za -
b a w ę taneczną, na k t ó r e j 
p r z y g r y w a ł a znana orkiestra 
braci Kubiaków. Podczas za -
b a w y zgodn ie z p r z y j ę t y m 
z w v c z a j e m w y b r a n o k r ó l o w ę 
balu. 

Została nią os iemnasto le t -
nia panna Renée Thuillez, a 
damarni d w o r u — s i edemna-
stoletnia panna Danielle Mon -
chaux i dz iewię tnasto le tn ia 
panna Janina Cnota. 

Ta śliczna t ró jka w r a z z 
w y b r a n k a m i z innych b a l ó w 
będz ie kandydować do t y tu -
łu „ M u z y Ludu " , k t ó r y zo -
stanie " r z y z n a n y w na j b l i ż -
szej przyszłości przez m i e j -
scową „ H a r m o n i e " . 

NOWI SANITARIUSZE 
L I É V I N . P i sa l i śmy już o 

t y m — w tu te j s zym n o w y m 
ośrodku kształcenia z a w o d o -
w e g o można nie ty lko zdobyć 
zawód, a le także — zostać 
sanitar iuszem. 

M i m o iż kurs sanitarny jest 
nadobowiązkowy , ' c ieszy się 
on dużą f r e k w e n c j ą . Ostatnio 
ukończyła go nowa grupa 
uczn iów ośrodka, m. in.: Fe -
liks KryłowskI, Edmund Z a -
borowski i Gerard Zalesińskl. 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHER 
72, rue Mol inel - L I L L E , tél. 57-35-08 
9 Konfekcja męska i damska 

9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 
^ Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
9 Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

L o k u j r i « ' 
n a s z e 
osz<*z t> ( i i i o śe i 
w b o n a e h ^ k a N o w y e h 
banku 
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99 K a ^ p o l î n k a ^ ' w B p u k i s e l i 
N a w y s t ę p do Brukse l i j e -

chal iśmy z t remą. W autoka-
rze n ie słychać było, j ak z w y -
kle, śp iewu i śmiechu m ł o -
dz ieży . Za in tonowana od cza-
su do czasy piosenka u rywa ła 
się już po k i lku taktach i znów 
za legało mi l czen ie lub p r z y c i -
szone r o z m o w y . 

W p r a w d z i e w sali de la 
Made l e ine wys t ępowa l i śmy 
już w 1961 r. i m i e l i śmy w i e l -
k i e powodzen ie , a le czy w 
t y m roku też się spodobamy? 
Py t an i e to dręczy ło wszys t -
kich. 

P r z y j e c h a l i ś m y godz inę 
wcześn ie j przed zapow i edz i a -
nym wys t ępem, aby^ odśw ie -
żyć kost iumy, przebrać się i 
t rochę „ podma l ować " . 

Na sali zebrało się 2000 
osób. Wys t ępu j ą zespoły dz i e -
c ięce be lg i j sk ie , włosk ie , ż y -
dowsk i e i inne. N i e m a m y 
czasu ich oglądać, mus imy 
p r z ygo t ować się do w łasnego 
wys tępu . 

A ż wreszc i e nasza k i e r o w -
niczka p. A l ina Ok wieka 
i d y r ygen t p. Józef Kurocz-
ko da j ą znać, że zaraz za -
czynamy. Ostatnie dyspozyc j e 
i akompaniator p. Piotr D ra -
ch iem zaczyna Po loneza 
a -mo l l Og ińsk iego „ P o ż e g n a -
nie O j c z y z n y " . P o l o n e z o w y m 
krok i em schodz imy po scho-
dach, k tó re z d w ó c h stron 
p rowadzą na scenę. Jedną 
stroną idą chłopcy, drugą 
dz iewczęta . Na sali z r y w a się 
burza ok lasków. T o za ładne 
we j ś c i e na scenę i za nasze 
stro je . 

U s t a w i a m y się pó łko lem. 
Oklaski doda ją nam odwag i . 
Za c z ynamy h y m n e m młodz i e -
ży po l on i jne j , po t em znów 
piosenka i taniec „W i s i e l ok " . 
Każdą p iosenkę i taniec pu -
bl iczność nagradza mocnymi 
b rawami , a już p r a w d z i w a bu-

(Od naszego korespondenta) 
rza ok lasków z r y w a się po 
p iosence „ M y ś l i w c z y k " i f r a n -
cuskie j piosence „ A u p r è s de 
ma b londe" . P i e rws zą część 
k o ń c z y m y „ W i ą z a n k ą tańców 
rzeszowsk ich" . 

Schodz imy z estrady, a pu -
bl iczność wc ią ż b i j e b rawo . 
Jesteśmy zmęczeni , a le ba r -
dzo zadowo len i . 

W p r z e r w i e zaczę ły w y s t ę -
pować inne zespoły. Zespół 
hiszpański, dobrze tańczy, n ie 
o t r z y m u j e takich b r a w j a k 
m y . P o t e m i luz jon is tka i śp ie -
waczka ko lo ra turowa w j e d -
ne j osobie, śp i ewa jąc poka -
zu j e różne sztuczki. Znużona 
og lądan iem k i lkugodz innego 
programu, publ iczność zaczy -
na opuszczać salę. P o i l u z j o -
nistce m a j ą z n ó w wys t ępo -
wać Hiszpanie . Jest już g o -
dzina 20.30. N i e zdą żymy 
przed jedenastą do L i è g e i 
n ie dos tan iemy się do d o -
m ó w . Pan i Okw i eka b iegn ie 
do g ł ó w n e j organizatork i 
Św i ę ta K o b i e t M m e Bergman, 
ż eby przyśp ieszyć nasz w y -

stęp, a t y m samym w y j a z d . 
Z r e z y g n o w a n o w ięc z w y s t ę -
pu H iszpanów, by l eby t y lko 
za t r zymać publiczność. I uda-
ło się. 

G d y t y lko zapowiedz iano, że 
zaraz wys tąp i „ K a r o l i n k a " , 
goście z p o w r o t e m siadają na 
swych mie jscach. I znów 
p i ękne s t ro je górnicze ch łop-
c ó w i pszczyńskie dz i ewczą t 
w y w o ł u j ą n o w e brawa. N i e -
stety, drugą część naszego 
p rog ramu musie l i śmy skracać. 
Młodsza grupa naszych tan-
cerek tak p ięknie odtańczyła 
„ K r a k o w i a k a " , że sami chcie-
l i śmy im bić brawo . 

P i ękn i e w y p a d ł k w a r t e t w o -
ka lny : Helenka Góral, Czesia 
Poniewieża, Zdzis ław Łabęd'z-
kl i Lucjan Gancarek, zw łasz -
cza w piosence „Dz i ewec zka 
ze Ś ląska" . 

Ostatnią p iosenkę w y k o n a -
ną w j ę z yku f rancusk im „,Si 
tous les gars du m o n d e " p o d -
chwyc i ła cała sala. 

Członek zespołu 

U W A G A 

Montluęon i okolice! 
Pan Rabenda (18, rue du Pave Arimard) i pani Spo-

rek (H. LM. — Fontroullant no 608) przyjmują zapisy 
na atrakcyjną wycieczkę do Polski, oeny bardzo ni-
skie — zwracajcie się po szczegółowe informacje. 

Zdal i górniczy 
N O E U X - L E S - M I N E S . Opu-

b l i kowano tu ta j l istę m ł o -
dych uczn iów górniczych, k t ó -
r zy z powodzen i em zdal i I i 
I I część górn iczego „C .A .P . " 
( egzamin z a w o d o w y ) . N a l iś -

KĄCIK HODOWCY GOŁĘBI 

P U C H P I E R Z E 

M O V E U V K E - G R A N D E . W , .Ca-
f é d e la M i n e " o d b y ł o sIę z e b r a -
n i e s t o w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w g o -
ł ęb i — L ' H i r o n d e l l e " . P r z e w o d n i -
c z y ł p r e z e s p. W r ó b e l , w t o w a -
r z y s t w i e pp . S c l i m i t a — p re z esa 
h o n o r o w e g o , G r y m l a s a .— w i c e -
p r e z e sa i S z y m a ń s k i e g o — s e k r e -
ta rza . U s t a l o n o p r o g r a m t e g o r o c z -
n y c h k o n k u r s ó w . 

D O U A I . W , ,Ca f é d e P a r i s " o d -
b y ł o s ię p o d h o n o r o w y m p r z e -
w o d n i c t w e m m e r a D o u a i , p. Sa-
ra z in , i w o b e c n o ś c i l i c z n y c h 
osob i s tośc i — p r z y j ę c i e z o r g a n i -
z o w a n e p r z e z p o d o k r ą g , , c o l o m b o -
p h i l e " D o u a i i s t o w a r z y s z e n i e h o -
d o w c ó w g o ł ę b i , . L ' U n i o n d e 
D o u a i " , w r ę c z o n o n a g r o d y i w y -
r ó ż n i e n i a l a u r e a t o m z e s z ł o r o c z -
n y c h k o n k u r s ó w . D y p l o m y o t r z y -
m a l i m i ę d z y i n n y m i pp . N o w a k , 
K o b y ł k a i B ł a s z c z y k . 

O R C H I E S . W , ,Hô te l d e la 
G a r e " o d b y ł o s ię w r ę c z e n i e na -
g r ó d i w y r ó ż n i e ń h o d o w c o m r e -
j o n u O r c h i e s za r o k 1962. N a 
p r z y j ę c i u o b e c n i b y l i m . i n . pp . 
S a l é — m e r Orch i e s . F e r n a n d 
Masse — p r e z e s r e j o n u Orch i e s , 
C a r b o n z e s t o w a r z y s z e n i a z B e r -
sée , D e f e n i n — p r e z e s m i e j s c o w e -
g o s t o w a r z y s z e n i a , , Le V e n g e u r " 
i T o r r i a n i — h o n o r o w y p r e z e s 
, , Le V e n g e u r " . N a l i ś c i e l a u r e a -
t ó w z e s z ł o r o c z n y c h k o n k u r s ó w 
r e j o n u O r c h i e s i s t o w a r z y s z e n i a 
. . Le V e n g e u r " f i g u r u j e — s i ed -
m i o k r o t n i e ! — n a z w i s k o p. S tan i -
s ł awa P i e t r z y k a . 

D R O C O U R T . w , ,Ca f é M a n s i e r " 
p o d p r z e w o d n i c t w e m p. V i c t o r 
C a r o n a o d b y ł o s ię w a l n e z e b r a -
n i e m i e j s c o w e g o s t o w a r z y s z e n i a 
h o d o w c ó w g o ł ę b i — " L ' H i r o n -
d e l l e " . D o k o n a n o p r z e g l ą d u d z i a -
ła lnośc i . o m ó w i o n o p r o g r a m k o n -
k u r s ó w na r o k b i e ż ą c y i w y b r a n o 
n o w y za r ząd . S e k r e t a r z e m zos ta ł 
w y b r a n y p o n o w n i e p. Jan S o ł t y -
s i ak . 

A U C H Y - L E S - M I N E S . W „ C a f é 
C a t e z " na w a l n y m z e b r a n i u s t o -
w a r z y s z e n i a h o d o w c ó w g o ł ę b i 
, ,Les V e n g e u r s " us t a l ono d a t y t e -
g o r o c z n y c h k o n k u r s ó w . P r z e w o d -
n i c z y ł p . M a u r i c e M o r i n w o t o -
c z e n i u c z ł o n k ó w z a r z ą d u , p p . 
V i c t o r G a i n v o r s i G é r a r d C a m -
p a g n e — w i c e p r e z e s ó w , E u g e n i u -
sza Z i m n e g o — s e k r e t a r z a o r a z 
L e o n Ca t e z — s k a r b n i k a . 

cle tej f i gu ru j ą m.in. n a z w i -
ska: Kazimierza Nijakiego, 
Daniela Rudowicza, Teodora 
Kaźmierczaka, Edmunda W r ó -
blewskiego, Ghislain Burczy-
ka i Bernarda Kaczmarczyka 
( I część „ C . A . P . " ) oraz — 
Henryka Urbaniaka, A l f reda 
Walkowiaka, Feliksa Kacz -
marka, Franciszka Majorka, 
Yves Nowaka, Bernarda 
Gabrielczyka, Jana Jankow-
skiego, Stefana Zająca, Ed -
mund'a Kucharskiego i Danie-
la Kowalskiego ( I I część 
„C .A .P . " ) . 

Wszys tk im t y m n o w y m 
górn ikom ż y c z y m y p o w o d z e -
nia w pracy i w życ iu oso-
b istym. 

Z ż y c i a . S t o w a r z y s z e ń 
L A L L A I N G . W tu te j s zym 

„hôte l de v i l l e " odby ło się 
wa lne zebranie m i e j sco w e j 
sekc j i i n w a l i d ó w pracy , na 
k t ó r y m m.in. dokonano p r z e -
g lądu zesz łorocznej dz ia ła lno-
ści ( z r e f e r owa l i ją pp. T a -
deusz Gr ześkow iak — sekre -
tarz, i Henr i Penez — skarb-
n ik ) i w y b r a n o n o w y zarząd. 

Sekre ta r zem został w y b r a -
ny ponown i e pan Tadeusz 
Grześkowiak. Funkc j ę zastęp-
cy sekretarza pow ie r zono p. J. 
Tomczakowi. 

LENS . Odby ło się tuta j — 
w „sal le des sociétés" — w a l -
ne zebranie l oka lne j sekc j i b. 
depor towanych , i n t e rnowa-
nych i c z ł onków Ruchu Opo -
ru. Jednym z cz łonków no -
w o w y b r a n e g o zarządu został 
p. Morawski . 

LENS . W tute jsze j „sal le 
des sociétés" , p r z y place du 

Cantin, odby ło się wa lne z e -
bran ie sekcj i reg ionu Lens 
Syndykatu rad iomechan ików i 
e lektrotechników, na k t ó r y m 
omówiono szereg p r ob l emów 
z a w o d o w y c h i dokonano w y -
boru n o w e j rady. J ednym z 
nowo w y b r a n y c h cz łonków ra -
dy jest p. Hadyn lak z B i l l y -
-Mont i gny . 

METZ . Odby ło się tu d o -
roczne w a l n e zebranie S y n d y -
katu p ie lęgn iarzy i p i e l ęgn ia -
rek departamentu Mosel le , na 
k t ó r y m dokonano przeg lądu 
zesz łorocznej działalności i 
p r zedyskutowano różne spra-
w y zawodowe . 

P r zewodn i c zy ła pani Koch 
w otoczeniu cz łonków zarzą -
du. N a zebraniu obecny by ł 
r ówn i e ż prezes Syndykatu 
masażys tów departamentu M o -
sel le — p. Znaniecki. 



Za kierownicą ra jdowego sa -
mochodu N r 1 jechał pan 
Karatchevsky. M ó w i doskona-
le po polsku i ma w K r a j u 
wielu serdecznych przyjaciół 

Z córką 1 2 synami wybra l i się 
na Deuxlemé Rallye Paris — 
Varsovie — państwo Marquer 

Przed wyruszeniem na trasę z 
Warszawy do Krakowa, pan 
Gauthler postanowił włożyć 
na nosi wygrodiniejsze buty 

NASZA KRONIKA 
SPORTOWA 

Prosimy o przyjemny w y -
raz twarzy. Robimy pa -
miątkowe zdjęcie przed 
„Grand-Hote lem" w Warsza -
wie — kwaterą ra jdowców 

M a x Sureau, paryski lekarz 
z 1.,'IIospltal de la Pateo, 
okazał się doskonałym kie-
rowcą. Wygra ł w Warsza -
wie próbę zręczności jazdy 

Przed podróżą trzeba koniecz-
nie sprawdzić motor. Sensację 
wśród ra jdowców wzbudziła 
futrzana czapka, kupiona 
przez pana Conte tuż przed 
wy jazdem ze stolicy. To już 
będzie na przyszłą zimę 

P A R I S — V A R S O V I E 
Deuxième Rallue Automobile International 

Dokończenie ze słr. 3 

W W A R S Z A W I E 
ra jdowcy spę-
dzili niezapom-
niane chwile. 
Mieszkali oni 

w naj lepszym hotelu 
„Grand " na ulicy K r u -
czej . Mie l i sporo czasu na 
wędrówk i p>o mi l i onowym 
mieście, prawie całkiem 
odbudowanym po strasz-
nych zniszczeniach wo jny . 
Uczestnicy ra jdu zachwy-
cali się urokiem rekon-
struowanych kamieniczek 
Starego Miata, zwiedzal i 
Muzeum Narodowe, pałac 
króla Jana Sobieskiego w 
Wi lanowie, kupowali pa-
miątki, rozmawial i z ludź-
mi na ulicach, w sklepach, 
w restauracjach. 

A l e automobil istów cze-
kał również w Warszawie 
egzamin sportowy. Na 
wie lk im placu przed Pała-
cem Kul tury i Nauki od-
była się gymkhana, czyli 
próba sprawności kiero-
wania samochodem. 

Oto wyn ik i gymkhany, 
którą dla ra jdowców z 
Francj i zorganizowało 
warszawskie Ko ło Mło -
dych z Automobi lklubu: 
zwyc ięży ł M r Sureau, 

który trasę przebył w na j -
lepszym czasie 1.41,0, nie 
zawadził ani jednego słup-
ka kontrolnego i o t rzymał 
max imum 300 punktów. 
Czas gorszy o 17 sekund 
miał M r Bloch (253 pkt ) i 
M r Perr in (czas 2.04,0 i 
240 pkt) . Naj lepszą wśród 
pań była M m e Dousimoni 
(czas 2.17,0 i 154 pkt). 

Przez punkt graniczny 
w starym polskim mia-
steczku Cieszynie uczest-
nicy Deuxième Ral lye In-
ternational opuścili szosy 
Polski, 

Pogoda cały czas dopi-
sała choć było chłodno, a 
spóźniona wiosna nie 
ukwieciła słynnych pol-
skich sadów jabłoni. 

Do zobaczenia znów na 
trasie tym razem już 

Trzec iego Ra jdu Między -
narodowego Paryż 
Warszawa w przysz łym 
roku! 

P I Ł K A N O Ż N A 
V I L L E R U P T . Mie jscowa" 

drużyna przegra ła z G i r au -
mont 0:1. B r a m k ę dla G i r au -
mont strze l i ł — Adamczy^. 

A R R A S . Spotkanie między 
U.S. B ruay a drużyną m i e j s co -
wą w y g r a l i goście 3:1. 

B Ê T H U N E . Z o k a z j i t r a d y -
c y jn ego święta „ Fê t e à Jeunes 
G e n s " mec z ro zeg rany m i ędzy 
ekipą „Stade A " i d rużyną 
w o j s k o w ą — 2 -ème C.R.T. z 
L i l l e zakończy ł się remisem 
3:3. B r a m k i zdoby l i dla B ê -
tł iune: Georgel i Podymski, 
dla 2 - ème C.R.T. •— Dewilder 
i Krzysztowlak. Część docho-
du z tego meczu przeznaczona 
by ła na pomoc dla s t r a j k u j ą -
cych górn ików. 

SPORT S Z K O L N Y 
HESDIN . N a stadionie m u -

n icypa lnym odby ł y siię f i na ł y 
b i e gów na p r z e ł a j o m is t r zo -
stwa Departamentu. W t e j 
w i e l k i e j impre z i e uczestn iczy-
ło 500 uczn iów i uczennic g i m -
n a z j ó w ogólnokształcących D e -
par tamentu Pas-de-Calads. S o -
nia Kurnońska z Dourges z a -
jęła 2 mie j sce w kat. „ M i n i -
mes . f i l les". 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
Mie j s cowa „ A m i c a l e L a ï q u e " 
zorgan izowała b i e g i na p r z e -
ła j . S ta r towa ło oko ło 400 uc z -
n i ów szikół p ods t awowych G a -
lonné d oko l icy , w kat . „ B e n -
j am ins " — Wasi lewski za ją ł 2 
mie jsce , 6) Francis Wo jc ie -
chowski, 9) Daniel Ratajczyk, 
10) Jean-Bernard Stefaniak, 
w kat. „M in imes B " — 2) R y -
szard Markiewicz, 5) Franci -
szek Dembak, 9) Daniel 
Wrzeszcz. W kat . „ M i n i m e s 
A " — 4) Warczygłowa. 

Z E B R A N I E „ S O K O Ł A " 
D E C H Y . W a l n e zebran ie 

m i e j s c o w e g o t owar zys twa 
g imnastycznego „ S o k ó ł " o m ó -
w i ł o sp rawę w z n o w i e n i a ć w i -
czeń g imnastycznych i usta lo-
no daty teg0ax)cznych imprez . 
Pos tanow iono równ ież , ź e 
c z ł onkowie t owar zys twa w e z -
mą udz ia ł w w i e l k i ch ś w i ę -
tach „ S o k o ł a " o r gan i zowanyc ł i 
w m a j u w Macou -Condé i w 
l ipcu w Hers in -Coup igny . 

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
# Po 17 rundach rozgry-

wek I ligi piUtarsklej p r o w a -
dz i w ta l j e l i „Górnik" Zabrze 
(27:7) p r zed „Ruchem" Cho-
rzów (23:11), „ Z a g ł ę b i e m " So -
snowiec i ,JPolonią" B y t o m 
(obie d rużyny m a j ą punktów 
22:12). 

# W rozegranym w W a r -
szawie międzynarodowym 
turnieju zapaśniezym w sty lu 
k l a syc znym o M e m o r i a ł im . 
W ładys ł awa Py t l as ińsk i ego w 
poszczególnych kategor iach 
z w y c i ę ż y l i : Ha jduk (Po lska) , 
A l i enescu (Rumunia ) , Ma l i -
nowski (Po lska) , L i p a t o w 
( Zw ią z ek Radz ieck i ) , Roots 
( Zw i ą z ek Radz ieck i ) , Pe rson 
(Szwec ja ) , Sosnowski (Po lska ) , 
Svensson ( S zwec j a ) . 

# Prawdopodobnie wraz z 
angielską drużyną Stoke City 
( I I l i ga ) p r zybędz i e do Po l sk i 
s łynny p i ł ka r z Stanley M a t -
thews. M e c z d rużyny Stoke 

Oirty z jedną z polskich I l i g o -
w y c h d rużyn rozeg rany b ę -
dz ie na początku cze rwca br . 

# W półfinale o Puchar 
Europy s ia tkark i A Z S w a r -
szawsk ie j A k a d e m i i W y c h o -
wan i a F i z yc znego pokona ły 
mis t r zyn i e Bułgar i i — „ L e w -
sk i " So f i a 3:2. Natomias t s ia t -
karze „ L e g i i " ( W a r s z a w a ) 
przegra l i 2:3 z „ R a p i d e m " 
(Bukareszt ) . 

POLSCY SIATKARZE ZWYCIĘŻAM we FRANCJI 
Młodzieżowa reprezentacja Polski w siiatkówce rozegrała na 

tecenie Francj i d w a mecze. W Dechy (Donal) zwyciężyli Po la -
cy 3:2. W drugim meczu w Calais przeciwnikiem Polaków był 
narodowy zespół Francji . Po zaciętym meczu wygra l i Polacy 
3:2 (sety — 15:9, 5:15, 15:11, 10:15, 15:3). 

Młodzieżowa reprezentacja Polski składała się w większości 
ze studentów warszawskie j Akademii Wychowania Fizycznego 
A Z S A W F . W tym roku ta akademicka drużyna zdobyła tytuł 
mistrza Polski. Kl łku graczy z ekipy, która grała we Francji , 
reprezentować będzie Polskę na Olimpiadzie w Tokio. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout. Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol . KUC, 

LiIECE, — 90, rue L,ouvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 F . - 100 F r B 
r o e z r f l e : 13 F . - 180 F r . B. 

L e G é r a n t ; 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c t i " 
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o t , stary, z ru jnowany piec — powiecie. Owszem, ale liistoryczny i zabytkowy. 
Jego resztki ostały się w Samsonowie, w powiecie kieleckim, w Górach Ś w i ę -
tokrzyskich, gdzie od 3 tysięcy lat istniało hutnictwo. Ten pochodzi z X V I I I w . 
ze s łynnej Huty Samsonowskiej , wzniesionej jeszcze za czasów króla Stanis ła-
w a Poniatowskiego. Przy jego budowie oparto się na resztkach pieca z X V I w . 
z huty założonej w tym miejscu przez krakowskiego biskupa Piotra Ty l i c -
kiego. Hutę Inskupią zniszczyły wo jny szwedzkie, a rozwi j a j ący się wspania le 
przemysł hutniczy w Zag łęb iu Staropolskim, do którego i Samsonów należał, 
upad ł w r a z z rozbiorami Rzeczypospolitej w końcu osiemnastego stulecia 

m 

T e d w a piece — ludowy u góry i pański poni-
żej , m a j ą na swych kaf lach wiele artystycznych 
upiększeń. Pierwszy pochodzi z Mazurów, a dziś 
zna jdu j e się w Muzeum w Szczytnie. Większość 
ob r azów na jego kafe lkach przedstawia coś kon -
fcreitnego, inne są tylko wyrazem artystycznej 
fantazj i . — Piec poniżej zna jdu je się w pałacu 
w Łańcucie, d awne j siedzibie Potockich, dztś za-
mienionej na Muzeum Wnętrz. Subtelny w l i -
niach i ozdot>ach, od dawna jest już tylko upięk-
szeniem. Pa łac ma bowiem centralne ogrzewanie 

IS T N I E J Ą p r z e ró żne 

p iece — kuchenne , p o -
k o j o w e , w i e l k i e , h u t -

nicze, e l ek t ryczne , g a -
zowe , r o p o w e , m u f l o w e , 
g iserskie , że lazne , k a f l o -
we , wap i enn i c z e , ch l e -
b o w e i p i ekarsk i e , k a -
na ł owe , ce ramiczne , 
szk larsk ie , p raża ln i c ze , 
koksown ic ze , w ę g l o w e , 
s zwedzk i e , rusk ie , h o -
l endersk ie , góra lsk ie , 
kaszubskie , gdańsk ie , 
saskie, i td. i td. N i k t 
wszys tk i ch j eszcze n i e 
spisał na j e d n e j l iśc ie, 
m i m o w i e l u d r u k o w a -
nych prac na ich t emat , 
t r ak tu j ą cy ch j e d n a k 
z a w s z e o p i ecach do j a -
k i egoś okreś lonego ce lu. 

I s tn i e j ą t ak ż e p iece , 
k t ó r e m i m o s w e j j a k 
n a j b a r d z i e j u ż y t k o w e j 
r o l i m a j ą r ó w n i e ż z n a -
czen i e up iększa jące . 

P r z y p r o d u k c j i k a f l i 
do ok ł adan ia tak ich p i e -
c ó w za t rudn iano d a w -
n i e j (dz iś j u ż t y l k o b a r -
dzo r z a d k o ) d o ś w i a d c z o -
nych i w y b i t n y c h a r -
t ys tów, k t ó r z y nanos i l i 
na nòe p i ękne k o l o r o w e 
obrazy . B y ł y to p i e c e 
bardzo drog i e , w y r a b i a -
ne do z a m k ó w i p a ł a -
ców . 

A l e t akże lud prosty 
nie r e z y g n o w a ł z t a k i e -
go d o d a t k o w e g o w y k o -
rzys tan ia p ieca i c zyn i ł 
z n i e go j a k b y a r t y s t y c z -
ny mebe l , zdob iący 
mieszka lną izbę. W P o l -
sce n a j w i ę k s z e j sztuki w 
t e j d z i edz in i e dos ięg l i 
M a z u r z y , W a r m i a c y i 
Kaszubi . P i e c d o m o w y 
jest j u ż dz i ś j ednak 
ur ządzen i em z a n i k a j ą -
c ym. W y p i e r a j ą go r ó ż -
ne mechan i c zne u r z ą -
dzen ia — centra lne , g a -
z o w e i inne, a d a w n y 
a r t ys t yczny p iec l u d o w y 
w ę d r u j e do muzeum. 

Ł P O L S K I E 1 

W C I i O C l T . ł l 

s i l s s & O H B P 
M I I M K 
. i i i i M D mmii 

PHec kaszubski odznacza się o p ł y w o w y -
mi liniami i wgłębieniem poszczegól-
nych części, co w sumie da je znacznie 
powiększoną powierzchnię ogrzewania. 
Ten piec został s fotogra fowany w 
Wdzydzach, ma łe j wiosce kaszubskiej, 
leżącej nad jeziorem Wdzydze przy l i -
nii ko le jowe j Kościerzyna — Bydgoszcz 

I c 

Piec w izbie góralskiej zwane j na całym Podhalu „Izbą czarną" — roboczą, 
kucitenną. Izłia czarna Istnieje w góralskim domu obok „izby bia łe j " , pełnej 
światła, ołirazów, artystycznych mebl i ludowych, tmgatych pierzyn i podu -
szek aż -po sam sufit. Piec spełnia wszystkie potrzeby gospodarcze, a m.in. 
służy do pieczenia chleba oraz suszenia śl iwek 1 gruszek. Izba l piec, przed-
stawione na zdjęciu — pochodzą z Chochołowa, a posłużyły za wzór do po-
dobnego urządzenia w Muzeum Tatrzańskim w Zakopanem. Poniżej — piec 
gdański, najimgatszy artystycznie z p leców przyjętych w polskich pałacach. 
K i l ka p leców gdańskich jest jeszcze na Wawe lu , poza tym w muzeach, g ł ó w -
nie w Muzeum Gdańsk im oraz w Muzeum w Bydgoszczy (zdjęcie poniżej) 



ZAKONNIKACH-AU MONASTÈRE 

Flgte z cieniem 
Jeux d'ombres 

Kolekc'ia 
Une collection 

Przed lustrem 
Devant la glace 

^ Wypędzenie diabłów z miasta 
Le charmeur de... diables 

Brał Sebastian się bawi 
Le Irère Sébastien s'amuse 

K R Z Y Ż Ó W K A 
P O Z I O M O : 1) przednia część okrętu 

lub lodzi, 4) płaskodenny statek rzecz-
ny do spławiania towarów, krypa, 5) 
nadanie wyższe j rangi lub przesunięcie 
na wyższe stanowisko, 7) stan ducho-
wy , nastrój człowieka strapionego tros-
kami i beznadziejnością, 10) ostatni 
dyktator powstania styczniowego 1863 
roku stracony na stokach Cytadeli, 14) 
ciężka broń palna używana przez arty^ 
lerię, 15) czop, kołek, którym się zaty-
ka otwór w beczce, 18) król polski 
ostatni z rodu Piastów zwany „królem 
chłopów", 21) kandydat konkurujący z 
innym kandydatem, wysuniętym przez 
stronę przeciwną, 25) suche ciastko z 
orzechów, migdałów i miodu, smakołyk 
prowansalski, 26) nawałnica deszczo-
wa, 27) kochanek, zalotnik, adorator. 

PIONOWO: 1) dhigi i gruby k i j 
drewniany lub metalowy, 2) to, co ma 
każdy obok nazwiska, 3) inaczej boko-
brody, 4) jezioro, które się kojarzy 
z Mysią Wieżą i legedną o Popielu, 6) 
mowa cicha na ucho, 8) monotonia, 
jednostajność, brak urozmaicenia, 9) 

nagana, wymówka, 10) ziomek, krajan, 
11) kawalerzyści, chłopcy malowani, 12) 
ludzie bezmyślnie przyglądający się, 
13) gilzy do papierosów, 16) mechanizm 
zegarka, 17) uczynek, postępek, 19) 
sznur z pętlą do chwytania zwierząt, 
lasso, 20) skąpiec, dusigrosz, 22) staro-
panieńska roślina, 23) dokumenty urzę-
dowe, 24) cienki pręt lub nić metalowa. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w t e r -
m i n i e 1 0 - d n i o w y m od da ty u k a z a n i a 
sią numeru pod adresem redakcji z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F U 
O B R A Z K O W E G O Z N R 14 

Z N A C Z E N I E R Y S U N K Ó W : pędzel, obcę-
gi, j a jka , knot, wie lb łąd, s lupy. 

Hasło zadania: „ T Y G O D N I K P O L S K I " 
W Z B O G A C A I U Z U P E Ł N I A T W O J Ą WIE-
DZĘ O POLSCE. 


